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Francuska Assemblée C onstituan te  p rzys tąp iła  do debaty nad dek la rac ją  
p raw  cz łow ieka  i  p racow n ika , do usta len ia  podstawy ideo log iczne j, na k tó re j 
oprze się budow a now ej F ra n c ji w  pow o jenne j, ta k  bardzo zm ien ione j E u ro p ie . 
Z m ie n ia  się n ie  ty lk o  u s tró j, ale także podstawa ideow a i  m yś l p rzew odn ia  
k ra ju , k tó ry  b y ł uważany przez św ia t za ko le b kę  w olnego cz łow ieka  i  obyw a­
te la. U trw a la ją  się w tekście  ko n s ty tu cy jn ym  IY -e j R e p u b lik i inne  po jęc ia
0 praw ach i  obow iązkach wobec państwa, n iż  te k tó ry m i zw yk ła  m yśleć i  ro : 
zum ować dotychczas większość P o laków . F ranc ja  zna jdu je  się dziś na zakręcie, 
k ie d y  może zm ie n ić  się ob licze  k ra ju , z k tó ry m  dotychczas Po lska  ta k  s iln ie  
b y ła  zw iązana w łaśn ie  w d z ie d z in ie  id e i podobnym  odczuw aniem  w olnośc i
1 swobód. N ie  zna ły  one ograniczeń geogra ficznych, w yb iega ły  poza gran ice 
jak iegoś k ra ju  czy państwa. O d M azu rka  D ąbrow skiego (» D a ł nam  p rzyk ła d  
Bonaparte , ja k  zwyciężać m a m y . . .« )  aż po »W arszaw iankę« (»W  tęczę F ra n ­
ków  O rze ł B ia ły  patrząc lo t  swój w n iebo  w z b i ł . . .« )  po lska  p ieśń n ie p od ­
leg łościow ą m ocno naw iązyw ała  w łaśn ie  do  francusk iego  id e a łu  w o lności. K o n ­
sty tuc ja  R zeczypospo lite j by ła  w ie rn y m  odb ic iem  n ie  ty lk o  fra n cu sk ich  pojęć 
p raw nych , ale i  francusk iego  po jęc ia  w o lnośc i cz łow ieka , k tó re  d z ię k i swojej 
un iw ersa lnośc i p rzek roczy ło  we w szystk ich  k ie ru n k a c h  gran ice F ra n c ji. P rzy ­
k ła d y  tego rodza ju  m ożna by m nożyć w  nieskończoność.

Z apy ta jm y  teraz, k to  z P o laków  obserw uje  z b lis k a  i  zastanaw ia się nad 
fu n d a m e n ta ln ym i p rzem ianam i, d o ko n yw u ją cym i się na naszych oczach w s tru k ­
tu rze  p raw ne j — a zwłaszcza ideo log iczne j k ra ju , k tó ry  przez w ie k i uważa­
liś m y  n ie  ty lk o  za naszego sprzym ierzeńca, ale i  za nasz duchow y o d p o w ie d n ik  
w  E u rop ie?  Bez dużej p o m y łk i m ożem y s tw ie rdz ić , że n ik t  spośród tych , 
k tó rzy  m o g lib y  p o d z ie lić  się sw o im i obserw acjam i i  w n io ska m i z ogó łem  na­
szego narodu. M ożna m ieć ta k ie  czy inne  zdanie o sk ładz ie  czy trw a ło śc i po ­
lity czn e j jak iegoś  zgrom adzenia  lu b  pa rlam en tu , ale n ie  w o ln o  lu d z io m  u m ie ­
ją cym  m yśleć p o lity czn ie  lekcew ażyć w a lo ru  id e i, k tó re  —  je ś li są ogó lno  
lu d z k ie  —  trw a ją  przez w ie k i i  są n ie z m ie rn ie  zaraźliw e. P ro je k t D e k la ra c ji 
P raw  C złow ieka  i  O byw ate la , z łożony przez generała La  Fayette  11 lip ca  1789



ro k u  w  atm osferze re w o lu cy jn e j n ie trw a łośc i i  p rzejściow ości, sta ł się na p ó ł­
to ra  w ie ku  kanonem  d la  lu d z i w o lnych  całego św iata —  m im o  w ojen, zm ian 
rządów  a nawet praw . W yszła  z n iepew ności re w o lu cy jn e j d o k try n a  bolsze­
w icka , k tó ra  je s t zaprzeczeniem  w olnośc i cz łow ieka  i  obyw ate la , zdo ła ła  się 
rozpowszechnić d z ię k i tem u  w łaśn ie , że ją  początkow o w  św iecie zlekceważono, 
a c i, k tó rzy  szybko p rze ko n a li się o je j m o ż liw ych  sku tkach  —  Polacy, n ie  
m ie li dostatecznie mocnego głosu w m iędzynarodow e j w spólnocie  duchow ej 
świata.

D laczego n ie  s łuchano nas w la tach , k tó re  nas tąp iły  po poprzedn ie j 
w o jn ie?  Dlaczego dziś n ie  in te resu jem y się tym , co się dz ie je  we F ra c ji i  gdzie 
in d z ie j w  dz iedz in ie  o g ó lno -ludzk ich  p rzem ian  s tru k tu ra ln y c h  i  ideow ych? N ie  
d la tego b yn a jm n ie j, że wówczas b y liśm y  s łab i, a dziś jesteśm y p o b ic i. D zie je  
się to dlatego, że m y Polacy — a Polacy za gran icą w szczególności —  m am y 
tendencję  do zam ykan ia  się w ghetto  p o ls k im , do in te resow an ia  się w yłączn ie  
w łasnym i spraw am i, do sądzenia, że we w łasnym  zakresie za ła tw im y  w szystkie  
nasze k ło p o ty  i  b o lączk i. T o  n ie  je s t b yn a jm n ie j prze jaw  naszego nacjona­
liz m u ! T o  jes t w yraz naszego defenzywnego stosunku do zagadnień, to  w yraz 
n ie w ia ry  w  s iły  duchow e naszego narodu , w  jego m oż liw ośc i w n ies ien ia  czego­
k o lw ie k  do w spó lno ty  o gó lno -ludzk ie j.

W e w span ia łym  i  w zruszającym  serce każdego P o laka w yk ładz ie  p. t. 
„L ite ra tu ra  po lska  a życ ie “  p rzedstaw ił w  ro k u  1916 Stefan Ż e rom sk i, dlaczego 
nasza w ie lk a  lite ra tu ra  n ie  je s t — poza w y ją tk a m i — znana szerok iem u św iatu, 
m im o  iż  inne  narody, m nie jsze i może duchow o m n ie j zasobne n iż  m y, po­
t r a f i ły  udostępn ić obcym  swój do robek p iśm ie n n iczy . P rzyczynę zasadniczą 
w id z ia ł Ż e rom sk i w tym , że lite ra tu ra  po lska  b y ła  pisana w yłączn ie  d la  Po­
laków  i  n ie  poruszała zagadnienień in te resu jących  cz łow ieka  m ieszkającego na 
zachód od Poznania  lu b  na wschód od Lw owa. L ite ra tu ra  po lska ży ła  w  ghetto. 
D ziś w ró c iła  tam  p o now n ie ! K iedyś  bodajże K a ro l Zbyszewski nap isa ł dow ­
c ip n ie , że lite ra tu ra  po lska  p ierw szych la t w o jennych  m ogłaby się ukazać pod 
w spó lnym  ty tu łe m : „J a k  u c ie ka łe m “ . D o ro b e k  następnych pa ru  la t m óg łby 
m ieć chyba ty tu ł:  „J a k  nas b i l i  i o szu k iw a li w rogow ie  i  sp rzym ierzeńcy“ . I  to  
wszystko w 95°/o na uży tek  sw oich, żeby się p ła w ili  we w łasnej p o lsk ie j k rz y w ­
dzie, żeby ic h  gorycz zżarła  do reszty, by się s ta li n ie zd o ln i do końca życia 
do szerszego na św iat spo jrzen ia , do tw órcze j p racy i  do pow iązan ia  w łasnej 
w a lk i o Polskę z m yślą  i  w y s iłk ie m  in n y c h  narodów .

W  jedne j ty lk o  dz ie d z in ie  b y liśm y  ponad m ia rę , a n ie k ie d y  i  ponad po­
trzebę, w ciągan i w w ir  m iędzynarodow ego życ ia : tam , gdzie ch odz iło  o śm ierć. 
G dy trzeba b y ło  nadstaw iać k a rk u  za spraw y, k tó re  w ogó lnym  w y n ik u  n ie  
p rz y n o s iły  Polsce n ic  poza nową stratą tys ięcy je j synów, wówczas zna jdow a­
liś m y  p iękną  fo rm u łę  m iędzynarodow ego, lecz jakże  jednostronnego b ra te rs tw a : 
„Z a  naszą wolność i  waszą“ . K ie d y  je d n a k  p rzekszta łca ło  się ob licze  społeczne 
i  ideow e współczesnego św iata, k ie d y  ro d z iły  się praw a cz łow ieka  p racy —  
wówczas ja k o  na ród  b y liś m y  trag iczn ie  n ieobecn i. Jeś li tu  i ów dzie  zna laz ł 
się P o la k  w spó łdzia ła jący w dz ia le  postępu społecznego — w ystępow ał on n a j­
częściej we w łasnym  im ie n iu  i  wśród zupe łne j obo jętności sw oich z iom ków .

Jeże li Tadeusz K ośc iuszko  za jm u je  ta k  poczesne m iejsce w  naszej h is to r i i  
—  to  p rzypom n ieć  sobie w in n iśm y , że to  n ie  jego  zasługi w o jenne, n ie  nawet 
u d z ia ł w w alce o w olność in n ych , są tego przyczyną. Jeże li sława K ośc iuszk i
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przew yższyła sławę Bem a, M ierosław skiego, czy in n ych  generałów  w sław ionych  
na obcych z iem iach  — stało się to d latego, że Tadeusz K ośc iuszko  jest n ie  
ty lk o  zwycięzcą spod R acław ic , ale także cz łow iek iem , k tó ry  podp isa ł U n i­
w ersał P o ła n ie ck i i  p o tra f i ł  rzu c ić  do w a lk i o Polskę masy ch łopsk ie . D o 
A m e ry k i w y je ch a ł K ościuszko ja k o  zdo lny  i  b itn y  generał. W ró c ił stam tąd do 
k ra ju  ja k o  cz łonek  w ie lk ie j w spó lno ty  lu d z i w o lnych , godny rep rezentan t grona, 
k tó re  w yda ło  W ashingtona i  La Fayetta. G dyby C urie -S k łodow ska  zabrała się 
we F ra n c ji do w yk ła d a n ia  ch e m ii na p o lsk ich  ku rsach dokszta łcających i  do 
p isan ia  w  p o lsk ich  gazetkach o tym , ja k  to  R osjan ie  u n ie m o ż liw il i je j pracę 
naukow ą ; gdyby C hop in  o g ra n iczy ł się do g ryw an ia  na koncertach  dob roczyn­
nych d la  ro daków , gdyby H e n ry k  S ienk iew icz  w  b re to ń sk im  Tregaste l n ie  
p isa ł ogó lno -lu d zk ie j pow ieści „Q u o  vad is “ , ale następny tom  „P a n a  W o ło d y ­
jo w sk ie g o “  —  n ie  b y ło  by nazw isk, na k tó re  z dum ą lu b im y  się pow oływ ać. 
W szyscy o n i u m ie li w yjść poza rodz im e  ghetto i  d latego, stając się obyw ate­
la m i św iata, zosta li jednocześnie  w ie lk im i P o la ka m i, le p ie j Polsce służącym i, 
naw et z poza g robu, n iż  n ie jeden  łzaw o-pa trio tyczny  try b u n . R o la , ja k ą  w  k ra ju  
naszym odegrała P o lska  P a rtia  Socja listyczna, by ła  i  je s t d la tego ta k  w ie lka , 
że grono ta k ic h  ja k  tysiące z nas em ig ran tów  p o lityczn ych  na z ie m i fra n c u ­
sk ie j p o tra f i ło  w łączyć się do św iatowego n u rtu  ideowego, k tó ry  p o d ją ł w a lkę
0 praw a cz łow ieka  p racy i  p rzebudow ę społeczną.

Jeśli w ięc dzis ia j zastanaw iam y się nad przyczyną naszych porażek p rzy 
dyp lom atycznych  sto łach po k rw a w ych  zw ycięstwach pod M on te  Cassino, To- 
b ru k ie m , N a rw ik io m  czy Fala ise, oraz nad zadan iam i, k tó re  stoją przed nam i 
ja ko  cz ło n ka m i na rodu  walczącego ja k  może żaden in n y  o praw o do samo­
dzie lnego b y tu  — m us im y dojść do jednego w n io sku : dalsze ogran iczanie  
naszych zainteresow ań do spraw  w yłączn ie  po lsk ich , zwłaszcza gdy ży jem y
1 dz ia łam y w śród obcych, gdy podlegam y obcym  p raw om , czy nam  się to 
podoba lu b  n ie , gdy p ragn iem y na rody  E u ro p y  i  św iata zainteresować naszym 
losem i  naszą w a lką , je s t dz is ia j n ie  do pom yślen ia . W yb o ry  w  ta k im  czy 
in n y m  k ra ju , zm iana rządów , nowe ustawodawstwo i  t. p. —  to  n ie raz kw estia  
b y tu  czy n ie b y tu  naszej e m ig ra c ji, to  stra ta  lu b  zdobycie  nowego sp rzym ie ­
rzeńca d la  spraw y p o lsk ie j. W sp ó łu d z ia ł P o laków  p rzy  tw o rze n iu  się nowej 
id e i, now ych  p rądów  społecznych i  now ych  d o k try n , to  w iększa gw arancja 
dobre j ro b o ty  d la  P o lsk i i  d la  e m ig ra c ji (tak , rów n ież  d la  e m ig ra c ji, je ż e li ma 
ona być trak tow ana  inaczej ja k  grom ada „cza rno raboczych “ !) — n iż  śpiewanie 
„R o ty “  i  w ysy łan ie  pom patycznych i  pe łnych  obu rzen ia  protestów .

Są lu d z ie , i  to  n ie rzadko  za jm u jący czołowe stanow iska, k tó rz y  uparc ie  
głoszą, że je d yn ym  sposobem u ch ro n ie n ia  em ig ran ta  od w yn a rodow ien ia  je s t 
u trzym a n ie  go w  he rm eń tyczn ie  zam kn ię te j sferze za interesow ań w yłączn ie  
po lsk ich . B y ło b y  to  n ieste ty m oż liw e  wówczas, gdyby zw o lenn icy  te j tezy 
p o tra f i l i  jednocześnie  odseparować się od m ie jscow ych w arsztatów  pracy. P o­
nieważ je d n a k  w życ iu  codz iennym  P o la k  na e m ig ra c ji spotykać się m usi 
z m ieszkańcam i k ra ju , w  k tó ry m  żyje, pon iew aż m us i z n im i za ła tw iać szereg 
n a jb a rd z ie j d la  n iego is to tn ych  spraw i  zagadnień — okazu je  się po pew nym  
czasie, że a trakcy jność po lsk iego środow iska m ale je  na rzecz otoczenia m ie jsco­
wego. D z ie je  się to  po prostu  z te j p rzyczyny , iż  strona po lska  daje P o la ko w i 
za g ran icą  w y łączn ie  przeszłość lu b  trag iczną stronę narodow ej rzeczyw istości. 
Obcy uczą em ig ran ta  o praw ach m u  p rzys ługu jących , o m ożliw ośc iach  zm ian
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w  sy tuac ji, w  k tó re j on żyje i  p racu je . O bcy m ów ią  m u  wreszcie o now ych  
idea łach  o gó lno -ludzk ich , p rzekracza jących gran ice jednego k ra ju , choćby naw et 
k ra j ten  b y ł O jczyzną.

D o p ó k i w ięc ro b o tn ik  p o ls k i za g ran icą  będzie na zebran iach o rgan izac ji 
na rodow ych śp iew ał „ Z  dym em  pożarów “  i  „ . . .  n ie  będzie N iem iec  p lu ł nam 
w tw a rz “  oraz s łucha ł p rzem ów ień o męczeństwach S yb iru  i  o fia ra ch  N a rw ik u  
—  zaś na zebran iach swego fabrycznego syndyka tu  n ie  ty lk o  dow iadyw a ł się 
o sw oich praw ach do świadczeń socja lnych, lecz także i  o now ych prądach 
postępu społecznego, k tó re  idą  przez św ia t —  dopó ty  is tn ieć  będzie n iebez­
pieczeństwo w yna rodow ien ia  e m ig ra c ji. U  podstaw  tego niebezpieczeństwa 
tk w ić  będzie k ró tkow zroczność tych  spośród k ie ro w n ik ó w  spraw p o lsk ich , k tó rzy  
u s iłu ją  życie p o lsk ie  na obczyźnie i  w a lkę  o Po lskę  p row adzić  m etodam i ju ż  
za czasów W ie lk ie j E m ig ra c ji p rzesta rza łym i. S twarzają o n i bow iem  p rzeko ­
nan ie , że środow isko p o lsk ie  je s t ostoją tego, co konserw atyw ne i  m artw e, co 
za trzym a ło  się w  sw oim  rozw o ju . Tego, co postępowe i  żywe, em ig ran t nasz 
m usi szukać w śród obcych. Poniew aż jedną  z faz i  n ieodzow nym  w a ru n k ie m  
w ynarodow ien ia  je s t zagub ien ie  a trakcy jnośc i ś rodow iska narodowego —  strzeżm y 
się, by w łasnym i rękom a n ie  w ypychać zwłaszcza m łodego po ko len ia  poza 
zasięg spraw  p o ls k ic h  w łaśn ie  d la tego, że w  p o lsk ich  gazetkach i  na zebra­
n iach  p o lsk ich  organ izacyj e m ig ran t będzie  sta rann ie  odgradzanym  od tych  
pa lących p rob lem ów  ogó lnych , k tó re  n ies ie  życie  — a wobec k tó rych  on sam 
m usi n ie je d n o k ro tn ie  zająć stanow isko. N ie  pozw ó lm y, by w łaśn ie  obcy ksz ta ł­
to w a li społecznie P o laka  za gran icą i  udo s tę p n ia li m u  poznanie  tych  id e i 
ogó lno -lu d zk ich , od k tó ry c h  jego p rzw ódcy  na ro d o w i odw racają  się z w y ­
n ios łą  obojętnością.

W ie lk ą  ro lę  w  p ra k tyczn ym  rozw iązan iu  in teresu jącego nas zagadnienia 
odegrać może prasa po lska  za granicą. Jeże li chce ona zdobyć w p ły w  na spo­
łeczeństwo, je ż e li chce w ypracować sobie podstawy do sam odzielnego b y tu  m a­
te ria lnego , n ie  może oddzie lać się m u rem  od tego, co się dz ie je  na szerok im  
św iecie. W ówczas bow iem  ze jdz ie  do r o l i  „p ra sy  uzu p e łn ia ją ce j“ , na k tó rą  
czy te ln icy  n ie  m ają czasu, a częściej jeszcze p ien iędzy.

F a k t ten z rozum ia ła  dobrze prasa po lska  w Stanach Z jednoczonych. Jej 
obecne ob licze  jes t w y n ik ie m  n ie  ty lk o  tego, że P o lacy am erykańscy są o b y ­
w a te lam i k ra ju , gdzie m ieszka ją  i  gdzie dz is ia j je s t ju ż  coraz m n ie j p raw , 
obow iązu jących w yłączn ie  obyw a te li. O b licze  to jes t przede w szystk im  odb ic iem  
zdrow ego sensu k ie ro w n ik ó w  po lsk iego  życia w A m eryce . D la tego też tam te js i 
P o lacy p rzes ta li ju ż  c ie rp ie ć  na kom p leks  niższości wobec swego otoczenia.

Przyszłość na rodu  po lsk iego , a w  szczególności przyszłość e m ig ra c ji, za­
leżeć będzie w dużej m ie rze  od tego, czy s tan iem y się g rupą podążającą 
za postępem  czasu, czy stać nas będzie na wnoszenie do k u ltu ry  ogó lno-ludz- 
k ie j w artośc i tw órczych. Jeże li w e jdz iem y na tę drogę u ra tu je m y  na ród  od 
w ie lu  grożących m u  k lę sk , a przede w szystk im  od tego, co się na jba rdz ie j 
m ści na losach n a ro d ó w : od powszechnego zapom nien ia . W ówczas dop ie ro  
s tan iem y się cenn i, bo  p o trze b n i n ie  ty lk o  w tedy, gdy trzeba kogoś wysyłać 
na rzeź.

A b y  z ro b ić  w  ty m  k ie ru n k u  p ie rw szy, decydu jący i  zasadniczy k ro k  — 
trzeba przede w szys tk im  w y j ś ć  z g h e t t a .
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T a t łe u u z  J a r a a z e w s k i  ( S z w a j c a r ia )

Zamorskie tereny osiedleńcze polskie

1. „P ra w o “  dopuszczen ia o b co k ra jo w ca  na te ry to r iu m  państw a a dzisiejsze 
og ran iczen ia .

2. S tany Z je dnoczo ne , na jw ię kszy  oś rodek  e m ig ra c y jn y  p o ls k i.
3. K ana da  a p o ls k ie  w ychodźstw o.
4. B ra z y lia  oraz p o ls k ie  m o ż liw o śc i osadnicze w  P aran ie .
5. A rg e n tyn a , U ru g w a j i  Paragw aj —  ce l e m ig ra c ji p o ls k ie j w  okres ie  

d w ud z ies to le c ia  n ie p o d le g ło śc i.
6. A u s tra lia  i  A fry k a  P o łu d n io w a , na jm łodsze  p o ls k ie  o ś ro d k i zam orsk ie .
7. U w a g i końcow e.

1. „Prawo“ dopuszczenia obcokrajowca...

„P ra w o “  dopuszczenia obcokra jow ca na te ry to r iu m  państwa je s t w  d z i­
sie jszych czasach p rzedm io tem  sporów  wśród specja lis tów  prawa m iędzyna ro ­
dowego oraz p o lity k ó w : je d n i uważają, że w m yś l o g ó ln o lu d zk ich  zasad 
dem okra tycznych  praw a tego n ie  należy n ik o m u  odm aw iać, d ru d zy  opow iadają  
się raczej za oddan iem  w ręce państwa decyzji o dopuszczeniu  czy n iedo ­
puszczeniu obcokra jow ców  do k ra ju . Stąd spotykam y w p rak tyce  dw ie  tendencje : 
z jedne j s trony „w o ln o śc io w e “  ustosunkow anie  się do te j sprawy, z d ru g ie j 
zaś dążność zwana „re g la m e n ta cy jn ą “  c zy li ograniczającą praw o os ied lan ia  się 
obcych.

N ie  jes t dziś ta jem n icą , że ju ż  przed obecną w o jną  druga tendencja za­
częła zwyciężać. Jedyn ie  n ie lic zn e  państwa, wśród k tó rych  w ym ie n ić  należy 
k ra je  A m e ry k i P o łu d n io w e j, p rzy jm o w a ły  ja k o  założenie swej p o l ity k i l ib e ra ­
liz m  w sprawach em ig racy jnych . Z acy tu jem y tu  k lasyczny p rz y k ła d  w o lnośc iow y, 
ja k i  w yrażony został jeszcze w K o n s ty tu c ji a rgen tyńsk ie j z ro k u  1853, k tó ra  
przyznaw ała w yraźn ie  „w szys tk im  lu d z io m  świata, p ragnącym  zamieszkać na 
z ie m i a rgen tyńsk ie j, p raw o w ejścia, zam ieszkania, podróżow an ia  i opuszczania 
k ra ju “  (a rt. 14).

D z is ia j ogran iczenia  em ig racy jne  m ają ró żn o ra k i cha rak te r. N a p ie rw szym  
m ie jscu  w ym ie n ić  należy ogran iczen ia  liczbow e. Zapoczątkow ane one zostały 
przez Stany Z jednoczone w  tzw . „D il l in g h a m  b i l l “  w ro k u  1917 (a w ięc 
podczas p ierw sze j w o jn y  św ia tow ej), gdzie po raz p ie rw szy dostęp em ig ran tów  
do k ra ju  uza leżn iony został od liczb y . Za p rzyk ładem  tym  poszła n iebawem  
A u s tra lia , oddając w ręce w ładz w ykonaw czych praw o decydow ania o dopusz­
czaniu  obcokra jow ców  w edług m iesięczn ie  usta lonych w p o ro zu m ie n iu  z rzą­
dam i zw iązkow ym i kon tyngen tów .

Inne  ogran iczen ia  wysuwane dziś przez państwa są n a tu ry  m a ją tkow e j 
lu b  dotyczą zawodów. W  tych  w ypadkach dostęp do k ra ju  je s t uza leżn iony 
od posiadania  pewnej sum y p ien iężne j ( „ la n d in g  m oney“ ), k tó ra  je s t kon ieczna 
do za ku p ien ia  gospodarstwa lu b  założenia warsztatu pracy, w zg lędn ie  od w y­
konyw an ia  zawodu, uznanego za pożądany z p u n k tu  w idzen ia  gospodarczego 
w k ra ju  i  n ie  zw iększającego is tn ie jące j ju ż  k o n k u re n c ji. D a le j idą  o g ran i­
czenia co do w ie ku  (celem w ye lim in o w a n ia  dz iec i, k o b ie t lu b  starców) oraz
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ogran iczen ia  fizyczne (co do chorób , zdo lności do p racy itd .). Specja lny cha­
ra k te r  m ają ogran iczen ia  rasowe i narodow e, sk ie row ane w państw ach obu 
A m e ry k  g łów n ie  p rzec iw  za lew ow i ko lo ro w e m u  t j.  Japończykom , C h ińczykom  
i M u rzynom . W  końcu  w ym ie n ić  należy ogran iczen ia  p o lic y jn e , t j .  u w a ru n ko ­
w anie  dopuszczenia na dany te ren  od posiadania dokum en tów  (paszportów , 
w iz), a nadto  od w ykazan ia  swej dotychczasowej n ieka ra lnośc i i  m ora lnego 
prow adzenia  się.

Jeś li zastanow im y się nad p rzyczynam i ograniczeń em ig racy jnych , to  n ie  
tru d n o  będzie zauważyć, że z jedne j s trony  dz ia ła ją  tu  m o tyw y ekonom iczne 
państwa przy jm u jącego , t. j .  chęć u trzym an ia  na poz iom ie  dotychczasowego 
stanu gospodarczego państwa oraz obrona  przed p rze lu d n ie n ie m  i  zubożeniem  
k ra ju , da le j m o tyw y  p o lityczn e  t. j .  p rzec iw staw ien ie  się pene trac ji do k ra ju  
obcych e lem entów , często tru d n y c h  do zasym ilow an ia  i  s tw arzan iu  p rob lem ów  
m nie jszościow ych na sku tek  przewagi liczebne j obcych nad au toch tonam i. N ie  
m ożna tu  pom inąć i  m otyw ów  eugenicznych (czystość rasy), k u ltu ra ln y c h  (n ie ­
bezpieczeństwa d la  narodow ych  idea łów , m ogących u lec m a jo ryza c ji przez 
obcą ludność nap ływ ow ą) oraz k ry m in a ln y c h  (w zrost przestępczości, o i le  
em ig ranc i re k ru tu ją  się spośród „poszuk iw aczy  p rzygód “  i  „e le m e n tów  n ie ­
pożądanych“ ).

Z  tych  to  pow odów  państwa p rzy jm u jące  wysuwają stale ogran iczenia  
dopuszczenia obcokra jow ców  na swój teren. Jedyn ie  k ra je  o dużych przestrze­
n iach  pustych , ja k  A m e ryka  P o łudn iow a , mogą p ozw o lić  sobie jeszcze dziś na 
zam kn ięc ie  oczu na niebezpieczeństwa e m ig ra c ji. Są to  bodaj też jedyne  na 
św iecie k ra je , gdzie nadal zasadą p o l ity k i pozostaje owo s łynne „g o b e rn a r es 
p o b la r (rządzić to  znaczy za ludniać).

P rze b ie gn ijm y  obecnie  g łów ne oś rodk i osiedleńcze po lsk ie  w k ra ja ch  za­
m o rsk ich  i  p rz y jrz y jm y  się pokró tce  w  ram ach, na ja k ie  zezw oli om ów ien ie  
tych  obszernych spraw  w  gran icach skrom nego a r ty k u łu , n ie k tó ry m  zagadnie­
n io m  osied leńczo-zam orskim , z k tó ry m i spo tyka ła  się Po lska  ju ż  przed w ojną, 
w yciągając w n io sk i p ra k tyczn ie  d la  czasów obecnych.

2. Stany Zjednoczone

Jeśli m ó w im y  o zam orsk ich  terenach e m ig ra c ji p o lsk ie j, to  n ie w ą tp liw ie  
ja k o  p ie rw szy  i  na jba rdz ie j typ o w y ośrodek nasuwają się Stany Z jednoczone 
A m e ry k i P ó łnocne j.

O tym  p rzodu jącym  stanow isku Stanów i  w p ros t m ag icznym  d z ia ła n iu  
popu la rnego  sk ró tu  U S A  decyduje  zarów no fa k t, iż  je s t to  k ra j „w s z e lk ic h  
m o ż liw o śc i“  oraz „ k r a j  d o la ra “ , oraz is tn ie n ie  na ty m  te ren ie  na jliczn ie jsze j 
dziś k o lo n ii  p o lsk ie j za oceanem.

S ta tys tyk i przed obecną w ojną podaw ały liczbę  P o laków  w  Stanach na 
4 m ilio n y  czy li ponad 5 0 %  w szystkich P o laków  za granicą. Chicago b y ło  
p rzed  w o jną  d ru g im  na jw iększym  m iastem  p o ls k im  na św iecie, a d z iś — wobec 
zniszczenia W arszawy —  jes t może i  p ie rw szym , gdyż lic z y  ponad 600.000 
ludnośc i p o lsk ie j. In n y m  sku p isk ie m  P o laków  w Stanach jes t od dawna D e tro it 
(300.000 P o laków ) oraz N ew Y o rk  i 'B u f f a lo  (po 200.000). Najgęstszą dziś 
ludność po lską  w ykazu ją  stany P ensylw an ia , I l l in o is  i  N ew  Y o rk , po tem  idą  
W isconsin , M ich ig a n , Massachussets i  O h io , przed stanem N ew  Yersey, M in -
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nesotta i C onnecticu t. W ystarczy w ziąć ks iążkę te le fon iczną  jednego z w ym ie ­
n io n ych  stanów lu b  m iast, aby przekonać się, ja k  liczn e  są tam  nazw iska 
o b rzm ie n iu  -po lsk im .

W ażną cechą e m ig ra c ji p o lsk ie j w Stanach Z jednoczonych —  obok  je j 
liczebności —  je s t sk ład  jakośc iow y. W arstw a in te lig e n c ji zawodowej p rze­
wyższa tu  ilo śc iow o  in te ligenc ję  po lską w  ja k im k o lw ie k  in n y m  k ra ju  zam or­
sk im , licząc 2 %  ogó lne j lic zb y  P o laków  t. j.  o ko ło  80.000 osób. In n e  odse tk i 
są następujące: ro b o tn icy  i  gó rn icy  8 5 % , ro ln ic y  1 0 % , ku p cy  i  hand low cy 3 % .

Masowa em igracja  po lska do Stanów rozpoczęła się stosunkow o późno, 
gdyż w po ło w ie  X IX  w ie ku . P ierwsza po lska  osada fa rm e rska  — ja k  stw ierdza 
Józef O ko lo w icz  — pow sta ła w ro k u  1855 w stanie Texas i  za łoży ł ją  ks. 
Leopo ld  Moczygęba, k tó ry  p rz y b y ł tu  z grupą em ig ran tów  ze Śląska. W iększość 
p ierw szych wychodźców  pochodziła  z zaboru p rusk iego , stąd zw ią zk i is tn ie jące  
dziś m iędzy W ie lko p o lską  a P o lakam i w A m eryce są bardzo ścisłe. P oczą tk i 
e m ig ra c ji p o lsk ie j do Stanów Z jednoczonych przypada ją  na czasy, gdy k ra j 
ten s tra c ił swój rozm ach osadn iczo-ro lny i  w  szybk im  tem p ie  pod w p ływ em  
rosnących k a p ita łó w  pow iększa ł swe centra  przem ysłow e. Z  tego pow odu 
Po lacy, z jaw iw szy się na te ren ie  am erykańsk im , w y tw o rz y li tu  zn ikom ą  w a r­
stwę fa rm e rów  ro ln ych , osiedla jąc się w  8 /1 0  ogó lne j lic z b y  w  okręgach 
przem ysłow ych i  m iastach. Zasadniczym  zajęciem  em ig ran ta  po lsk iego  b y ł 
zatem od począ tku  p rzem ysł, z k tó rego  w  A m eryce  żyje w iększa część ludności. 
Z  gospodarczego p u n k tu  w idzen ia  ro b o tn ik  p o ls k i n ie  s tanow ił k o n k u re n c ji 
d la  ro b o tn ik a  am erykańskiego, gdyż p rze ją ł na s iebie najcięższą pracę fizyczną, 
w ykonyw aną daw n ie j przez M u rzyn ó w , a pozostaw ił d la  A m e ryka n ó w  wyższe 
k w a lif ik o w a n e  zajęcia. Po dziś dzień P o la k -ro b o tn ik  w A m eryce  k o n k u ru je  
je d yn ie  z na rodam i n ie n o rd y c k im i, a w ięc z W ło ch a m i, S łow akam i, Ir la n d c z y ­
ka m i, a n ie  z A m e ryka n in e m .

N a tle  w zrostu prądów  nac jona lis tycznych  w  A m eryce  i  pogarszania się 
k o n iu n k tu ry  gospodarczej z początk iem  X X  w ie ku  rosnąć zaczęła w  Stanach 
coraz w iększa obawa przed em ig rac ją . P ie rw szym  k ro k ie m  w  ty m  zakresie 
b y ło  pow o łan ie  k o m is ji em ig racy jne j w  ro k u  1907 w  ce lu  pow strzym an ia  
w zg lędn ie  u regu low an ia  im ig ra c ji obcej do Stanów. Rosnąca p o lity k a  anty- 
em igracyjna  przeszła je d n a k  z te o r ii  do p ra k ty k i d op ie ro  w dziesięć la t 
późn ie j t. j .  w  ro k u  1917, k ie d y  p rzy ję ty  został „D il l in g h a m  b i l l “ . Ustawa ta 
w prow adz iła  m . in . obow iązek u m ie ję tnośc i czytan ia  i  p isan ia  ja k o  w a runek  
dopuszczenia na k o n ty n e n t am erykańsk i, czym  ugodz iła  przede w szystk im  
w na rody  s łow iańsk ie , a szczególnie P o laków . B y ł to  p ie rw szy w yraz t. zw. 
„ k ie ru n k u  n o rd yck ie g o “ , k tó ry  zw raca ł się p rzec iw  narodom  E u ro p y  ś rodkow o­
w schodn ie j, ja k o  rzekom o m n ie j w artościow ym .

W  ro k u  1921 p rezyden t Stanów usankc jonow a ł nową ustawę t. zw. „Q u o ta  
b i l l “ , k tó ra  z redukow a ła  ilość  roczne j im ig ra c ji do Stanów d la  poszczególnych 
państw  do 3 %  lic z b y , k tó rą  rep rezen tow a li w  Stanach p rzeds taw ic ie le  danej 
narodow ości w ro k u  1910, w ed ług  am erykańskiego spisu ludnościow ego z te ­
goż ro k u .

W  trz y  la ta  późn ie j, w  ro k u  1924, „Johnson  b i l l “  o b n iż y ł ten  odsetek 
do 2 % , p rzy  czym  za podstawę ob rany  został spis z ro k u  1890, m n ie j p rz y ­
ch y ln y  d la  poszczególnych narodow ości. Z  przypadającej na każdą narodowość 
ilo śc i (quota) po łow a p rzew idz iana  jes t na dz iec i o b yw a te li am erykańsk ich ,
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ojców, m a tk i, mężów i  żony em ig ran tów  oraz w y k w a lif ik o w a n y c h  ro ln ik ó w . 
Poza w ym ie n io n ym i 2 %  m ają dostęp do Stanów osoby urodzone w  Stanach 
(posiadające m e try k i u rodzen ia ), reem ig ranc i (posiadający „p e rm it  to  re en te r“ ), 
żony i dz iec i do la t 21, m ężow ie obyw ate lek am erykańsk ich  i  rodz ice  oby­
w a te li am erykańsk ich . P rzed obecną w o jną , n ieza leżn ie  od w ym ien ionych  ka- 
tego ry j, m o g li uzyskiw ać u ła tw ie n ia  w jazdu  s tudenci, p ro feso row ie  wyższych 
ucze ln i oraz duchow n i, co je d n a k  obecnie n ie  je s t brane pod uwagę. C iekawe, 
że bez ograniczeń dopuszcza się dziś do Stanów osoby urodzone w  K anadzie , 
M eksyku  i  A m eryce  P o łu d n io w e j.

l a  cha rakte rystyka , ilu s tru ją ca  zw ycięstwo k ie ru n k u  p ro h ib icy jn e g o  w Sta­
nach Z jednoczonych, b yn a jm n ie j n ie  w yczerpu je  obow iązu jących do dziś ustaw 
i  przepisów  em ig racy jnych . P rzytoczone ustawy są ty lk o  ilu s trac ją  zasadniczego 
k ie ru n k u  współczesnej am erykańsk ie j p o l ity k i em ig racy jne j.

N a leży s tw ie rdz ić , że em igracja  z P o lsk i do Stanów b y ła  od początku 
pozbaw iona ja k ie jk o lw ie k  m yś li o rgan izacyjne j ze strony społeczeństwa w  Polsce 
i  odbyw ała się w sposób „ż y w io ło w y “ . Za czasów zaborów  g łów nym  elem entem  
o rgan izu jącym  w yjazdy  b y ł n ie m ie c k i agent okrę tow y, a z pomocą przyszły 
m u  ogólne w a ru n k i ekonom iczno-społeczne w  Polsce. Po odzyskan iu  n ie p od le ­
głości po  p ierw szej w o jn ie  św iatow ej em ig rac ja  odbyw ała  się ró w n ie ż  bez 
w iększego p lanu  ze strony w ładz. W  tych  w arunkach jes t godnym  podkreś len ia , 
iż  m im o  głosów o postępach am erykan izac ji wśród P o laków  w  Stanach, znaczna 
ic h  ilo ść  zachowała do dziś g łębok ie  uczucia  p rzyw iązan ia  do O jczyzny. D o ­
w odów  na to  n ie  trzeba  szukać zby t da leko  —  w ystarczy wskazać na pom oc 
organizowaną zarów no po jedynczo ja k  i  zb io row o przez tam tejszą Radę P o lo n ii 
A m e ryka ń sk ie j w  najcięższych d la  k ra ju  chw ilach . Pom oc ta, bardzo w ydatna 
i regu la rna , by ła  wysoce doceniana przez liczn ych  rodaków  pozostających pod 
okupacją  n iem iecką .

Jak w  ob liczu  przedstaw ionych w a ru n kó w  w yglądają dzisiejsze m ożliw ości 
e m ig ra c ji do Stanów?

1 ru d n o  uważać dziś Stany za k ra j.  k tó ry  z lik w id o w a ł ju ż  ca łko w ic ie  
swą p o lity k ę  osadniczo-ro ln iczą. Jest je d n a k  pewne, że p rob lem  ro ln ic tw a  
w  tym  k ra ju  zeszedł na p lan  czysto w ew nętrzno-ludnościow y. Pozostają w  tych  
w a runkach  zajęcia ro b o tn ik ó w  p rzem ysłow ych, i  to  n ie k w a lif ik o w a n y c h , oraz 
t. zw. w o lne  zawody, te osta tn ie  oczyw iście  w szczupłych ram ach po lsk ich , 
ł  w  tych  zawodach w idoczne je s t je d n a k  znaczne nasycenie. N a jakąś masową 
em ig rac ję  do Stanów wobec ograniczeń kon tyngen tow ych  n ie  można dziś liczyć  
i  os ied lan ie  w  Stanach może się je d yn ie  odnosić do n ie liczn ych  „w y b ra n y c h “ .

Jest m oż liw e , iż  w  o d n ies ien iu  do liczn e j dziś e m ig ra c ji p o lityczn e j 
po lsk ie  organizacje  w  Stanach m og łyby w tym  k ie ru n k u  rozpocząć akcję 
w  ce lu  uzyskania  zezwoleń na w jazd pew nej ilo śc i osób. Z d ru g ie j s trony 
je d n a k  rząd am erykańsk i n ie  w ypow iedz ia ł się dotąd co do chęci dopuszczenia 
pew nej ilo śc i P o la kó w  do Stanów. Pozostaje w ięc p ryw atna  in ic ja tyw a , k tó ra  
w poszczególnych w ypadkach może dać w y n ik i.  U ła tw ie n ia  dotyczą dziś 
w pierwszej l i n i i  k re w n ych  em ig ran tów , przebyw ających ju ż  na kon tynenc ie  
am erykańsk im . Sprawa ta  została zresztą w A m eryce  rozw iązana podobn ie  jak  
w W ie lk ie j B ry ta n ii,  czego dow odzi ośw iadczenie w pa rlam encie  posła E de ’a 
z p a r t ii p racy (South S hie lds) z lis topada ub. ro k u  (por. T he  l im e s  z 14. X I .  45).
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W edług  ośw iadczenia prezydenta Stanów, T rum ana , złożonego osta tn io  
prasie am erykańsk ie j, kon tyngen ty  w jazdowe do Stanów n ie  zostały w  całości 
w ykorzystane w czasie osta tn ie j w o jny . I  ta k  w  ro k u  1942 ty lk o  1 0 %  do ­
puszczalnej ilo śc i (quotas) zostało zużytych , w  ro k u  1943 — 5 % , 1944 6 % , 
a w  1945 — 7 % . Z  d ru g ie j s trony w iadom o, że w kongresie  am erykańsk im  
złożone zostały różne nowe w n io s k i, m ające na celu pow strzym an ie  lu b  zre­
dukow an ie  na przyszłość e m ig rac ji do tego k ra ju .

W arto  w zw iązku  z ty m  w spom nieć, że odnośnie przesied leńców  w N ie m ­
czech w  d n iu  3 stycznia jedna  z agencyj prasowych poda ła  w iadom ość, iż  
adm in is trac ja  w ojskow a transportów  m o rsk ich  zorgan izu je  dwa tra n sp o rty  m ie ­
sięcznie z N ie m ie c  do Stanów na rzecz przesied leńców  (d isp laced persons). 
T ra n sp o rty  te m ają zapew nić co m iesiąc em igrację  3900 osób do Stanów. 
Z  c y fry  te j 2500 jest zai-ezerwowane d la  osób pochodzenia  n iem ieck iego , 
a reszta d la  P o laków , W ęgrów , R um unów , Jugosłow ian i  B u łga rów . L iczba  
w iz  p rzyznanych  P o lakom , ma n ie  przekraczać m iesięczn ie  700.

N a leży przyznać, iż  in n e  państwa A m e ry k i, ta k  pó łnocne j ja k  i  p o łu d ­
n iow e j, n ie  posunęły swych ograniczeń ta k  da leko, ja k  Stany Z jednoczone, co 
zobaczym y pon iże j.

3. Kanada

K to k o lw ie k  m ów i dziś o tym  k ra ju , n ie  może n ig d y  zapom inać, że obszar 
K anady  rów na się te ry to r iu m  E u ro p y  w zg lędn ie  25-c iu  P o lskom , gdyż w ynosi 
9.569,000 k m 2. K anada je s t dziś trze c im  na jw iększym  państwem  na św iecie, 
po R os ji (21 m il.  k m 2) i  po C h inach (9,8 m il.  k m 2), a przed S tanam i, k tó re  
m ają 7,8 m il.  k m 2. K ra j ten je s t je d n a k  bardzo słabo za ludn iony , gdyż w edług 
spisu z 1931 posiada ł on 10 m ilio n ó w  m ieszkańców  czy li na 1 k m 2 przypada 
1 m ieszkaniec, podczas gdy w E u ro p ie  przed w ojną, k tó ra  lic z y ła  529 m ilio n ó w  
ludnośc i, na 1 k m 2 przypada ło  53,4 lu d z i.

Kanada należy do k ra jó w  m łodych . Cała h is to r ia  je j lic z y  n ieco ponad 
400 la t (w  ro k u  1934 k ra j ten ob ch o d z ił 400-lecie  is tn ie n ie  od o d k ryc ia  go 
przez Jacques C a rtie r w ro k u  1534), a jego ludność b ia ła  pochodz i w yłączn ie  
z e m ig ra c ji. W brew  e tym o lo g ii słowa „K a n a d a “  k ra j ten je s t dziś p raw dz iw ym  
sp ich le rzem  zbożow ym  Im p e r iu m  B ry ty jsk ie g o *). N ad to  posiada on znaczne 
złoża z ło ta  (przynoszące roczn ie  dochodu 63 m il.  d o la rów ), srebra (3 m ie jsce 
na św iecie), o ło w iu  i  m iedz i (4 m ie jsce), c yn ku  i  p la tyn y  (6 m ie jsce), k o b a ltu  
(2 m ie jsce) oraz n ik lu  i  azbestu (9 0 °/0 całej p ro d u k c ji św iata), n ie  m ów iąc 
o ta k  w ażnych dziś d la  p ro d u k c ji bom by a tom icznej złożach u ra n iu m .

P odobn ie  ja k  Stany Z jednoczone Kanada w c h w ili rozpoczęcia nap ływ u  
mas em ig ran tów  z P o lsk i zna jdow ała  się w zaawansowanym  s tad ium  gospo­
d a rk i ka p ita lis tyczne j, je d n a k  różn ica  w  n a s ile n iu  stopn ia  te j gospodark i oraz 
ta k ie  c z y n n ik i, ja k  szczupła liczb a  ludnośc i, k lim a t, r y n k i zbytu  i  s tosunk i 
w ew nętrzno-narodościow e, w yw o ła ły  pewne odchy len ia  w  p o lity c e  em ig racy jne j 
K anady od Stanów. M om en ty  te spow odow ały, że ta  część fa l i  w ychodźczej,

* )  S łow o  „K a n a d a “  w yw odzone je s t przez na u ko w có w  z h iszpańsk iego „A ca -n a d a “ , 
co  znaczy „ tu ta j  n ic  n ie  m a“ . S łow a te b y ły  p o d o b n o  pow tarzane przez tu b y lc ó w , gdy F ra n ­
cu z i p r z y b il i  po  raz p ie rw szy  do  brzegów  k ra ju  i  w z ię te  zosta ły  za nazwę k ra ju . P rzed 
F ra n cu za m i b y l i  ju ż  ta m  H iszpan ie , lecz m ie l i  o n i szybko wsiąść na swe o k rę ty  i  po jechać 
d a le j, p o w ta rza ją c  „aca-nada“  t- tu ta j n ic  n ie  ma.
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k tó ra  sk ie row a ła  się do przem ysłu , szła tam  przew ażnie  po to , aby za rob ionym i 
p ie n ię d zm i w ytw orzyć  ja k  na jszybcie j w łasne gospodarstwa ro lne .

Najstarsza k o lo n ia  ro ln ic za  po lska w  K anadz ie , pod nazwą W iln o , po­
wstała w  ro ku  1872 w  stanie O n ta rio . P ie rw s i osadnicy p rz y b y li tam  w  lic z b ie  
300 osób z Kaszub.

P rzed obecną w o jną  ob liczano  ludność po lską  w K anadzie  na o ko ło  
150.000 osób. G łów ne o k rę g i osiedleńcze —  to  W in n ip e g , M o n tre a l, O ttawa 
i  T o ro n to . W  po ró w n a n iu  z w ychodźstw em  do Stanów Z jednoczonych ruch  
em ig racy jny  z P o lsk i do K anady  b y ł stosunkow o m a ły . Za czasów zaborczych 
w iększość m a te ria łu  em igracyjnego s ta n o w ili U k ra iń c y , k tó rzy  p rzyb yw a li tu  
masowo „za  ch lebem “  z M a ło p o ls k i W schodn ie j. Po lacy o s ie d la li się zw yk le  
ńa  terenach razem  z U k ra iń c a m i, w  następstw ie czego zaznaczył się w  K anadzie  
proces w ynaradaw ian ia  się P o la kó w  na korzyść uk ra iń ską . P rzyczyną tego stanu 
b y ło  z je d n e j s trony  słabe uśw iadom ien ie  i  m ała  ilość em ig ran tów  po lsk ich , 
a szczególnie b ra k  in te lig e n c ji p o lsk ie j m iędzy w ychodźcam i, co n ie  sp rzy ja ło  
w y tw o rze n iu  się k u ltu ra ln y c h  skup isk  p o lsk ich . Z  tego też p u n k tu  w idzen ia  
oceniać należy naszą em igrację  do K anady do obecnej w o jn y  raczej u jem n ie , 
zwłaszcza w  zestaw ien iu  z ko rzyśc iam i n a tu ry  ideo log iczne j, os iągn ię tym i przez 
P o laków  w  Stanach p rzedw o jennych  (por. Z a łę c k i: „P o ls k a  p o lity k a  k o lo n ia ln a  
i  ko lo n iza cy jn a “ , str. 94).

Pod względem  ekonom icznym  sytuacja w yg ląda ła  n ieco le p ie j, szczególnie 
gdy w eźm iem y pod uwagę duże m oż liw ośc i ro ln ic ze  i  p rzem ysłow e k ra ju . Po lacy 
tru d n ią  się tu  dziś ro ln ic tw e m , p racu ją  w  przem ysłach, w  g ó rn ic tw ie  oraz k o ­
pa ln iach  złota. P rocen t p ra co w n ikó w  um ysłow ych  oraz kupców  je s t zn iko m y.

D la  przedw o jennych  stosunków  ka n ady jsk ich  b y ło  rzeczą charakterystyczną, 
iż ż y w io ł an g ie lsk i uzyska ł tam  przewagę fak tyczną . Jak w iadom o, F rancuz i 
w  K anadz ie  stanow ią 1 /3  ogó łu  (p raw ie  3 0 % ), p rzy  czym  są na jb a rd z ie j ro z ­
rodczym  narodem  na św iecie. A n g lic y  liczą  o ko ło  5 m ilio n ó w  m ieszkańców, 
F rancuzów  b y ło  przed w o jną  3 i  1 /2  m ilio n a , resztę zaś s ta n o w ili em ig ranc i 
różnych  narodow ości. W ed ług  ob liczeń , o i le  A nglosasi w  K anadzie  n ie  będą 
zas ilen i przez im ig ra c ję  z zew nątrz, za 50 la t F ra n cu z i prześcigną ic h  co do 
liczebnośc i. Już dziś M o n tre a l uważany je s t za 3-cie na jw iększe m iasto  fra n ­
cuskie  na św iecie. W  zw iązku  z tą żyw otnośc ią ‘ e lem entów  fra n cu sk ich  w p ro ­
w inc jach  n ie fra n cu sk ich  u w id o c z n iły  się ze s trony  A n g lik ó w  znaczne u s iło ­
w an ia  asym ilacy jne , sk ie row ane g łów n ie  p rzec iw  P o lakom  i  U k ra iń co m . P rąd 
ten b y ł zresztą analog iczny do wzrastającego n a c jo na lizm u  anglo-saskiego w są­
s iedn ich  Stanach. Stąd i  K anada p róbow a ła  p rzed  obecną w o jną  w kroczyć  na 
to ry  ogran iczenia  im ig ra c ji narodów  n ie n o rd y c k ic h , co n ie  m ia ło  je d n a k  tak  
ostre j fo rm y  ja k  w Stanach.

D o  K anady m og ły  przed obecną w o jną  w yjeżdżać na podstaw ie zezwoleń 
w ładz ka n a d y jsk ich  żony em ig ran tów  i  ic h  dz iec i do la t 18, ro ln ic y  fachow cy 
oraz reem ig ranc i, posiadający tzw . „ la n d in g  ca rd “  lu b  „ im m ig ra t io n  Id e n t if i ­
ca tion  ca rd “ . P o lity k a  em ig racy jna  K anady roz ró żn ia ła  w śród p rzybyw ających 
em ig ran tów  trzy  g rupy  narodościow e: o b yw a te li W . B ry ta n ii i  zachodn ich  państw  
E u ropy , łączn ie  ze S kandynaw am i, po d ru g ie  obyw a te li państw  E u ro p y  w schodnie j 
i  p o łu d n io w e j, i  w reszcie m ieszkańców  A z ji (C h ińczycy i  Japończycy). Za „p o ­
żądanych“  uważano je d y n ie  przybyszów  należących do p ierw szej g rupy . D la  
ściągnięcia ich  rząd c z y n ił duże u ła tw ie n ia  i  p ro w a d z ił naw et ożyw ioną agitację.

10



D ruga  grupa przybyszów , do k tó re j za liczano i  P o laków , by ła  je d y n ie  „ to le ro ­
w ana“ , podczas gdy trzec ia  b y ła  zwalczana i  uznana zu p e łn ie  za n iechętn ie  
w idz ianą .

P rzep isy em ig racy jne  odnośnie przybyszów  z d ru g ie j g rupy  b y ły  w zoro ­
wane na cytow anych  wyżej ustawach Stanów Z jednoczonych, z pew nym  jednak 
odchy len iem  na korzyść. P rzyjeżdżający m u s ie li w ykazyw ać się pos iadaniem  
pewnej g o tó w k i, prócz p ien iędzy  na b ile t  do m iejsca przeznaczenia. O d tego 
obow iązku  w ykazyw an ia  się p ie n ię d zm i zw a ln iane  b y ły  je d y n ie  osoby, jadące 
do na jb liższe j ro d z in y , lu b  mogące udow odn ić  zapew nien ie  p racy w  ro ln ic tw ie .

Co do obecnych m oż liw ośc i em ig racy jnych  do K anady, to  w yda je  się, iż  
w zględy gospodarcze p rzem aw ia ły  zawsze za pod jęc iem  p ró b  zrea lizow an ia  tu  
szerszych zam ierzeń ko lon izacy jnych  p o lsk ich . U jem nę stroną os ied lan ia  w  K a ­
nadzie je s t wysoka cena z iem i oraz znaczne koszta p ierwszego zagospodarowania 
się. Są to  bezw arunkow o duże przeszkody d la  masowego osadnictwa. P rzec iw  
K anadzie  przem aw ia ją  rów n ież  w zględy k lim a tyczn e , n ie  ty le  z pow odu do- 
ku cz liw o śc i k lim a tu , i le  ze w zględu na k ró tko ść  sezonów prac ro ln y c h , k tó re  
szybko zuży tkow u ją  dużą ilość maszyn i  roboc izny , n iepo trzebnych  przez resztę 
ro k u  (por. Z a łę ck i). Ten stan rzeczy u tru d n ia ł oczyw iście na początku gospo­
da rkę  ro ln ą .

Jeś li chodz i o p rzem ysł ka n a d y jsk i, to  w tych  ośrodkach, gdzie m o g lib y  
Polacy znaleźć zajęcie w  przem yśle , tam  sytuacja w ydaje  się ze w zględów  na ­
rodow ośc iow ych raczej opanowana przez inne , s iln ie jsze  narodow ości. Jest m ało 
praw dopodobnym , aby ten  stan m ia ł u lec zm ian ie  po osta tn ie j w o jn ie .

Z  głosów prasy, dochodzących nas z K anady w yn ika , iż  k ra j ten po trze ­
bu je  dziś ro ln ik ó w  i  że nawet duża ilość fa rm  ro ln ic z y c h  oczekuje swych na­
byw ców . Rząd ka n a d y jsk i ob ieca ł też u ła tw ie n ia  w na b yw an iu  ty ch  gospodarstw. 
Z  końcem  styczn ia  b. r . prasa don ios ła , iż  Kanada ma zam iar ogłosić, ja ką  
ilość  P o laków  będzie m ogła przy jąć na swe te ry to r iu m , dotąd je d n a k  powyższe 
o fic ja ln e  ośw iadczenie n ie  nastąp iło . Zezw olono je d y n ie  na pozostanie w K a ­
nadzie 41 lo tn ik o m  p o ls k im , zdem ob ilizow anym  po u ko ńczen iu  dz ia łań  wo­
je n n ych  w E u rop ie .

(D o ko ń cze n ie  nastąp i).

A d m in is tra c ja  HORYZONTÓW

udz ie la  w sze lk ich  I N F O U M A C J  I

do tyczących naw iązyw an ia  stosunków  hand low ych

#  m iędzy

•  •  •  S Z W A J C A R I Ą  A  P O L S K Ą
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D r  H t. J L ib e re k  (Szwajcaria)

N o w e  p r ą d y  e k o n o m ic z iie

E konom ista  am erykańsk i H e n ry  L u d w e ll M oore  w yda ł w  r .  1929 pracę 
p. t. „E k o n o m ia  syntetyczna“  („S yn th e tic  E conom ics“ ). W  ciągu ro k u  następ­
nego ekonom iśc i w łoscy : U m berto  K ic i,  de l V ecch io , G iovan i D em aria , oraz 
ro d a k  M oo re ’ a Ph. G. W rig h t, p o św ię c ili je j pow ażne recenzje w  m iędzyna ­
rodow ych  przeglądach ekonom icznych . T e o ria  M oo re ’a, przedstaw iająca obraz 
ogó lny m echan izm u gospodarczego w  opa rc iu  o metodę pozytyw ną i  synte­
tyczną, za in trygow a ła  w ie lu  in n ych  ekonom istów . Toteż w r .  1934 G. M aści 
a w r. 1935 A . B o rd in , P ie tr i-T o n e lli,  ’ ekonom iśc i w łoscy i  W . Ja ffe , A m e ­
ry k a n in , p ode jm u ją  nad n ią  dalszą dyskusję. N a jpe łn ie jszą  k ry ty k ę  autora 
„E k o n o m ii syn te tyczne j“  daje ekonom ista  fra n cu sk i p ro f. Gaétan P iro u  w książce 
w ydanej w  r. 1939 p. t. „L e s  nouveaux courants de la  th é o rie  économ ique 
aux E ta ts-U n is“ . Jego uczeń, a następnie ko lega, p ro f. H e n r i G u itto n  dopa­
tru je  się w  ekonom iśc ie  a m erykańsk im  o i le  n ie  za łożycie la  to  w  każdym  bądź 
raz ie  p reku rso ra  nowej szko ły ekonom iczne j, szko ły „syn te tyczn e j“ , i  w ydaje 
nadzwyczaj jasno i  z rozum ia le  napisaną pracę p. t. „E co n o m ie  ra tio n n e lle , 
E conom ie  pos itive , E conom ie  syn thé tique “  (Paris, 1938). W  opa rc iu  o heglowską 
d ia le k ty k ę  tezy, antytezy i  syntezy, fo rm u łu je  M . H . G u itto n  w doskona łym  
s ty lu  rozw ó j m yś li ekonom iczne j os ta tn ich  czasów od W a lras ’a do M o o re ’a.

N ie  zam ierzam  w  n in ie jszym  a rty k u le  w chodzić  w  szczegóły te o r ii  M oo re ’a. 
P ragnę je d yn ie  wskazać k ie ru n k i now ych  p rądów  ekonom icznych  w  bardzo 
ogó lnym  zarysie w op a rc iu  o teo rię  am erykańskiego ekonom is ty , oraz in te r ­
p re tac je  p ro fesorów  : G. P iro u  i  M . H . G u itto n .

W n iosku jąc  z n iedostatecznych jeszcze korespondency j, sprawozdań i  p rze­
g lądów  naukow ych , w yda je  się, iż  rozw ó j m y ś li ekonom iczne j id z ie  zasadniczo 
po l i n i i  w ytyczonej jeszcze przez ekonom is tów  „n eok lasycznycb “ , lu b  „ ra c jo ­
n a lis tó w “  —  p om im o  is tn ie n ia  now ych  k ie ru n k ó w  opozycyjnych, k tó re  okreś­
lam y w spó lnym  m ianem  szko ły  „p o z y ty w n e j“ . A b y  m o ż liw ie  jasno przedstaw ić 
teo rie  te j os ta tn ie j, a następnie tezę „syn tezy  ekonom iczne j“  M oo rę ’a, zm u­
szony jestem  przypom n ieć  w  k i lk u  zdaniach zasadnicze teo rie  neoklasyczne: 
»psychologiczną«, teo rię  »użyteczności k rańcow e j« , znaną ró w n ie ż  pod nazwą 
»w iedeńskie j« lu b  »austriack ie j«  i »matematyczną« lu b  »lozańską« teo rię  
»równowagi gospodarczej«.

P ierwsza z tych  te o ry j, s fo rm u łow ana przez K a ro la  M engera, S tanley 
Jevons’ a, Leona W alrasa i  ro zw in ię ta  przez von  W iese r’a, B ö h im B a w e rk ’a, 
J. B. C la rk ’ a, P a tten ’a, CarVer’ a, F e tte r’ a, Irw in g  F ishera  i  in n ych , w ychodzi 
z za łożenia  zasadniczego, iż ź ród ła  w artości, d ó b r ekonom icznych  należy szukać 
w »życzeniach« cz łow ieka . A żeby w ięc  zrozum ieć m echan izm  gospodarczy, 
na leży zająć się konsum entem . D obra  p ro d u kcy jn e  są o ty le  w artościow e o i le  
służą tw o rze n iu  d ó b r konsum pcy jnych , »pożądanych« przez człow ieka.

W  p rzec iw ieńs tw ie  do ekonom istów  k lasycznych , szukających w yjaśn ien ia  
w artości w  kosztach p ro d u k c ji, i  m a rks is tow sk ich , tw ie rdzących  iż  wartość
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m ie rzy  się ilośc ią  w łożone j p racy, te o r ia  »użyteczności k rańcow ej«  szuka 
rozw iązań po s tron ie  konsum enta, a n ie  producenta.

W artość dobra ekonom icznego w ed ług  te j te o r ii może być m ierzona uży­
tecznością »ostatn ie j je d n o s tk i« . W prow adza w ięc ona po jęc ie  »jakości«, po ­
nieważ chodz i o użyteczność rzeczy i  » ilośc i« , poniew aż osta tn ia  jednostka  
może być dziesiątą, setną lu b  tysięczną jednostką . Szukając w yjaśn ień  w artości 
w życzeniach cz łow ieka , teo ria  ta w prowadza czyn n ik  psycholog iczny, sprowa­
dzając po jęc ie  użyteczności dobra  ekonom icznego do sub iek tyw ne j oceny k o n ­
sum enta. U s iłu je  ona w yjaśn ić  różne w artości przez po jęc ie  użyteczności 
»ostatniej je d nos tk i«  oraz przechodzi od »użyteczności« krańcow e j do »pro­
dukcy jnośc i«  k rańcow e j, dając pe łn y  obraz m echan izm u gospodarczego. O be j­
m u jąc różnorodność z jaw isk  gospodarczych, w yjaśn ia jąc zm iany w artości za­
chodzące w przestrzen i i  czasie (teo ria  procentów ) op ie ra  się ta te o ria  osta­
teczn ie  na ana liz ie  psycholog icznej spożywcy.

D ruga  teo ria  »równowagi gospodarczej« w y ło n iła  się w łaśc iw ie  z k o n ­
cepc ji »użyteczności k rańcow e j« , bow iem  W alras je s t ró w n ie ż  je j autorem . 
Następca jego  na katedrze e ko n o m ii p o lityczn e j U n iw e rsy te tu  Lozańskiego 
V ilfre d o  Pareto  ro z w in ą ł te o rię  swego pop rzedn ika  w  o p a rc iu  o m atem atykę. 
M a rsh a ll, E dgew arth , m a tem atyk  i  f i lo z o f Pearson, ekonom iśc i w łoscy: Panta- 
le o n i, Barone, B o rga tta , Sensini, M u rra y , francuscy : A u p e tit, Colson, B ouv ie r, 
n iem ieccy : L a n n h a rd t, A usp itz , L ieben , po lscy : W in ia rs k i i  Z aw adzk i, p rzy ­
c z y n ili się w yda tn ie  do  p og łęb ien ia  i  rozszerzenia te o r ii »m atem atycznej«, 
dając w yraz bogactw u m yś li lu d z k ie j i  pene trac ji rozum u  w  dz iedz in ie  do ­
tychczas n ieznane j.

T e o ria  »równowagi gospodarczej« je s t syntezą p opy tu  i  podaży dw óch 
czynn ików , w p ływ a jących  na usta len ie  się ceny; u s iłu je  ona połączyć teo rie  
klasyczne, za jm ujące się przede w szystk im  p ro d u kc ją  — a w ięc w a ru n ka m i po­
daży —  z te o r ia m i użyteczności k rańcow e j, k tó re  ja k  wyżej zaznaczyłem in te resu ją  
się konsum entem , a w ięc w a ru n ka m i popytu . W y jaśn ia  ona n ie  ty lk o  szerzej, 
g łęb ie j i  p e łn ie j zagadnien ia  gospodarcze a n iże li te o r ie  klasyczne i  użytecz­
ności k rańcow e j, ale jednocześnie  pew n ie j i  o b ie k ty w n ie j w  opa rc iu  o ostrą 
dyscyp linę  um ysłow ą rozum ow an ia  m atematycznego. W  p rzec iw ieńs tw ie  do 
su b ie k tyw izm u  te o r ii  psycholog icznej i  w  trosce o k o m p le tn y  o b ie k tyw izm  
u s iłu je  zredukow ać cz y n n ik  psych iczny ja k o  zm ienny, zależny od cz łow ieka , 
do m in im u m . N ie  za jm u je  się analizą w artości, po jęc iem  w zg lędnym  i  n iezde­
fin io w a n y m , ale stw ie rdzen iem  ceny, ksz ta łtu jące j się na podstaw ie »w yboru«, 
k tó ry  je d y n ie  może być p rzedm io tem  s tud ium  ob iektyw nego.

O b ie  te o rie  zatem  p o m im o  is tn ie jących  ró żn ic  zb liżone  są zastosowaniem  
te j samej m etody abs trakcy jne j, k tó ra  op ie ra  się raczej na rozum ow an iu , a n i­
że li na fak tach . B io rą c  za p u n k t w y jśc ia  rozważań n ie  ty le  obserwacje samych 
z ja w isk  gospodarczych, i le  raczej dane stw ierdzone i  zapożyczone z in n y c h  
nauk ja k  lo g ika , psycho log ia  i  m atem atyka , ob ie  teo rie  n ie  roszczą sobie p re ­
tens ji do w y jaśn ien ia  natychm iastowego i  ca łkow itego  tych  z jaw isk . S tw orzy ły  
one je d n a k  pew ien system, w k tó ry m  z jaw iska gospodarcze mogą być pośredn io  
w yjaśn ione, na sku tek  ic h  uogó ln ian ia  i  upow szechnian ia . Tezy, te o rie  i  praw a 
odnoszące się do tych  z jaw isk  przedstaw iane są na w zór n a u k  śc is łych pod 
nazwą » e ko n o m ik i« , lu b  »ekonom ii czystej«. Renesans te j e ko n o m ii zwanej 
ró w n ie ż  »abstrakcyjną«, »statystyczną« lu b  »racjona lną«, zna jdu je  osta tn io
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w yraz w naw roc ie  do ponow nych  ana liz  »użyteczności krańcow ej«  uczn iów  
p ro fesorów  a u s tr ia ck ich  Hansa M a ye r’ a i von M ises’a ( ja k  n. p. Rozenstein- 
R odan i  O skar M o rg e n s te rn ); w  św ietne j e k ip ie  ekonom istów  z »London School 
o f  Econom ics« pod dy re kc ją  p ro f. L io n e l R obina a; w  pracach ekonom istów  
am erykańsk ich , szw edzkich i  ho le nd e rsk ich , za jm u jących  się »ekonom etrią« , 
w yra finow aną  metodą m atem atyczną, służącą do teoretycznego fo rm u ło w a n ia  
p raw  odnoszących się w szczególności do ry n k ó w  i  cen; w teo riach  następców 
P are to ’ a na ka tedrze  e k o n o m ik i U n iw e rsy te tu  Lozańskiego: Pascala B on in - 
segni’ ego i  p ro f. F . O u lćs ’a.

** *

Szkoła »pozytywna« jes t p rzec iw staw ien iem  tych  k ie ru n k ó w , a n ie je d n o ­
k ro tn ie  ich  u zupe łn ien iem . W yznaw cy je j a taku ją  żyw io łow o  pozycje zwo­
le n n ik ó w  te o r ii  »użyteczności krańcow ej«  lu b  m etody »m atem atycznej«. Są on i 
» rea lis tam i« , za jm u ją  się bow iem  p ro b le m a m i w ięce j k o n k re tn y m i, spec ja lnym i, 
w ięce j zb liżo n ym i do rzeczyw istości, w sku tek  czego w ięcej w zg lędnym i, o d ­
pow iada jącym i w a ru n ko m  jednego k ra ju , m n ie j a b s tra kcy jn ym i, przez co n ie  
chcę pow iedzieć m n ie j n a u ko w ym i.

O peru jąc te rm in o lo g ią  p ro f. G u itto n , szkoła »pozytyw na* k ła d z ie  nacisk 
na fa k ty  gospodarcze, ich  obserwację, opis i ana lizę , m n ie j na tom iast na te o r ię ; 
podczas gdy szkoła »racjona lna«, pragnąc w y jaśn ić  rzeczyw istość, u fna  w in ­
te ligenc ję  cz łow ieka , dąży w p ie rw szym  rzędzie  do skonstruow an ia  te o r ii ,  k tó rą  
następnie k o n fro n tu je  z fa k ta m i.

W  p rzec iw ieńs tw ie  w ięc do rac jona lis tów , stosujących m etodę dedukcy jną  
i  abstrakcy jną , p ozy tyw iśc i op ie ra ją  się na m etodzie  in d u k c y jn e j, statystycznej 
i  m onogra ficzne j. T a k  ja k  w te o r ii »równowagi« algebra i geom etria  odg ryw a ły  
p ierwszorzędną ro lę , ta k  obecnie  ro lę  tę o trz y m a ły : geom etria  w ykreś lna , 
d iag ram y i  statystyka, d z ię k i k tó re j obserwacja fa k tó w  może być dokonyw ana 
masowo, uw zg lędn ia jąc  ic h  zm ienność w p rzes trzen i i  czasie. N ie  znaczy to , 
aby re a liś c i n ie  u w zg lę d n ia li a b s tra kc ji, w a ru n ku  nieodzow nego każdej na u k i 
ścis łe j. Żądają je d n a k , aby ic h  m etoda p rak tyczna  i  rea lna , n ie ja ko  fo to g ra ­
ficzna , op ie ra ła  się na podstaw ie fa k tó w , k tó re  je d yn ie  pozw ala ją  poznać 
rzeczyw istość. Cechuje ic h  re la tyw izm , w prow adzony przez ekonom istów  h is to ­
rycznych  (m łoda  szkoła h is to ryczna  lu b  op isow a: S chm o lle r, B uecher, Som bart). 
T w ie rdzą  o n i, że psych ika  lu d z i jes t zm ienna w  zależności od okresu  i k ra ju . 
P rze c iw n i są ra c jo n a lizm o w i psycholog icznem u, id e i is tn ie n ia  sta łe j na tu ry  
lu d z k ie j, k tó ra , ja k o b y  podobna i taka  sama zna jdow ała  się we w szystkich 
społeczeństwach i  w różnych  epokach. N a je j m ie jsce w prow adzają  »n iepodo­
bieństwa« psychologiczne. Z  tego też ju ż  chociażby w zględu praw a ekono­
m iczne m ają ch a ra k te r w zg lędny i  są ogran iczone. P raw a te są w zględne i  d la ­
tego, że z jaw iska gospodarcze w ystępują w ram ach is tn ie jących  in s ty tu cy j p raw ­
nych  i  społecznych, k tó re  rów n ież  (są zm ienne w zależności od okresu i  k ra ju  

(J. R . Com m ons).
A b s trakcy jnem u  po jęc iu  k lasycznem u w łasności pozy tyw iśc i p rzec iw sta ­

w ia ją  różne fo rm y  w łasności, ja k ie  zachodzą od w łasności in d yw id u a ln e j p o ­
cząwszy na zb io row e j skończywszy. Zam iast m ów ić  o k o n k u re n c ji abso lu tne j, 
teo re tycy  re a lizm u  gospodarczego rozważają różne »stopnie« k o n k u re n c ji, ja k  
ró w n ie ż  różnorodne  sytuacje ja k ie  zachodzą m iędzy ko n ku re n c ją  i m onopo lem .
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Z  p u n k tu  w idzen ia  teo ry j ekonom icznych  nowe prądy są a lbo  przeciw sta­
w ien iem  teo ry j is tn ie jących , a lbo też stosują nową ic h  in te rp re ta c ję , zawsze 
je d n a k  na podstaw ie obserw acji fa k tó w , u n ika ją c  o i le  jes t to  ty lk o  m ożliw e  
w sze lk ie j abs trakc ji.

Zwalczają w ięc teo rię  »równowagi« — tw ie rdząc, iż  rów nowaga gospo­
darcza w  rzeczyw istości n ie  is tn ie je . T o , co m ożem y zaobserwować i  s tw ie rdz ić , 
to  w łaśn ie  n ierów now aga. Zam iast w ięc analizow ać w a ru n k i rów now ag i, cenę 
»norm alną« lu b  »na tu ra lną« , pozy tyw n ie j je s t zająć się stw ie rdzen iem , chociażby 
na podstaw ie obserw acji codzienne j, np. f lu k tu a c ji cen, lu b  zm ienności zacho­
dzących w dz ia łan iach  gospodarczych.

W  p rzec iw ieńs tw ie  do ra c jona lis tów  au to rzy  now ych  k ie ru n k ó w  tw ie rdzą , 
iż rów nowaga gospodarcza, o i le  w ogóle może być osiągnię ta  to  w  każdym  
raz ie  bardzo p o w o li i  n igdy  ca łko w ic ie . E lem en tów  m a te r ii ekonom iczne j n ie  
należy porów nyw ać z p łynem , ja k  to  czyn ią  neoklasycy, i le  raczej z masą 
»żelatynową« (J. R u e ff) . N ależy w ięc zw róc ić  uwagę na różnorodność z jaw isk 
gospodarczych w ic h  m a ło  elastycznej fo rm ie , na n ie rów nośc i w  ic h  po ja w ia n iu  
się. Poniew aż n ie rów nośc i te mogą być skonstatowane po u p ły w ie  pewnego 
czasu, na leży p rze to  zająć się rozw ażan iam i r o l i  czasu w  e ko n o m ii.

Jest rzeczą znam ienną, że now e p rądy , w ychodząc z in n ych  założeń, 
zwracają uwagę na p ro b le m  czasu i  docen ia ją  go podobn ie  ja k  teore tycy 
»użyteczności k rańcow e j« . Jak w iadom o jeden z g łów nych  p rze d s ta w ic ie li te j 
te o r ii B óhm -B aw erk  w yjaśn ia  is tn ie n ie  procentów  na podstaw ie uwag o czasie. 
M atem atyczne po jęc ie  czasu e ko n o m ii abs trakcy jne j p rzyb ie ra  je d n ak  u pozy­
tyw is tów  w ięce j ko n k re tn ą  fo rm ę  »okresu«. Stąd powstaje żądanie dokładnego ozna­
czania z jaw isk  gospodarczych w  czasie, skrzętne ic h  no tow an ie  w  rożnych  epo­
kach. A n a liza  ty ch  z jaw isk  w czasie doprow adza do w n iosku , iż  n ie k tó re  z n ic h  
n ie  mogą być w yjaśn ione, in n e  zaś ja k o  bardzo różno rodne , n ie  dające się 
sk lasy fikow ać , d rugorzędne lu b  w y ją tkow e , są bezprzedm iotow e.

R ozw ój s tud iów  psycho log icznych, a zwłaszcza psycho log ii pa to log iczne j, 
w p łyn ą ł ró w n ie ż  na in te rp re ta c ję  z jaw isk  gospodarczych przez ekonom istów  
pozytyw is tów . Jak obserwacje p rzypadków  pato log icznych  u lu d z i chorych  
pozw ala ją na w ysun ięcie  w n iosków  i  tw ie rdzeń  dotyczących lu d z i zdrow ych , 
podobn ie  egzam in pa to log icznych  z ja w isk  gospodarczych u ła tw ia  in te rp re ta c ję  
i z rozum ien ie  m echan izm u ekonom icznego. W o p a rc iu  o tę zasadę lic z n i 
ekonom iśc i pośw ięcają poważne s tud ia  in te rp re ta c ji ta k ic h  z jaw isk  ja k  »dum ­
p ing« , h yp e r- in fla c ja , p an ika  g ie łdow a i  t. p .

D a lszym  rysem  charakte rystycznym  now ych p rądów  je s t podkreś lan ie  
ważności czynn ika  irra c jona lnego  i  ko lek tyw nego  (J. R . Com m ons) w  p rzec i­
w ieństw ie  do k lasyków  i  neok lasyków , zw racających uwagę przede w szystkim  
na c z y n n ik  in d y w id u a ln y  i  rac jona lny .

Obserwacja zwłaszcza współczesnego życia gospodarczego s tw ierdza n ie ­
om al w  każdej jego  dz iedz in ie  akcję  zb io row ą. A k c ja  przeds ięb io rców , p racow ­
n ik ó w  um ys łow ych  czy fizycznych , w  spraw ie um ów  o w a runkach  pracy i  p łacy, 
zrzeszeń kupców  i  p rzem ysłow ców  regu lu jących  ceny, konso rc jów  bankow ych  
usta la jących wysokość stopy procentow ej i  n iez liczona  ilość  in n ych  z jaw isk 
gospodarczych, w ykazu je  przewagę czynn ika  ko lek tyw nego . In d y w id u a ln a  akcja 
w społeczeństwach nowoczesnych w ydaje  się zatracać swój p ie rw o tn y  cha rak te r, 
ustępując m ie jsce k o le k ty w iz m o w i społecznem u.
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C zyn n ik  ir ra c jo n a ln y  to ro la , ja k ą  p rzyp isu ją  ekonom iśc i now ych  k ie ­
ru n k ó w  zw yczajom , tra d y c ji, m odzie , a u to ry te tow i i  re k la m ie  w  życ iu  gospo­
darczym . S tud ia  ic h  w op a rc iu  o socjo log ię , statystykę, m etodę Le P la y ’a, 
psycholog ię , dążą do w ykazan ia  np .: w p ływ u  zwyczajów  zb io row ych  i  poziom u 
życia  na w skaźn ik  p łacy i  jego zm iany (socjo log i  ekonom ista  M . H a lbw achs); 
stosunków  zachodzących m iędzy poziom em  życia  i  p rzyzw ycza jen iam i spożycia 
(H . D e lpach ); znaczenia re k la m y , n iem oż liw ośc i w y jaśn ien ia  pobudek, k tó re  
p ro w o ku je  i  w  następstw ie k tó ry c h  życie gospodarcze zostaje w  pew nym  s topn iu  
ożyw ione (R . M a u d it) ; je j  w p ływ u  na ceny to w a ró w ; ro lę  m ody (J. M . C la rk ) i t . d .

N owe prądy n ie  w idzą w  e ko n o m ii p o lityczn e j ty lk o  »nauki«  ścisłe j, 
oderw ane j, speku la tyw ne j, bezin teresow nej i  abstrakcy jne j, ja k  to  czynią szko ły 
rac jona lne , ale rów n ież  dopa tru ją  się w  n ie j »sztuk i« . Połączenie n a u k i i sz tuk i 
kończy się p o lity k ą . Z w o le n n icy  tych  k ie ru n k ó w  uważają połączenie to  za 
w łaściwe, poniew aż ekonom ia  po lityczna  dotyczy postępow ania cz łow ieka  w spo­
łeczeństw ie i  stosunków  m iędzy lu d ź m i, k tó re  n ie  mogą być in te rp re tow ane  
w yłączn ie  na w zór stosunków  zachodzących m iędzy e lem en tam i f iz y k i czy 
ch e m ii. T w ie rdzą  ponadto, że sprawy gospodarcze i  społeczne należy trak tow ać 
razem . P rzedm io tem  s tud iów  ekonom is ty  n ie  p o w in n y  być je d y n ie  np . obser­
wacje ceny i  je j f lu k tu a c je , ale rozw ażania nad »dobrobytem «, a w ięc p ie r ­
w ia s tka m i: lu d z k im  i  społecznym , ja k ie  po jęc ie  d o b ro b y tu  w sobie zaw iera 
(C. M . C la rk , A . P igou , H obson).

T a k ie  u jęc ie  nauk  ekonom icznych  może być zbyt a rb itra ln e  i k ry je  
w sobie n iebezpieczeństwo dok tryne rs tw a .

W  naukach społecznych —  w e ko n o m ii p o lityczn e j w  szczególności — 
należy od różn ić  teo rię  od d o k try n y . T e o ria  je s t us iłow an iem  w y jaśn ien ia  rze ­
czyw istości, podczas gdy d o k tryn a  je s t oceną, sądem, w artościow an iem  i  ewen­
tu a ln ie  p rogram em  re fo rm  (G. P iro u ). O i le  ro z ró żn ie n ie  te o r ii od d o k try n y  
je s t ła tw e  w szkole ra c jona lne j —  o ty le  je s t ono tru d n e  w now ych  k ie ru n ­
kach. A u to rzy  ich  bow iem , n ie  zna jdu jąc zadaw aln ia jących rozw iązań teo re ­
tycznych , p roponu ją  jednocześnie  różne p rog ram y gospodarcze i  re fo rm y  spo­
łeczne ja k o  u zupe łn ien ie  sw oich tez.

W  ten sposób nowe k ie ru n k i przechodzą do in te rw e n c jo n izm u , pozostając 
w opozyc ji do lib e ra liz m u  szkó ł abs trakcy jnych . In te rw e n c jo n izm  ten  ja k o  w y ­
raz dzisie jszej t. zw. »gospodarki k ie row ane j«  p rzyb ie ra  u ró żnych  autorów  
różne fo rm y  (S tuart Chase, T u g w e ll, S lich te r, » technokraci«  w  Stan. Z je d n .; 
A n d re  P h ilip e , obecny m in is te r skarbu we F ra n c ji) . Jedni pozostają zw o len ­
n ik a m i e ko n o m ii in d yw id u a ln e j i  żądają je d yn ie  » ko n tro li«  w ładz pub liczn ych  
w  n ie k tó ry c h  dz iedz inach  życia gospodarczego, d ru d zy  uważają iż  je s t m oż liw e  
i  wskazane »p lanow anie ogólne«, oddające te jże w ładzy pub liczn e j ca łko w ite  
k ie ro w n ic tw o  życia  gospodarczego i  społecznego. Pozostaw ia jąc na uboczu za­
gadn ien ia  ko n su m p c ji i  c y rk u la c ji d ó b r ekonom icznych  (za w y ją tk ie m  hand lu  
zagranicznego), zw o lenn icy  »gospodarki k ie row ane j«  in te resu ją  się ic h  p ro ­
d u kc ją  i  rozdz ia łem  dochodu społecznego. Jeże li je d n i przez k o n tro lę  p ro d u k c ji 
ro zum ie ją  k o n tro lę  tru s tó w  i  k a r te li,  to  in n i pragną ca łk o w ite j subs ty tuc ji 
p ro d u k c ji ja k o  m onopo lu  pryw atnego na m onopo l p u b liczn y . Za leca ją  p rzy  tym  
różne ś ro d k i ro zd z ia łu  dochodu społecznego celem  w yrów nan ia  is tn ie jących  
ró żn ic  społecznych i  podn ies ien ia  stopy życiow ej ja k  najszerszych w arstw . Cele
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narodow e (p ro te kc jo n izm  przechodzący często w  au ta rch ię ), czy społeczne (po­
l ity k a  społeczna), zdaniem  ic h  w in n y  m ieć pierwszeństwo przed rac jona lizm em  
ekonom icznym .

A u to rzy  tych  k ie ru n k ó w  m yś li ekonom iczne j są bardzo lic z n i.  O g ra n i­
czam się do w ym ie n ie n ia  je d y n ie  k i lk u  ja k :  F ranc iszek S im iand , E . D u rk h e im  
i  A lb e r t A fta lio n  we F ra n c ji;  G ino  A ria s , U go S p ir ito , B re s c ia n i-T u rro n i we 
W łoszech; A . P igou, J. M . K eynes, H obson i  C ole w A n g li i ;  T h . V eh len , J. M . 
C la rk  (syn), J. R . Commons, W . C. M itc h e ll i  jego w spó łp racow n icy  z »N ationa l 
B u reau  o f  E conom ic Research«, S. K uzne tz , S tuart Chase, Saule T u g w e ll, S lich te r 
i in n i w  Stan. Z jednoczonych. (W g p ro f. G. P igou  — „L e s  nouveaux cou­
ra n t de la  th é o r ie  économ ique aux E ta ts-U n is“ ).

** *

O i le  w ięc ekonom ia  abstrakcy jna  n ie  zadaw aln ia  nas, odbiega bow iem  
za bardzo od rzeczyw istości gospodarczej, podobn ie  ekonom ia  pozytyw na za j­
m ująca się ty lk o  fa k ta m i, n ie  um ie jąca  w y jaśn ić  rzeczyw istości, n ie  daje nam  
żadnej sa tysfakc ji. Powstaje przeto  py tan ie , czy n ie  je s t m oż liw e  połączenie 
k o n s tru k c ji speku la tyw nych  e ko n o m ii m atem atycznej z obserwacją ko n k re tn ych  
z jaw isk  gospodarczych. In n y m i s łow y — n ie  dając p ierwszeństwa an i te o r ii  ani 
fa k to m , czy n ie  m ożna stw orzyć ic h  syntezy, to  znaczy w łączyć fa k ty  w teorię . 
Jest to  m yśl p rzew odn ia  p ro f. M oore ’a. Łącząc metodę statystyczną obserw acji 
z jaw isk gospodarczych pozytyw is tów  z ideą rów now ag i ra c jo n a lis tó w , M oore  u s i­
łu je  dać syntezę e k o n o m ii ja k o  rzeczyw iste j n a u k i rów now ag i w ru ch u . Subtelne 
w yw ody, drob iazgow e in te rp re ta c je  i  uzasadnienia swoje p op ie ra  fascynu jącym i 
fo rm u ła m i m a tem atycznym i, k tó ry m  n ie  m ożna zarzucić żadnej n ieścis łości i  k tó re  
je d y n ie  mogą z rozum ia le  w y jaśn ić  to , czego ję zyk  z w y k ły  w ypow iedzieć n ie  
jes t w stanie. M oore  re a lizu je  swoją teo rię  w ta k  zwanej 's e m io lo g ii ekono­
m iczn e j* t. j .  nauce sym ptom ów  gospodarczych, dając fo rm u łę  w skaźn ika  oscy­
la c ji cen tow arów  na ry n k u  (H . G u itto n ).

P ro f. P iro u , osądzając sceptycznie w yw ody am erykańskiego ekonom is ty , 
stw ierdza, że jego „E k o n o m ia  syntetyczna“  ko n tyn u u je  k ie ru n e k  neoklasyczny 
o ty le , że je s t koncepcją  rów now ag i, a ró ż n i się w  tym , że rów nowaga ta po ­
ję ta  je s t ja k o  coś ruchom ego i  dynam icznego.

Poniew aż rów nowaga zaw iera w  sobie po jęc ie  stanu n ie ruchom ego, sta­
tycznego, w ydaw ało  hy się że teo ria  M oore  a zaw iera sprzeczności. Są to  ty lk o  
pozory. F . P e rro u x , w książce swojej p. t. „L a  pensée économ ique de Joseph 
S chum p te r“ , w ykaza ł że stan, k tó ry  p rzyzw ycza iliśm y się nazywać statycznym  
lu b  dynam icznym , w y n ik a  z badania  z jaw iska  w pewnej c h w ili (stan statyczny), 
lu b  też podczas jego  trw a n ia  (stan dynam iczny). P o jęc iu  stanu statycznego od ­
pow iada po jęc ie  stanu rów now ag i w yrażającej doskonałość w  ru c h u  lu b  bez­
ru ch u . Rzeczywistość n ie  zna ta k ie j doskonałości. Stan statyczny na leży sobie 
p rze to  w y im ag inow ać. Pozostaje on abstrakcją . W  rzeczyw istości is tn ie je  w ięc 
rów now aga w ru ch u . D z ię k i te j koncepc ji rów now ag i rzeczyw iste j i  ruchom e j 
M oore  — ja k  tw ie rd z i p ro f. G u itto n  —  może pretendow ać do w y jaśn ien ia  
stanu rea lnego, zde fin iow anego przez V . Pareto  a ja k o  stan „us taw icznych  
oscylacyj w o ko ło  p u n k tu  centra lnego rów now ag i, k tó ry  sam zm ien ia  swoje 

po łożen ie “ .
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Synteza M oo re ’a w ydaje  się być is to tn ie  koncepc ją  bardzo śm ia łą . D użo 
p raw dopodobn ie  je d n a k  będzie trzeba czasu, aby dała ona osiągnięcia  praktyczne. 
Jeże li je d n a k  ju ż  obecnie w opa rc iu  się o n ią  je s t m oż liw e  np. p rzew idzieć 
„n a u k o w o  cenę zboża w ten  sam sposób ja k  się p rzew idu je  godzinę p rzyp ływ u  
m orza w po rć ie  N e w -Y o rk ’u “ , ja k  pisze rze czn ik  szko ły syntetycznej p ro f. 
G u itto n , to  należy sobie uśw iadom ić, iż  k ie ru n e k  m yś li ekonom iczne j M oo re ’a 
je s t pozytyw ny i  że w arto , aby ekonom iśc i n im  się w ięcej za in teresow ali.

** *

Najnowsze in te rp re ta c je  m yś li ekonom iczne j w ydają  się zaw ierać dz ie ła  
p ro f. G. P iro u : „ In tro d u c t io n  k l ’étude de l ’économ ie p o lit iq u e . P aris , 1939“ . 
i  „T ra ité  d ’econom ie p o lit iq u e . Les cadres de la  v ie  économ ique. Paris, 
1940— 41. 2 T “ .

E konom is ta  fra n cu sk i odrzucając tra d ycy jn y  p odz ia ł e ko n o m ii po lityczne j 
na p ro d u kc ję , cy rku la c ję , ro zd z ia ł i  spożycie, o ry g in a ln ie  naśw ie tla  z jaw iska  
gospodarcze w  op a rc iu  o m e to d y : abstrakcyjną  i  pozytyw ną. N a jko rzystn ie jszą  
zdobyczą nowoczesnej n a u k i ekonom iczne j, jego  zdan iem , to  rozszerzenie po ­
ję c ia  p ro d u k c ji. P ro d u kc ją  je s t stw arzanie użyteczności a lbo w artości ta k  m a­
te r ia ln y c h  ja k  i  n ie m a te ria ln ych . D z ia ła lność  zatem  kupca, fin a n s is ty , adw o­
kata , lekarza , in żyn ie ra  i  t. p ., k tó rych  b ym  nazw ał „p ro d u ce n ta m i us ług“ , 
ma z p u n k tu  w idzen ia  te j koncepc ji p ro d u k c ji ta k ie  same znaczenie, ja k  dz ia ­
ła lność  przem ysłow ca, rzem ieś ln ika , czy ro b o tn ik a , p roduku jących  dob ra  m a­
te r ia ln e .

W  u zu p e łn ie n iu  M oore ’a, k tó ry  op ie ra  się na m atem atyce i  statystyce, 
p ro f. P iro u  uważa psycho log ię  za naukę przynoszącą dużo p o ży tku  e ko n o m ii 
p o lity czn e j. T w ie rd z i, iż  ekonom ia  n ie  zasług iw a łaby na m iano  p o lityczn e j ani 
też re a ln e j, gdyby w  rozw ażaniach w zgardz iła  akcją op iera jącą się na uczuc iu  
lü b  m ic ie  (G. Sorel). D la tego też w ed ług  niego ekonom ia  n ie  obe jm u je  je d yn ie  
„n a u k i“  ekonom iczne j, ale rów n ież  s tu d iu m  „d o k t ry n “ , ic h  ew o luc ję  i  w p ływ .

O pis, te o ria  i  d o k try n y , są d la  p ro f. P iro u  trzem a d z ia ła m i nowocześnie 
u ję te j e ko n o m ii p o lityczn e j, k tó re  lo g iczn ie j, zw arc ie j i  w ięcej naukow o w y­
ja śn ia ją  istotę m echan izm u gospodarczego, a n iże li dotychczasowy tra d ycy jn y  
cz te rodz ia łow y podz ia ł.

P ro f. P iro u , będąc pozytyw istą  ja k  F ranc iszek S im iand  i  ra c jo n a lis tą  ja k  
Leon  W alras, może być m o im  zdan iem  uw ażany za pro tagon istę  najnowszego 
k ie ru n k u  w  e k o n o m ii po lityczn e j.

S P R O S T O W A N I E

W  num erze 5 »H O R Y Z O N T Ó W « d z ię k i w prow adzen iu  nas w b łą d  po­
da liśm y m y ln ie  w spisie rzeczy nazw isko p. Lecha K o n k o la  ja k o  autora w iersza 
»Idę sobie do n ikąd « . Jest n im  p. A n d rze j C H C IU K , któ rego  n in ie jszym  prze­
praszam y za pom y łkę .

R edakcja
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Józe f P a n k iew icz . A kw a fo rta ,



F ranc iszek  S ie d le ck i. Wega i  A ta ir .



I>r f i . Suity o tr i rz (Szwajcaria)

Nie ma w Polsce boju o światopogląd

A r ty k u ł p . S t. Szczyg ie lsk iego p. t. „ B ó j  o św ia to p o g lą d “ , d ru k o w a n y  w N r  5 
H o ry z o n tó w , w z b u d z ił duże za in te resow an ie . W yrazem  tego są lis ty , ja k ie  re dakc ja  
o trzym a ła  od  c z y te ln ik ó w , ró żn ie  us to su n ko w u ją cych  się do w yw o d ó w  a u to ra  a r ty ­
k u łu ;  o trz y m a liś m y  ró w n ie ż  dłuższą w ypow ie dź  p o le m iczną , k tó rą  p o n iże j zam iesz­
czam y. C elem  u n ik n ię c ia  n ie p o ro z u m ie n ia  s tw ie rd zam y rów nocześn ie , że a r ty k u ł 
p. St. Szczyg ie lsk iego n ie  b y ł w yrazem  id e o lo g ii naszego m ies ię czn ika . W y n ik a  
to  ju ż  cho ćby  z ch a ra k te ru  in fo rm aey jno -sp raw ozdaw czego  samego a r ty k u łu , k tó ry  
w y d ru k o w a liś m y  —  w ychodząc z za łożen ia , że zagadn ien ie  w  n im  po ruszone  na ­
leży  d z is ia j do  na jc iekaw szych , a zarazem n a jis to tn ie js zych , p ro b le m ó w  p o ls k ie j 
rze czyw is tośc i k u ltu ra ln e j.  Przyp. Red.

W śród w ychodźstwa po lsk iego , je ż e li chodzi o stosunek do K ra ju , is tn ie ją , 
obok może i  in n ych , dwa ła tw o  dostrzegalne kom p leksy , b iegunow o sobie 
przeciwne.

D o tk n ię c i je d n ym  z n ic h  żyją na is tn ie jące j ty lk o  w  ic h  w yob raźn i p la ­
necie, k tó ra  nazywa się „P o lską  p rzedw o jenną“ , m ając wciąż przed oczam i 
obraz tego, co w yn ie ś li z k ra ju  p rzed  7 la ty , n ie  troszcząc się wcale o p rzy ­
łożen ie  tego obrazu  do . dzisie jszej rzeczyw istości, n ie  chcąc lu b  n ie  um ie jąc  
wyciągnąć w n iosków  z fa k tó w . O n i wszystko o K ra ju  „w ie d z ą “ , w ięc czekają 
na p o w ró t w  b ie rn e j apa tii, niczego n ie  szukając i  n ie  starając się zrozum ieć, 
p rzygo tow an i na ta k ie  je d yn ie  zm iany  ja k  z ru jnow ane n ie k tó re  dom y i  d ro ­
żyznę. JNie w rócą n igdy , bo ic h  o jczyzna n ie  is tn ie je . Jest ic h  zresztą ty lk o  
garstka i  szkodzą przew ażnie  ty lk o  sobie.

D ru g i ko m p le ks , spokrew n iony  z kom p leksem  niższości, polega na tym , 
że d o tk n ię c i n im  o K ra ju  n ie  w iedzą n ic . W y je c h a li ty le  la t tem u, n ie  b ra li 
u d z ia łu  w  ty lu  wstrząsach, ja k ie  p rzeżyło  społeczeństwo, że odc ięc i bez ra tu n ku , 
czują się, za s ieb ie  i  za in n ych , ja k  w yrzucone na brzeg m o rsk i w odorosty. 
Tęskn ie  spoglądają na wschód i,  pragnąc za w szelką cenę n a d ro b ić  u tracone 
la ta  i  naw iązać zerwane n ic i,  chw yta ją  się ku rczow o  p ierw sze j lepszej w ieści 
z K ra ju , u ła m ka  zagubionej całości —  i  na je j obraz i  podobieństw o lep ią  
sobie w ize ru n e k  rzeczyw istości. N ie  trzeba wskazywać, do ja k ic h  w y n ik ó w  może 
to  doprow adzić. W y n ik  jest szczególnie n iespodziew any w tedy, gdy ta k i „o d c ię ty “  
zab iera głos p u b liczn ie .

T yp o w ym  p rzyk ła d e m  tak iego w łaśn ie  nastaw ien ia  je s t a r ty k u ł p. t. „B ó j 
o św ia topog ląd“  w n r. 5 „H o ry z o n tó w “ . A u to r  S tan is ław  S zczyg ie lski p rze ję ty  
słuszną i  m ądrą troską  o z rozum ien ie  rzeczyw istości p o lsk ie j, m ia ł okazję  za­
poznać się z parom a fragm en tam i d ysku s ji lu b  p o le m ik i,  ja k a  toczy się w  n ie ­
k tó ry c h  p ism ach k ra jo w ych  m iędzy z w o le n n ika m i d o k try n y  m arks is tow sk ie j 
a je j p rz e c iw n ik a m i, zg rupow anym i k o ło  czasopism k a to lic k ic h  (m ów iąc na­
w iasem  a u to r przytacza je d n o  ty lk o  p ism o kom un is tyczne  a aż cztery, w szystkie , 
p ism a k a to lic k ie , stwarzając m y ln e  w rażenie , że tych  os ta tn ich  je s t o ty le  
w ię c e j. . . ) .  N a te j k ru ch e j podstaw ie, drogą m a ło  przekonyw u jącego  ro zu m o ­
w ania , dochodzi a u to r do w n iosku , że k luczem  sy tuac ji w  te j n ieznanej Polsce 
jes t w spom n iany  wyżej k o n f l ik t  ideo log iczny , a zaw arcie roze jm u , „w spó łp raca
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w szystk ich  grup i  w szystk ich  św ia topog lądów “  je s t jedyną  gw arancją odbudo­
w an ia  k ra ju . . .  Czasami tw arda konieczność życiow a wym aga, by  ponad św ia­
topog lądow ym  p o je d yn k ie m  o zasady podać sobie ręce do w spó łpracy na codzień, 
do budow an ia  te raźn ie jszości, do tw o rzen ia  zasobów bogactwa narodow ego“ .

Cóż za zdum iew ająca k o n k lu z ja , co za niebezpieczna, żeby n ie  pow iedzieć 
podejrzana recepta, k tó ra  ta k  ła tw o  prześ lizgu je  się nad b liż e j niesprecyzowaną 
„tw a rd ą  kon iecznością  życ iow ą“  (czemu n ie  m ów i au to r w s tyd liw ie , jaką.'') 
i  odrzuca a p r io r i  pewne zasady bezwzględne, k tó ry c h  nawet d la  „w sp ó łp ra cy  
na codzień“  od rzuc ić  n ie  w o lno .

A u to r  a r ty k u łu  na leży bezsprzecznie do tych  P o laków , k tó rzy , ja k  sam 
pisze, „często n ie  dostrzegają lu b  n ie  ro zum ie ją  tego, co m y ś li i  czuje P o lak  
w  Polsce“ . Jeże li m ia n o w ic ie  w  Polsce is tn ie je  ideo log iczna  p o le m ika  z k o ­
m u n is ta m i, to  ty lk o  d latego, że i n n a  p o le m ik a  n ie  je s t m oż liw a . A le  m o ­
żemy być p rzekonan i, że do je j w yn ikó w  n ik t  w Polsce n ie  p rzyw iązu je  n a j­
m nie jsze j w agi, bo ż a d e n  w y n ik  p la ton iczne j d ysku s ji n ie  zm ie n i a n i na jo tę  
p o lsk ie j rzeczyw istości.

Inacze j sądzi au to r. D la  n iego tu  leży ca ły p u n k t ciężkości, d la  niego 
„ro zp ra w a  m iędzy systemem ch rześc ijańsk im  i  m arks is tow sk im  p rzyb ra ła  n a j­
w iększe nas ilen ie  w  Polsce“ . Skąd to  p rzekonan ie?  Czy n ie  je s t ono w yn ik ie m  
lansowanej od dawna tezy propagandow ej, ja k o b y  w szystkie  tru d n o śc i P o lsk i 
b y ły  w y n ik ie m  w ew nętrznych ta rć  w  ło n ie  społeczeństwa? A u to r  bezw iednie , 
m ie jm y  nadzieję, p rz y ją ł tę fa łszyw ą praw dę, schodząc w ten  sposób bezna­
d z ie jn ie  z d rog i o b ie k tyw n ych  rozważań.

„B ó j o św ia topog ląd“  w  Polsce je s t n ie ro zu m ia łym  zupe łn ie  z łudzeniem  
op tycznym , w yn ika ją cym  z p rzeczytan ia  pa ru  ty lk o  czasopism k ra jo w ych . N ie  
o w ija jm y  rzeczy w  baw ełnę. „T w a rd a  kon ieczność życiow a“  to  jes t przym usow e 
po łożen ie , w ja k im , bez swojej w iny , zna lazła  się dz is ia j Po lska . G dzie  b y li 
w  Polsce p rzed  w o jną  zw o lenn icy  m a te ria liz m u  ja k o  poważna siła? B y ły  ra d y ­
ka lne  społecznie p rądy , idące z duchem  czasu, ale czy to  znaczy „m a te r ia liz m “ ? 
W  czasie osta tn ie j w o jn y , daje w y jaśn ien ie  au to r, ka to lic yzm  p o ls k i s tra c ił 
pewną liczb ę  sw oich zw o le n n ikó w , k tó rz y  „o d e s z li, s iłą  rzeczy szukając p rzy ­
tu lis k a  u  m arks is tów “ . A  skąd znowu to tw ie rd ze n ie , ta pewność? N apewno 
n ie  w y n ik a  ona z sum ienne j ana lizy  rzeczyw istości p o ls k ie j. W iadom ości z K ra ju  
pow tarza ją  upo rczyw ie , że proces je s t w łaśn ie  o d w ro tn y . Na ja k ie j podstaw ie 
a u to r tem u n ie  w ie rzy?  N a ja k ie j podstaw ie sugeru je  c z y te ln ik o w i, że ten 
f ik c y jn y  „b ó j“  je s t je d n y m  z g łów nych  e lem entów  życ ia  po lskiego?

W  K ra ju  id z ie  bó j, c ię żk i i  o k ro p n y , ale n ie  o ideo log ię  b y n a jm n ie j, 
k tó rą  an tycypu je  k a to lic k a  s tru k tu ra  na rodu , ale o w olność. Tego napisać n ie  
może żadne p ism o w  K ra k o w ie  lu b * W arszaw ie, to  m usi pisać każdy  p u b li­
cysta za gran icą, zwłaszcza, je ż e li d e k la ru je  się k a to lik ie m , ja k  S tan is ław  
Szczyg ie lski. N ieste ty , tego zasadniczego, tego jedynego  e lem entu  a u to r n ie  
dostrzega. D la  n iego „n a  now o w rócony życ iu “  P o la k  „n ie  zach łys tu je  się od 
radości w o lnośc ią “ , »nie cieszy ch łop ięco  swobodą« ty lk o  d latego, że m a przed 
sobą n ies łychan ie  ważne p ro b le m y  ideo log iczne. O to  do czego p row adz i ocena 
rzeczyw istości na podstaw ie dyskus ji m iędzy dw om a p ism am i w Polsce.

N ik t  zapewne za gran icą n ie  może s łuszn ie  tw ie rd z ić , że zna św ie tn ie  
sytuację w Polsce i  nu rtu ją ce  w n ie j obecnie  p rądy . A le  m ożem y śm ia ło  u trz y ­
m yw ać, że w ie lu  P o la kó w  za gran icą zna ją  le p ie j od w ie lu  P o laków  w  K ra ju .
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M y m am y tu  po lską  prasę zagraniczną (tendencyjna? może), o n i m ają  ty lk o  
prasę k ra jo w ą  (tendencyjna? napewno). M y  m am y tu  i  tę  prasę k ra jow ą , o n i 
naszej n ie  m ają, m y tu  m am y d z ie n n ik i całego św iata, ra d io , ks ią żk i, o n i 
p raw ie  n ic  z tego w szystkiego. N ie  w ie m y  z pewnością p ra w ie  n ic  o codzien­
nych  drob iazgach życ iow ych , o tym , na co dziś m ożna pójść do k in a  w P io tr ­
kow ie , a lbo gdzie ta n io  m ożna k u p ić  używane b u ty , ale n iechże n ik t  n ie  
tw ie rd z i za in n ych , że „ tru d n o  dziś zdać sobie sprawę (za granicą) z p rzem ian , 
ja k ie  zaszły w  sposobie m yślen ia  społeczeństwa w  P o lsce !“ .

O to m ów i K a rd y n a ł H lo n d  na Św ięto  C hrys tusa -K ró la  (28. X . 1945 ): 
„N a p ó r m a te ria liz m u  m iędzynarodow ego je s t potężny, lecz chrześcijaństwa n ie  
pow a li. D z is ia j zawezwany, by  z ręką na sercu w yp o w ie d z ia ł się, na ja k ic h  
zasadach p ragn ie  budować swe nowe życie, ten  stary lu d  p o ls k i odpow ie  bez 
w ahania , że w  atm osferze ch rześc ijańsk ie j. Na p rze łom ie  dz ie jów  Po lska  ka to ­
lic k a  ś lubu je  Bogu i  zaprzysięga się wobec przysz łych  poko leń , iż  osto i się 
wobec w sze lk ich  pokus n ie w ia ry  i  że u c h ro n i swą duszę od ubezw ładn ien ia  
przez m a te ria lizm . L u d  k a to lic k i oczekuje, że nowa państwowość po lska  będzie 
ow iana m yślą chrześcijańską, p le m ie n n ym  geniuszem  na rodu , bo po  w iekow ych  
zawodach i  bó lach lu d  ten ch c ia łb y  w now ej Polsce czuć się wreszcie w ło ­
darzem  w łasnych losów “ . („P o ls k a  W ie rn a “  17. I I I  1946). G dzie  tu  p rzem iany 
w sposobie m yś len ia  P o lsk i?

A  o to  m ó w i w swej odezw ie do m łodz ieży a kadem ick ie j R e k to r U n i­
w ersyte tu  Poznańskiego p ro f. Stefan D ą b ro w s k i: „ W  ciągu tych  sześciu strasz­
nych  la t w yznaw a liśm y wszędzie na fro n ta ch , w  obozach jeńców , w  w ięz ien iach  
i obozach kon ce n tra cy jn ych , tę samą w ia rę  w t r y u m f dobre j sprawy, u fa jąc  
zawsze, że Po lska  pod sztandarem  Chrystusa p rzyczyn i się do us ta len ia  p o ko ju  
w śród lu d z i dobre j w o li. G dy rzu c im y  o k ie m  wstecz, zobaczym y ze zd z iw ie ­
n iem , że P o lska  w ty m  os ta tn im  k a ta k liz m ie  pozostała sobą, że n ie  o d k ry ła  
ona w swej duszy n ic  nowego, że je d y n ie  w now ej fo rm ie  i  w  now ych o k o ­
licznośc iach  w n ios ła  do sum ień narodów  k a to lic k ic h  to, o czym  dwa tysiące 
la t tem u  P ism o Św. m ó w iło  do d o k to ró w  i  m ędrców  owych czasów: P oznajc ie  
praw dę, a lbow iem  prawda was zbaw i“ . Jest w ięc rzeczą palącą w te j h is to ­
rycznej c h w il i,  aby cała P o lska  w raz z je j m łodzieżą pozostała w ie rna  samej 
sobie, czerp iąc ze ź róde ł w ia ry  i  p raw dy na tu ra ln e j n ieug ię tą  s iłę  d la  swego 
ducha („P o ls k a  W ie rn a “  24. I I I  1946). G dzie  tu  p rzem iany  w sposobie m y­

ś len ia  P o lsk i?

A  o to  B is k u p i polscy ośw iadczają ka tegoryczn ie  w swym  W ie lko p o s tnym  
L iśc ie  P aste rsk im : „C ię ż k o  odpow iedz ie lib yśm y przed B og iem , gdybyśm y w te j 
zw ro tne j c h w ili n ie  u ż y li pow agi naszego pasterskiego pow o łan ia , by duszę 
polską od m a te ria liz m u  zabezpieczyć. Po lska  pow inna  być nowoczesna, spra­
w ie d liw a , szczęśliwa, wzbogacona zdobyczam i w iedzy i te c h n ik i,  k u ltu ra ln a , 
m ądrze zorganizowana. A le  Po lska  n ie  może byc bezbożna. I  o lska  n ie  może 
się w yprzeć swej p rzynależności do św iata chrześcijańskiego. P o lska  n ie  może 
zdradzić chrześcijańskiego ducha swych dzie jów . P o lska  n ie  może być k o m u ­
nistyczna. M ie jc ie  się na baczności p rzed zakusam i sekt i  he rezy j. U n ik a jc ie  
s ide ł ic h  propagandy. S trzeżcie się b łędów  i  zboczeń szerzonych przez obce 
duchow i p o lsk ie m u  innow ie rs tw o . P o lska  u rośn ie  do znaczenia po tęg i m o ra lne j 
i  będzie na tchn ien iem  przyszłości E u ro p y , je ż e li n ie  u le g n ie  bezbożn ic tw u ,
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Aleksander Junta  (Ameryka) 7 cyklu „PEJZAŻE POMORSKIE“

PAM IĘĆ PUSZCZY

B o ry  ciem ne i  ciche, s iw a  puszczy p rę g a  
pod p ie ra  m ó j ho ryzon t i  w  snach p a chn ie  sosną, 
do stóp je j p a d ła  w rzosów l il io w a  s ierm ięga  
podszyta  p a p ro c ia m i, k tó re  w  ja ra c h  rosną.

Jednorożec m ity c z n y  jeszcze tu ta j m ieszka  
p iją c  srebro księżyca z ja sn ych , ja k  św it je z io r  — 
na ś lad  jego  p ro w a d z i zapom n iana  ścieżka 
pam ięc i, p rzes iekam i w  las w cię te j, naprzezior.

1 p a trz y  s tam tąd  n iebu w  b łę k itn ą  g łęb inę , 
k tó ra  je s t ja k  odb ic ie  m odrych  w ód B a łty k u  
i  w ia tre m  g n a  chm ur żagle, sk łęb ione i  sine, 
i  rw ie  ka żd y  m ój oddech w ie lk im  skrzyd łem  k rzyku .

a w rozgryw ce duchów  stanie n ie ch w ie jn ie  po s tron ie  Boga“  („P o ls k a  W ie rn a “  
14.IV . 1946). Czy tu  zna jdz iem y zm iany w sposobie m yś len ia  Polski?

Po lska  chce pozostać w ie rna  swych ch rześc ijańsk im  idea łom  i  im  w ie rna  
zostanie „n ie c h w ie jn ie “ . T o  n ie  je s t w a lka  ideo log iczna, to je s t ty lk o , pod je j 
pozorem , s fo rm u łow an ie  p rog ram u narodowego, k tó rego  o tw arc ie  n ik t  w Polsce 
s fo rm u łow ać n ie  może. P rze c iw n ik ie m  P o lsk i n ie  jes t ideo log ia , ale przem oc 
fizyczna  obcego państwa.

A u to r  „B o ju  o św ia topog ląd“  tego w szystkiego na jw idoczn ie j n ie  w ie , n ie  
w ie  w  szczególności, że P o lska  ka to lic k a , t. zn. t a k a  s a m a  w czora j, dziś 
i  ju tro ,  n ie  chce słyszeć o kom prom isach , ustępstwach an i o fe rtach  w spó łpracy 
ze s trony  m arksis tów . C y tu jąc  o fe rtę  ko m u n is ty  Ż ó łk iew sk iego  w „K u ź n ic y “  
pod adresem k a to lik ó w  i  ic h  organu „T y g o d n ik a  Powszechnego“  w  K ra k o w ie , 
cieszy się z te j o fe rty  i  ź góry ją  w  im ie n iu  P o laków  w K ra ju  p rzy jm u je , bo 
ona p o zw o li „od b u d o w a ć“ , ale n ie  w ie  naw et, że na tę o fe rtę  w łaśn ie  „ T y ­
g o d n ik  Powszechny“  ta k  odpow iedz ia ł: „ M y  odbudow u jem y w spó lny dom . 
G dyby n ie  praca k a to lic k ic h  mas —  n ie  b y ło b y  i  odbudow y. Jednakże n igdy  
n ie  p rzystan iem y na to , aby ściany tego dom u w sp ie ra ły  się na fundam entach 
in n ych  n iż  k a to lic k ie . Dążyć do re a liz a c ji w życ iu  zasad swej w ia ry , to  jes t 
też sprawa na serio. D o  kogo pan wyciąga w span ia łom yś lnym  gestem rękę , 
pan ie  Ż ó łk ie w s k i?  D o  o lb rz y m ie j w iększości na rodu  polskiego?“  ( „D e f ila d a “  
18. IV . 1946).

T a k  jest. R ea lizacja  zasad swej w ia ry  to  czasem ważniejsze, n iż  nawet 
„g rom adzen ie  bogactw na rodow ych “ .

S łusznie pisze p. S tan is ław  Szczyg ie lsk i, kończąc swój a r ty k u ł, że „ Po lacy 
z e m ig ra c ji muszą być zo rien tow an i, czego chce Polska dzisie jsza i dokąd 
zm ie rza “ .
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Jerzy Piełrhietciez (Anglia)

¿ ty g m a ty

/

Ja — s tyg m a tyk  w ieczności 
krw aw ię .

S zram y snów sprzed dz iec iństw a  
tw a rz  w y w o łu je  ja k  k lisza .
O ddychać  — oddychać n ie  g łę b ie j,
w y ż e j!

Szczyty p łu c  niebem  zajęte.
N ieba n ie  straw ię .
W ie m : s tygm atyczna  cisza  
p o d  g w ia zd  p o d k u ty m  tętentem  
w is i nad  m ym i d ło ń m i, 
nad  oczyma, 
nad czołem  — 
i  z życ ia  trw ogę w yżym a, 
i  s ią p i p rzeczuc iam i 
na d n i od n u d y  go łe .

Boże, n iegodnym  T w ych  batogów  
poka leczony w iecznością  
s tyg m a tyk  sm utków, 
szaleniec snów.

Z a  bliskoś, 
za bliskoś.

R az i —  p o ra z i radość, 
p a li  —  p o p a li m iłość.

P a trz , p łu c a  p o d z iu ra w iłe ś  podm uchem  p a rn y m , 
niebem się krztuszę  
o łta rz  o f ia rn y .

I I
I  oto
p rze trącony  m am  do tyk , 
zm iażdżony w zrok, 
zduszony węch, 
rozsadzony s łuch .

Czas się usuwa p o d  nogam i, 
wieczność p a trz y  oczodo łam i.
T y lk o  kosmos — kośc io trup  kon tras tów  
kręc i się w o kó ł osi tęsknoty.
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B ó l o g łu c h ł, s tęch ł 
i  spuch ł.
M ie le  się m iazga  m g ły . G w iazd  ruch  
na chm urach  ja k  na  chorych  liczyd ła ch .

O, n ie  zasyp iać, raz  n ie  zasnąć, ra z  n ie  rozesłać nocy,
ra z  n ie  p rz y k ry ć  się s ia tką  szepczącą
zegara,
lecz na  k rzyku  na  w znak ja k  na  m arach  
legnąć, w yz ionąć o s ta tn ią  rozpacz, 
aż się gw iezdne  l ic z y d ła  pop lączą .

Bo
obnażyłeś m i św ia t ze zm ysłów ,
Boże.
I  w  p ie ń  w yc ią łe ś  p ię c io rn icę  w rażeń, 
iżb ym  b y ł b liże j ciebie.
1 oto niebo m i p ry s ło ,
g d y  p ię c io ro d n ą  zd ją łeś  obrożę,
k ie d y  p rz y g n io tłe ś  w ła sn ym  o łta rzem .

Spod ła s k i T w o je j kto  m n ie  w yg rzeb ie?

I I I

O, w y d a n i na  pastw ę stygm atów , 
k tó rzy  m n ie  zrozum iecie  po  ju trz e  
za p ro g ie m  przeczuć  
s to ją c :

B óg je s t w ięz ienną  k ra tą , 
p ira te m  p o b łą ka n ych  snów, 
w  zm ierzchu puszys tym  fu trz e  
w y try c h  chow a • w yw a ży  w ieczór, 
w y k ra d n ie  nów.

O, na tchn ien ie  — chorobo w ierszy,
B óg  się poez ją  z a ra z ił p ie rw szy , 
w ich e r roznosi po lu d z k ie j k n ie i 
dżum ę m is tycznych  epopei.

Co się ro z k ła d a  i  u m ie ra  —  
rów ne k w itn ie n iu .
B óg  k ra ty  ku je , k ra ty  o tw ie ra  
w  św ię tym  zd u m ie n iu .

Śm ierć m a szerokie ram iona , 
szerokie ra m io n a  m a z iem ia ,

D ło ń  s tyg m a ta m i na tchn iona  
s ło w a  zaciem nia .



A  n d r z e j  B o b k o w s k i (Francja)

UŚMIECH Z GÓRY

W chodzi się tu  z w ie lk ie g o  podw órza bocznym i schodam i. T am , na w prost' 
są te szerokie  kam ien ie , z n ie b ie sk im  dyw anem  opadającym  z p ią tego p ię tra , 
ja k  kaskada. Nasze są d rew n ianym , sześciop ię trow ym  ko rko c ią g ie m . T am te  w iodą  
do w ie lk ic h  i  statecznych m ieszkań p raw dz iw ych  lo ka to ró w . Nasze w krę ca ją  się 
aż pod dach, b iegnąc strom o do la b iry n tu  ko ry ta rzy  i  p o k o ik ó w  „ ty c h  z g ó ry “ , 
ja k  m ó w i p o g a rd liw ie  kons je rżka . D la  n ie j n ie  jesteśm y lo k a to ra m i. Jako w o ln i 
lu d z ie  pa rysk ich  dachów, n ie  uzna jem y ty ra n ii  ja sk in io w ca  z pa rte row e j „ lo ż y “ .

Jacques, w a rtk i p ra co w n ik  M e tra , p o w iedz ia ł je j  raz, że k ie d y  on p lu je  
z góry na dó ł, to  je j się przez p róg  p rze lew a. N ie  może m u  tego przebaczyć. 
A  gdy po lew a rano w yłożone k a fe lk a m i podwórze, M . de S a in t-E sp rit, u rzę d n ik  
państw ow y, pyta  zawsze z m iły m  uśm iechem : ę a  pousse b ien?  P o lska  p o ko ­
jó w k a  h rab iego de Farges je s t zby t godna, by rozm aw iać ze „s tró ż k ą “ ; ja k  
przysta ło  na Magdę, k tó rą  zwą M adem o ise lle  M ade le ine . N ie  m ów iąc o tym , 
że gdy comtesse de Farges wyjeżdża, Magda ca łko w ic ie  ją  zastępuje i  podobno 
n ie  ty lk o  jada  razem  z M . le  C om te przy je d n ym  sto le... B ia ły  w  różnoko lo row e  
ła ty  p iesek M . G u illo u , fa rb ia rza  w rzosów, n ie ś m ie r te ln ik ó w  i  in n y c h  w iecznych 
kw ia tó w  do trw a ły c h  w ieńców  i  na k o m in k i,  ro b i zawsze pod bram ą to , co 
p o w in ie n  ro b ić  na u lic y . K o n s je rżka  podejrzew a ic h  o zmowę, a le M . G u illo u  
uśm iecha się i  cedzi spod b re to ń sk ich  wąsisk: „Q u e lle  m echante hete“ . M ów iąc  
to, napew no n ie  m y ś li o sw oim  „F r iq u e t“ . Z  E liane , m ode lką  w  dom u m ody 
„A rd a n se “  s tosunk i zerwane są od la t; E lia n e  z ro b iła  zamach s tanu: n ie  od­
b ie ra  żadnych lis tó w . Chcąc u n ikn ąć  cenzury korespondencji* z k tó re j m og ło  by 
w yn ika ć , że obnoszenie suk ien  na pokazach m o d e li u  „A rd a n s e “  n ie  je s t je ­
dynym  ź ród łem  je j dochodów , odb iera  l is ty  na poste-restante. To też często 
m ożna słyszeć, ja k  w n ik liw a  „M a d a m e  la  concierge“  kw aka  w narożnym  b is tro : 
„O n a  w r ó c i ł a  dziś po  p o łu d n iu  n ie  wyszedłszy ra n o “ , lu b : „ T a k i e  w s t  a ją , 
gdy chcą w ypocząć“ . T u  w o jna  je s t w ieczna. A le  a ta k i tra fia ją  na uśm iech 
E lia n e , na ten  nasz uśm iech z góry.

T am  w  górze n ie  ma gazu, n ie m a  e lektrycznośc i. Jest w ia tr , słońce, ks ię ­
życ i  gw iazdy. W z ro k  k ła d z ie  się na bezkresnym  m orzu  dachów. G dy jes t po­
goda, są one n ie b ie sk ie  i  spokojne; gdy nadciągają ch m u ry  i  w ia tr  zaczyna 
w  n ie  w a lić  gw a łto w n ym i ude rzen iam i, stają się szare i  z im ne . Deszcz marszczy 
ich  g ładką pow ie rzchn ię , a z ic h  g rzb ie tów , ja k  z g rzb ie tów  fa l, w ich e r poryw a 
tum any w ody, by cisnąć n ią  z h u k ie m  w oszklone lu k i  nad n am i. R w ie  się 
na strzępy pajęczyna d a le k ie j w ieży E if f la ,  zn ika  we m gle b ia ła  ja k  głowa 
c u k ru  Sacrć-Coeur. W ia tr  łom oce d rzw ia m i, chodzi po ko ry ta rzach ; n ie ruchom e, 
czarne zbro je  osłon na kom inach  nadstaw ia ją  m u  żelazną p ie rś w  gw a łtow nych  
obro tach . A  gdy znow u b łyśn ie  słońce, gdy granatowe p lam y n ieba  o d b iją  się 
w lśn iących  płaszczyznach, nastaje cisza, g łęboka i  dobra.

W ieczo ry  są tu  dłuższe, n iż  tam , w  do le . G dy na u lica ch  i  w  przepaś­
cis tych podw órkach  je s t c iem no, tu  trw a  d łu g i p ó łm ro k . P otem  zaczynają drgać

25



gw iazdy i  św ia tło  księżyca, z im ne i  b ia łe , zlewa się z c ie p łym  i  żó łtym  blas­
k ie m  lam py  na ftow e j. Rano, p ierwsze w ią z k i p ro m ie n i pomarańczowego słońca 
w padają p ła sk im  lo te m  tu ; zapalają się czerw ien ią  szyby m a łych  o k ie n ek , ró ­
żow ią k o m in y . N ad cza rnym i i  m ilczącym i jeszcze ka n io na m i u l ic  ście lą się 
n ieb ieskaw e opary. Z  n ich , w ed ług  w zorów  ta jem ne j a lch e m ii, pow stan ie  na 
resztę d n ia  paryska m g ie łka .

I  w iosna też jes t tu  prędzej. Z an im  wystawy V ilm o r in ’ a na Q ua i de 
M égisserie zakw itną  b a rw n ym i to re b ka m i nasion i  „S a m a rita in e “  zam ien i się 
w  w ie lk i sk ład  polewaczek, g rab i i  k la te k  z d rob iem ; zan im  na P on t au 
Change zaczną rosnąć dwa razy w tyg o d n iu  s zkó łk i drzew ek i  na chodn ikach  
w ze jdzie  z ie lona  szczotka sadzonek ja rzyn  i  kw ia tó w , m y ju ż  czu jem y je j na­
dejście. D z ień  za dn ie m  w ygina coraz ba rdz ie j łu k  słońca, a zaspana m ucha 
obsuwa się z szyby w swych p ierwszych w ędrów kach. Ć w ie rka n ie  w ró b li jest 
inne , gdy kąp ią  się w  rynnach , w w odzie  stopionego szronu.

M ija ły  tu  dn ie  jasne, noce spokojne; m ija ły  z im y , k ró tk ie  w iosny. L e tn ie  
słońce w a lcow ało  b lachę dachów  na gorąco, s tudz iła  je  jes ień . D łu g o  ró ż o w iły  
się one od neonów  M o n tm a rtre ’ u, B u lw a ró w  i  M ontparnasse’ u. Dwadzieścia 
jeden  salw  ogn i sztucznych rozsypyw ało się nad n im i co ro k  w  b u k ie ty  cz te r­
nastych lip c ó w  po tam te j w o jn ie . Potem  przyszła  znow u ciem ność, rozśw ie tlana 
łu n a m i pożarów , od leg łych  w ybuchów  i  gw iazdam i św ie tlnych  pocisków . D aw ny, 
dobroduszny uśm iech z góry sta ł się z ło ś liw y  i  podziem ny.

W  te d łu g ie  w ieczo ry  M . G u illo u  g łośn ie j czy ta ł Ew ange lię  po ła c in ie , 
ź le  w ym aw ia jąc n iez rozum ia łe  słowa. N a procesjach jego  kong regac ji p o d z iw ia li 
towarzysze tę jego łac inę  bardz ie j n iż e li p iękną  chorąg iew , z k tó re j je s t zawsze 
ta k  dum ny. Teraz b iega ł na ja k ie ś  ta jem nicze zebran ia  i  m ie w a ł d ług ie  narady 
z Jacques’em. M . de S a in t-E sp rit z ro b ił się m a łom ów ny i  często ch o d z ił do pracy 
z teczką, w ypchaną ja k im iś  pap ie ram i. D o  Jacques’a sch o d z ili się m ło d z i ludz ie  
w kanady jkach , tu p ią c  c ię ż k im i b u ta m i po schodach. E lia n e  czyta ła  bezkresne 
„P rz e m in ę ło  z W ia tre m “  i  „M u s o n “ , zbiegając z Magdą na d ó ł gdy zaczynały 
w yć syreny.

W  g łę b o k im  dw orcu  M e tra  „P ig a lle “  byw a ło  wesoło. Czasem, późnym  
w ieczorem , w id z ia ło  się, ja k  z tam tych  w ie lk ic h  schodów w yś lizg iw a ła  się 
sm uk ła  sy lw e tka  w ysokiego ch łopaka  w bardzo now ym  i  n iezg rabnym  u b ra n iu . 
Magda m ó w iła , że raz słyszała, ja k  ktoś rozm aw ia ł z je d n ym  z n ic h  po ang ie lsku . 
U śm iechnę liśm y się i  Jacques p o w ie d z ia ł: „T a m , na do le , t e ż  są po rządn i 
lu d z ie “ . Jeden b y ł ję zyk , jeden  sens zab ron ionych  słów.

I  znow u uśm iech sta ł się, ja k  daw n ie j, dobroduszny, gdy po  k i lk u  dn iach  
s trza łów  ry k n ę ły  w s ie rp n io w y  w ieczór na w szystk ich  u lica ch  m o to ry  G. M -ów. 
M . de S a in t-E sp rit p a trz y ł z pogardą na swoją p lan tac ję  ty to n iu  w  paczkach 
na b a lko n ie  i  pochy lony  nad tró jk o lo ro w y m  sztandarem  p a lił  „ L u c k y “ . E liane  
i  M agda żu ły  gumę, ja k  se tk i tysięcy d łu g ich , z ie lonych  ch łopców  w c ię żk ich  
he łm ach i  m ó w iły : „O . K . “  Jacques z patosem C yrana opow iada ł o sw oich 
w a lka ch  w d z ie ln ic y  B a tig n o lle s , a M . G u il lo u  fa rb o w a ł w sku p ie n iu  dużo 
kw ia tó w  do w ie lu  w ieńców . D o b ry  uśm iech m ie li wszyscy, nawet kons je rżka .

D a le j m ija ły  dn ie . T e j z im y  żelazne p ie c y k i b y ły  ta k  samo z im ne, ja k  
dachy i  roz lana  woda m arz ła  na ka m ie n n e j posadzce m a łych  p o ko ików . A le  
uśm iecha liśm y się.

26



T en  uśm iech, ju ż  bledszy, ro z ja ś n ił tw arze, gdy w m ajową noc trysn ę ły  
nad Ł u k ie m  T ry u m fa ln y m  ognie  sztuczne i  od P ó l E liz e js k ic h  dochodz ił aż 
tu  gw ar tłu m u . A le  rów nocześnie M . de S a in t-E sp rit szeptał c icho  w  m łode  
l is tk i  p iennego groszku na b a lk o n ie : „C ’est pas ça, c ’est pas ça...“ , chociaż 
Jacques obca łow yw a ł Magdę i  E lia n e , krzycząc : „Z w y c ię ż y liś m y “ .

R ó żo w iły  się k o m in y  rano, zapadały w ieczory. A le  n iep rze rw ana  dotąd 
n ić  te j c iąg liw ośc i odw ieczne j, ta k  s iln e j tu  w  św ie tle  n a ftow ych  la m p , w  syku 
sp iry tusow e j m aszynk i, zerw ała się gdzieś. Zaczęło się gub ić w ie le  nan izanych 
na n ią , ja k  p a c io rk i, d n i ró w nych , pe łnych  spoko ju , do b ro c i i  z rozum ien ia . 
Tam , w do le , trą b ią  z pow ro tem  czerwone ta ksó w k i i  odzyw ają się o ch ryp łym  
basem w a lto rn i z ie lone  autobusy. Lśn ią  neonam i chrom ow o-szklane b is tra  i  po­
w ró c iło  gadulstwo. U czony „é p ic ie r “  w yk ła d a  h is to rię  F ra n c ji o lśn io n ym  k l ie n t­
k o m : „V o u s  savez, k ie d y  L u d w ik  X V I  s iedz ia ł z rodz iną  w  T em p ie , to  na
n ich  i  na dwanaście osób s łużby szło dz ienn ie  100 fu n tó w  m ięsa, 30 fu n tó w
s ło n in y  i  70 ja j — o u i, madam e — s i e d e m d z i e s i ą t  j a j . . . “

—  Q u e lle  hon te  —  dyszy obrażona równość, ja k b y  ch odz iło  o jak ieś  
osta tn ie  nadużycie  M in is te rs tw a  W yżyw ien ia .

Coś wraca, coś łu d z i, że to , co dotąd zawsze w raca ło , z jaw i się i  tym  
razem . A le  w ty m  św iecie do tąd prostym , coś z łam a ło  się także w pó ł. N ie
wraca spokój d n i i  tu , w ysoko. D obroć i  dobroduszność chow ają się coraz
częściej w  zakam arkach pod dacham i i  choć spo jrzen ia  pozosta ły te same, w idać 
w  n ic h  szare i  z im ne  b ły s k i. P ę k ło  z rozum ien ie , bo choć w ró c iły  i  dźwięczą 
g łośno zakazane ta k  d ługo słowa, z m ie n ił się ic h  sens.

Z n ie c ie rp liw ie n ie  i  g łucha, n ieokreś lona  obawa, p rzen ika jąca  do g łę b i, 
rodzą gw ałtowność lu b  p rzyp ływ y  zrezygnowanej bezcelowości. N ie  dlatego, że 
ta k  rzadko  rozchodz i się dziś zapach smażonego na o liw ie  m ięsa, a ko lo ro w e  
i  owocowe w ózk i p rzekupek  na do le  sta ły  się jednosta jne  i ubog ie . B u n t n ie  
wyraża się g o rzk im  skrzyw ien iem  warg lu b  cyn icznym  szeptem. B u n t łączy, 
ja k  łą czy ł w  tych  la tach  ciem ności, a n ie  rozdz ie la  i  ła m ie . Gdzieś z do łu , 
może razem  z g łosam i sprzedawców n iez liczonych  gazet, może ze s łow am i, co 
n ie  u leg łszy zm ian ie , m ów ią  w  n ich  dziś k ilk o m a  ję z y k a m i w te j samej m ow ie, 
w ślizgnę ła  się zaczepna pogarda m yś li d rug iego  i  zab iła  naw et obojętność.

Wąsaty M . G u illo u  sztyw no m ija  Jacques’a, n iosąc swoją chorąg iew  w  ce­
ra tow ym  fu te ra le , ja k  p ik ę  D aw n ie j m ło d y  p ra co w n ik  M e tra  z uśm iechem  
słucha ł, że kosztow ała ona 3.000 Frs. przed w ojną, bez drzewca, bez okuć 
i  bez fu te ra łu ; usyp ia jąc w m ono tonnym  szmerze pó łg łośnych  słów , czytanych 
za ścianą wśród suchych kw ia tó w , czu ł i  ro z u m ia ł ic h  praw dę napewno, n ie  
rozum ie jąc  dźw ięków , z k tó ry c h  z ro d z ił się jego ję z y k : „B e a ti q u i persecu- 
tionem  p a tiu n tu r  p ro p te r ju s tit ia m .. .“

D ziś gardzi sąsiadem, bo czyta ł — w w y ją tkach  — l is t  paste rsk i K a rd yn a ła  
T u lu z y : „N a z iz m  nazywa się dziś dem okracją , te same m etody postępow ania, 
te  same...“  P rzedtem  Jacques i  ka rd yn a ł w a lczy li ta k  samo i  o to  samo.

W  n ie d z ie ln y  po ranek słońca i  n ie b ie sk ich  dachów, gdy odw ieczne „Z a ­
proszenie do w a lca“  w iru je  w p o ko ju  E lia n e  na p łyc ie  g ram ofonow e j, a na 
b a lko n ie  pon iże j puchate k r ó l ik i  ruszają pyszczkam i, spokój jes t ty lk o  pozorny. 
Jacques spogląda przez okno  na roz laną  b ia łość Sacré-Coeur, ja k  k tó ryś  z jego 
p rzodków  spoglądał na B asty lię . N ie  w id z i tego, co dostrzegał jeszcze ta k  n ie ­
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dawno. I  będzie się uczy ł z m ałe j b roszury , że ju ż  w p rog ram ie  uchw a lonym  
w G otha w  r .  1875 żądano podz ia łu  w ed ług  rów n ych  p raw  i  rozsądnych po trzeb  
jednostek. Z dum ą pow tórzy: „Ju ż  w  r .  1875...“  Już daw no m ó w ił podobn ie  
k to  in n y  i  dziś sędziwy M onse igneur pow tórzy: „T rze b a  zm ien ić  porządek, 
trzeba uczyn ić  go sp ra w ie d liw ym , ba rdz ie j b ra te rs k im ...“  Jeden d ob ry  M . G u illo u , 
zapytany n ie raz o by le  co, nagle z n ie c ie rp liw i się i  m achn ie  l i l io w y m i od 
fa rb y  rę ka m i. W yraz „S a lauds“ , k ie row any  daw n ie j ty lk o  w jedną  stronę, pada 
dziś często spod wąsów pod in n ym  adresem. A  przecież on ta k  samo pracu je , 
ja k  Jacques i  n ie  chce w ładzy cz łow ieka  nad cz łow iek iem . A le  dem on ro z ­
szczepionych słów  doprow adza do tego, że Jacques często bulgoce w u n ie s ie n iu : 
„L e n in  m ó w ił, iż  n ie  je s t ważne czy zg in ie  trzy  czw arte ludzkośc i, by leby  
je d n a  czwarta, pozostała p rzy  życ iu , b y ła  z n a m i“ . W tedy M . G u illo u  obrzuca 
go spo jrzen iem , w  k tó ry m  m ó w i m u to  samo, w yobrażając sobie je d n a k  in a ­
czej p rzekonan ia  te j pozostałej p rzy  życ iu  części.

W  w ąskich  ko ry ta rzach  m ija ją  się ju ż  in n i lu d z ie  i  rzadz ie j puka ją  w ie ­
czoram i do swych w ąsk ich  d rzw i. Z  d o łu , może z w ilg o tn ych  p iw n ic , w czo ł­
gała się aż tu  n ienaw iść.

W ia tr  zm ie rzw ią  w  paczkach na ba lkonach  m łodą  z ie leń  p e la rg o n ii i  w ie l­
k im i p ła tam i uderzeń opada na dachy. G dy uspokoją  się sprawy d n ia  i  p luszow y 
m ro k  opada na m iasto a w do le  k rz tu s i się s tary samochód w śród b rzęku  
akordeonu, M . de S a in t-E sp rit stara się odgadnąć ta jem n icę  tego, co n ie  może 
ju ż  w róc ić . — „K o n fu c ju s z  g ło s ił, iż  p ie rw szym  obow iązk iem  nowowstępującego 
na tro n  w ładcy nadwyrężonego im p e riu m  b y ło  odbudow an ie  d e f in ic ji ,  usta len ie  
treści słów, poniew aż każde słowo dz ia ła  n ie u ch ro n n ie  zgodnie ze swą treśc ią “ . 
Te  słowa dzia ła ją  dziś w m yśl treśc i rozum iane j inacze j przez Jacques’a, in a ­
czej przez G u illo u . D e fin ic je  sta ły  się igraszką uczuć. W olność? K ażdy z n ich  
ch c ia łby  je j ty lk o  d la  s iebie? Równość? M iędzy  k im ?  Czy m iędzy ty m i, k tó ry c h  
nowa D e k la rac ja  p raw  p o d z ie liła  na lu d z i i  na p racow n ików ?  Na lu d z i i  nad­
lu d z i?  Jacques uważa się dziś za nadczłow ieka. A  gdy z ro b i to  jeden, zaczyna 
się licy ta c ja  n ie lu d zka  w swych sku tkach ... Jacques’ow i w ydaje  się, że rozw iąza ł 
p ro b le m  społeczny, bo n ie  w id z i, że dz ień , w  k tó ry m  zostanie on rozw iązany, 
będzie także os ta tn im  dn iem  naszego is tn ie n ia . D o  tego, co m is trze  Jacques’a 
podsum ow ali sto la t tem u i  co jeszcze ciągle ich  następcy każą m u  uważać 
za skończony ra chunek , doszły i  dochodzą stale nowe lic z b y , coraz szybciej 
i  coraz w iększe... G a illo u  m a może nad n im  tę wyższość, że podśw iadom ie  
ba rdz ie j w ie rzy  w  w ieczną ew olucję  ludzkośc i i  d la tego in s tyn k to w n ie  n iena ­
w id z i w szystk ich  ram , w  k tó re  chce się ją  wcisnąć s iłą , us ta lić  w je d n e j fo rm ie . 
B o  d la  niego n ie  u s tró j, lecz cz ło w ie k  zb liżo n y  do Tego, o k tó ry m  czyta po 
ła c in ie , jes t os ta tn im  w yrazem  e w o lu c ji cz łow ieka . D la tego n ie  mogą się porozu­
m ieć. Jacques’ow i w ydaje  się, że h o ryzo n t dostrzeżony jego oczam i jes t b rzeg iem : 
tym czasem  za ty m  ho ryzon tem  je s t in n y . A le  Jacques n ie  dostrzega go, bo n ie  
id z ie  naprzód i  n ie  chce iść naprzód, choć w ydaje  m u się, że k roczy  na czele... 
„ C ’est pas ça, c’ est pas ça...“

M n ie j cieszy dziś nastroszony p rosto  w  górę dym  z ko m in ó w , zw iastu jący 
pogodę, m n ie j uspokaja  m ia ro w y  tik - ta k  b u d z ika  idącego m ia row o  w przód. — 
K u  czemu? Śmieszna uwaga E liane , że k r ó l ik  M . G u illo u  tak  rusza pyszczkiem , 
ja k b y  m ia ł sztuczne szczęki ź le dopasowane, n ie  budz i uśm iechu i pęk ż o n k il i  
na je j toa le tce n ie  je s t ta k  z ło ty , ja k  d a w n ie j. G dy kons je rżka  w y jdz ie  z „ lo ż y “
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Józe f P an k ie w icz . A kw a fo rta ,



k ro k ie m  przetłuszczonej kaczk i i kw a kn ie  coś z łoś liw ego, rzadzie j pada wesoła 
odpowiedź.

Jak  b rudna , jes ienna m gła, w iszą często nad dacham i obawa i  zawód. 
W ślizgu ją  się na nasze schody, lu b ią  chodzić po tam tych. Magda n ie raz  z złoś­
liw y m  zadow olen iem  opow iada o n ich , a Jacques uśm iecha się ta jem niczo. 
M . de S a in t-E sp rit m n ie j czyta i  gdy ty lk o  może, biega do H o te l D ro u t brzdąkać 
na w ystaw ionych  na licy ta c ję  fo rtep ianach . T w ie rd z i, że go to  uspokaja  i  n ic  
n ie  kosztu je . F a rb u je  swoje k w ia tk i i  tra w k i M . G o illo u . W ieczorem  zapala 
lam pę na ftow ą , zakłada o k u la ry  i  czyta pó łg łosem  po ła c in ie . Z  uchylonego 
na b a lko n  okna  d o la tu ją  czasem całe zdania  i  padają w  m ro k  nad m iastem . 
P łyną  słowa m ocne, jasne, n ie  fa ryze jsk ie : — „Q u id  m e ten ta tis  hypocritae? ...“

U śm iecha się stary G u illo u , łagodn ie  i  szczerze. Jak daw n ie j. Może czuje, 
że n iew zruszone p raw dy p łyną je d y n ie  stam tąd, z nad dachów.....

ELEKTRYCZNE WINDY
OSOBOWE i TOWAROWE

S Z P IT A L N E  (D L A  Ł Ó Ż E K )  

K U C H E N N E  i B IU R O W E

Fabryka wind i elektrycznych motorów

S C H I N D L E R  & Cie AG 
LUZERN SCHWEIZ
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Bronisław Kamiński (Francja)

LUNAPARK DON KICHOTA
P on iższy fra g m e n t je s t 2 ro zd z ia łe m  po w ie śc i eksp e ry ­
m e n ta ln e j. Je j 1 ro z d z ia ł d ru k o w a n y  b y ł przed w o jn ą  
w ty g o d n ik u  » P IO N « .

P rzyp. Red.

R O Z D Z IA Ł  I I

A tra m e n t i  p ió ro , k tó ry m  Bóg p isa ł dz ies ięc io ro  przykazań, spoczywają 
na b iu rk u  i  proszą o rea lizac ję  w iz ji.  N ic  w ięc dziwnego, że z podb ródków  
w yciągają tas iem k i i  u k łada ją  je  w ko lo ro w e  dyw any. G łowa. W łaśn ie  głowa 
je s t oceanem.

Przez podm ie jską  łączkę d rep ta ły  podarte  i  niewyczyszczone bu ty . S trzępk i 
zw isające ze spodni opada ły na te b u ty  ja k  łz y  św ięte j A gn ieszk i i  uderza ły 
f i lu te rn ie  jeden  o d ru g i. W yżej bow iem  b y ła  św iatłość. Spodnie lś n iły  ja k  
uczesany k o t angorsk i. L ś n iły  też oczy w łaśc ic ie la  spodni. Przez podm ie jską  

• łączkę szedł ubog i student f i lo z o f i i :  H e n ry k  Ż u ro w sk i.
G dy zobaczył z tra w y  w yłan ia jące  się ręce swojej m a tk i, k tó ra  oddała 

c ia ło  panu S igm un tow i, szp ic low i carsk iem u, przyśp ieszył k ro k u  i  szybko w tu l i ł  
się w cień odrapanych starych dom ów . W  końcu  w b ie g ł w o tw artą  bram ę wa­
lącej się na p o ły  ka m ie n icy , p rzeb ieg ł szybko przez schody, szarpnął d rzw i 
i  zna laz ł się w  sw oim  p o k o ik u  pe łnym  ru p ie c i, pap ie rów  i  ku rzu .

Ż u ro w sk i w s tą p ił na statek, aby odbyć podróż dalszą n iż  w ie lu  aw an tu r­
n ik ó w  i  żeglarzy. I  w y p ły n ą ł w w ia try  huczące i  śpiewne. W y c h o d z ił ze s ta tku  
i  puszczał się ko n n o  lu b  p iechotą  w szerokie  pejzaże.

K ie d y  s c h y lił się w u k ło n ie  przed starcem o śniadej cerze i o ogn iu  w głosie 
i  w  oczach...

Św iat począł się z ogn ia  i  wody —  rz e k ł starzec — ic h  połączenie  da ło  
atom  i życie.

U śc isnę li swoje c ien ie , uca łow a li b ły s k i sw oich ź ren ic  i  rozeszli się.
Jeszcze n ie  b y ło  an i p ira m id  an i s finksa gdy p rzyb y ł do E g ip tu . K ap ła n

0 szacie b ia łe j i  tw a rzy  z ka m ie n ia  tłó m a czy ł o je d yn ym  bogu i  o lu d z ia ch , 
k tó ry m  należy dawać sym bole i n iew o le , k tó ry m  należy opow iadać baśnie, aby 
n ie  poodg ryza li skó ry  z pa lców  i  aby m o g li żyć.

Lecz d op ie ro  rozm ow a z D iogenesem  na ry n k u  a teńsk im  i  k o p n ia k , 
k tó ry  o trzym a ł od D iogenesa w  pośladek, w y trą c iły  H e n ryka  z m arzyc ie lskośc i
1 entuzjazm u.

D a j m i w ody i  ciszy —  k rz y k n ą ł do przechodn ia  A teńczyka.
D am  c i wodę wesela i  dam  ci ciszę ognia. Patrz w  w ia tr , w  słońce, 

w s tru m ie n ie  i  w lu d z i. N ic  n ie  ma sensu i  n ic  n ie  je s t trw a łe . A n i nawet 
rozkosz n ie  je s t trw a ła , a ta k  je j m am y m ało. Z acze rpn ij w ina  dzbanem  i  weź 
k o b ie t sto tys ięcy i  pó jdź z n a m i tam , gdzie gra ją  fle c iśc i i  tańczą sm ukło - 
głowe i  czarne bog in ie , p o ca łun ka m i m uskając oczy. P ó jdź do nas w ogrody 
E p ik u ra !
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H e n ry k  szedł przez A te n y  k u  dźw iękom  f le tn i i  śp iew u; m ija ją c  s tudn ie  
na ry n k u  spostrzegł grubą przysadkow atą postać o w ie lk ie j łyse j g łow ie , k o ­
m iczn ie  podrygu jącą nogam i, a rę ka m i k lep iącą  się po  pępku  swego tłustego 
brzucha.

W iem , że n ic  n ie  w iem , a w ięc p iję  i  tańczę, a ty  K san typo  —  postać 
spo jrza ła  k u  rudow łose j G reczynce o za w ie lk ic h  b łę k itn y c h  oczach —  nachy l 
się k u  przechodzącem u cudzoziem cow i i  da j m u  k w ia t tw ojego poca łunku , aby 
w ięce j n ie  szukał.

O grody i  baśnie. O grody i  kw ia ty . O grody i  rozkosz.
A  pod a rkadam i przechadzał się sędziwy P la to  i  g łaska ł tw arz  różowego 

m łodzieńca m ów iąc o id e i m iło śc i, o m iło śc i bez pożądania i  bez fo rm y , 
o n ieskończoności.

P a lm y  schy la ły  się w poszum ie w ia tró w . Przez cien iste  a le je  p rzechadzali 
się lu d z ie  i  b y ł spokój na ic h  tw arzach i  dostatek. T y lk o  n iepo trzebn ie  P ro ­
meteusz zerw a ł się z łańcuchów  i  pochodn ią  swoją p o p a lił rzęsy spoko jnym  
jegom ościom .

H e n ry k  szedł. W ia tr  g ra ł w  fa łdach  jego szaty. P rzed burzą  i  księżycem  
b y ł zm uszony sch ron ić  się w  dom  o w in ię ty  pa jęczynam i. A  by ła  to  pracow nia  
Arystote lesa. Starzec p rzyga rb iony  ju ż  n ieco i  s iwy ja k  go łąbek u k ła d a ł t r ó j ­
ką ty  i  l in ie .  C h w yta ł p ro m ie n ie  słońca ja k  w arkocze dziewczęce i  w p la ta ł je  
w pe rgam iny  grube  i  pobrudzone od ś lin y  spływającej m u  stale spod języjka. 
Szeptał coś o re a liźm ie  i  o segregacji z jaw isk, potem  w tu l i ł  się w grubą po­
duszkę i  usnął, ch rapan iem  sw oim  d rap iąc  p o d b ró d k i gw iazd.

H e n ry k  szedł przez d rog i, śc ieżk i, lasy i  bezdroża. Szedł d la  samej p rzy­
jem nośc i zm iany  k ra jo b ra zu  i  d la  rozkoszy to p ie n ia  się we w rażeniach. Szedł, 
aby zagubić swój n ie p okó j i  tęsknotę za spokojem . K ro p le  deszczu spadały na 
jego kapelusz, a k u rz  na butach  zam ien ia ł się w  b ło to . I  wszedł w  pustynne 
p ia sk i spalone ogn iem  i  żarem  w yrzeczenia. P rzy  w ydm ie  piaszczystej spo tka ł 
kaznodzie ję , a obok t łu m  p o k o rn ie  s łuchający i  czyn iący poku tę .

Opuść o jca swego i  m atkę  swoją, sprzedaj m a ję tności swoje i  pó jdź za 
m ną, a dam  c i szczęście w ieczne. U tn ij rękę, je ś li ręka  cię k u s i;  w y łu p  oko  
je ś li ma grzeszne pożądania i  id ź  za mną, a dam  c i spokój w ieczny.

I  zobaczył H e n ry k  ów t łu m  idący za kaznodzie ją . A le  ów t łu m  zaczął 
m ordow ać in n o w ie rcó w  w im ię  szczęścia i  w  im ię  m iłośc i.

Od straganiarza, k tó ry  sprzedawał g rzeb ien ie  i  szczotki, k u p i ł  szczotkę 
do obuw ia . O czyścił b u ty  i  p o w o li zaczął iść w k ie ru n k u  swego sta tku. O po­
dal rozkrzyczana masa podnos iła  swoje nam ię tności i  złość. P lw a li na sm ukłą  
postać czarnow łosego p ro ro ka  i  na jego w ie lk ie , dobre  i  m ądre oczy.

N a k rzyż  z n im , a k re w  jego  n iech  spadnie na nas i  nasze potom stw o.

I  u k rzyżo w a li.

K o tw ic a  w ypuśc iła  żagle, k tó re  o b ją ł w ia tr . Pod s topam i b łyszczało m o ­
rze ja k  szerokie  lu s tro . H uragany p rze ch o d z iły  przez m orze, lecz zawsze po ­
zostawał n ie m y  ry k  re k in ó w  i  ch lu p o t fa l. Z ło tous ty  C icero  rzuca ł k lą tw y  na 
K a ty lin ę , k tó ry  przecież n ie  chc ia ł niczego innego ja k  ty lk o  zryw ać owoce z z ie ­
lo n ych  drzew . M ą d ry  Seneka ja k  Salom on w ypow iada ł sądy o lu d z k ic h  na­
m ię tnościach i  z szerok im  zdz iw ien iem  p a trz y ł na p iękną  i spoko jną  śm ierć 
pa trycjusza Petron iusza. Lecz H e n ry k  n ie  opuśc ił s ta tku . D o p ie ro  w  słonecznej
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H is z p a n ii dos iad ł b ia łego  ko n ia  araba i zaczął wędrować poprzez tw arde d rog i 
h iszpańskie  i  wąwozy. G dy prze jeżdżał przez W alencję , w ie lk i in k w iz y to r  w y­
d a ł rozkaz schw ytan ia  go i  spalenia na stosie.

U  nas n ie  trzeba szukać — k rzycza ł in k w iz y to r  — m y n ie  chcem y n ie ­
p o k o ju  an i łaknących , w  c iem nych  ko ry ta rzach  k lasz to rów  je s t w ypoczynek 
a w ie rzyć  w o lno  ty lk o  w to , co napisano. C hc ia łbyś może wyjść do t łu m u  
i  ju d z ić  go, cudzoziem cze? T łu m  je s t po to , aby spoczywał w ja rzm ie .

W  m om encie , gdy p o d ch o d z ili do H e n ryka  siepacze in k w iz y c ji,  koń  b ia ­
ło w ło sy  arab p rz e m ie n ił się w  potężnego g ry fa  i  w yko n a ł skok ponad g łow am i 
p rze lę kn io n ych  zakonn ików , k tó rz y  p a d li na tw arze i  w zyw a li Boga m yśląc, 
że H e n ry k  jes t an io łem  apoka lip tycznym .

A  H e n ry k  d o ta r ł do gran ic  w inoda jne j G a lii i  znów koń  jego kopy tam i 
ude rza ł o d ro g i i  kam ien ie . W  k tó rym ś z m iast spo tka ł brodatego wygnańca 
Leonarda Da V in c i i  w to p ił się po prostu  w cichą m iękkość ko m p o zyc ji m is trza  
flo re n ck ie g o . A le  szum drzew , fa low an ie  łanów  i  w inne  grona k u s iły  do d a l­
szej podróży. I  gdzieś w ja k im ś  m a łym  po rc ie  fra n cu sk im  znow u p rz y w ita ł 
starego w ilk a  m orsk iego , kap itana  sta tku , k tó ry m  podróżow ał.

P łyn ą ł.
W  za ludn ionym  p o rc ie  h o le nd e rsk im  m ło d y  ch łop iec  obdartus p rzy le c ia ł, 

aby wziąć w a liz k i H e n ryka . W śród różnobarw nego tłu m u  H e n ry k  czu ł się 
n ieco  n iesw ojo  i  ja k b y  zagubiony. N a u liczka ch  hand larze  w ych w a la li swoje 
tow ary. W ym alow ane ku rtyza n y  ła s iły  się do pow ie trza  ja k  ko ty . W  w ie lk im  
warsztacie sz lif ie rza  szk ie ł b y ł c ień. Tysiące d robnych  szk ie łek  leża ło  na po­
dłodze i  k u s iło  oczy ja k  baśń o kw ia tuszkach  i  borach. -S z lifie rz , g ruby  męż­
czyzna o m ięsis tych  wargach, s ta ł przed ka m ie n ie m , na k tó ry m  p ło n ą ł ogień. 
R óżnej w ie lko śc i p i ln ik i ,  szkła  i  b ry la n ty  leża ły  na szerok ich  sto łach, a sz li­
f ie rz  zga rn ia ł je  ręką  i  m ieszał razem  w w ie lk im  worze skórzanym .

R óżnokolo row ość św iata to  ty lk o  z łudzenie . N ie  ma różności. N ie  ma 
ro zd z ia łu  m iędzy duchem  a m a te rią . W szystko je s t jednośc ią  abso lutną i  do ­
skonałą.

S z lif ie rz  rękom a g łaska ł pow ie trze  i m rucza ł z zadow olen ia . A  pod  o kn a m i 
jego  p racow n i p rze ch o d z ili b rodac i Ż yd z i i  p lu l i  na próg jego dom u wrzeszcząc:

P rze k lę ty  n iech  będzie h e re tyk  i  odstępca. N ie ch  cień jego zejdzie z na­
szych oczu, a stopa jego n iech  n ie  postanie tam , gdzie m y stąpamy.

S z lif ie rz  tym czasem  wskazał na czarnych p rzechodn iów  ręką  i  rz e k ł :
Z aś lep ien i fana tycy. D o  w szystk ich  ch c ia łb ym  się zb liżyć  z m iłośc ią  i  ła ­

godnością. N a jb liż s i oddają  m i n ienaw iść. Lecz n ie  ma m iło śc i an i n ienaw iśc i, 
je s t jedność.

S z lif ie rz  ja k  postum ent stanął w pośrodku  p racow n i, tam  gdzie smuga 
słońca padała przez w ysok ie  okno , i  naw et n ie  zauw ażył ja k  H e n ry k  w yco fa ł 
się przez uchy lone  d rzw i.

P o d ró żn ik  n iespoko jnym  oddechem  ch w y ta ł w ilg o tn e  pow ie trze . Zan ios ły  
go oczy na ciem ne m alaryczne wyspy a lb io ń sk ie , aby zatrzym ać się p rzy  w ie l­
k im  m is ty k u , k tó ry  lu b ia ł pow tarzać słowa K a rtez jusza : M yślę , w ięc jestem , 
i  nastaw ia ł te leskop, p rzy rządy  geom etryczne i fizyczne.

P a trz  m łodz ieńcze ! G w iazdy p ru ją  przestrzen ie , aby się spotkać ze sobą. 
L u d z ie  się też spotyka ją  ja k  gw iazdy i to  jes t m iłość.
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T łu s ty  N ie m ie c  z L ip ska  o d łu g ich  w łosach roztacza ł przed H e n ry k ie m  
idee ró żn o lito śc i św iata i Boga, k tó ry  p ływ a  nad ró ż n o lity m  św iatem  i  uskra- 

m ia  żyw io ły .
Już dość! W yb ieża j poza k a rty  ks ią żk i i  pa trz w  lu d z k ie  życie . N ic  n ie  

możesz poznać, tw o je  zm ysły b u d u ją  fo rm y  i  barw y, tw o je  odczucia to  rzeczy­
w istość —  krzycza ł chudy p ro fesor lu b ią cy  siadywać p rzy  o kn ie  na m ię k k im  
fo te lu  i  patrzeć w  B a łty k .

K ażda rzecz je s t i  je j n ie  ma. Is tn ie je  c iągła zm ienność i  c iąg ły  postęp, 
ale ja  jestem  ju ż  uko ronow an iem  postępu. Poza m oją  d ia le k ty k ę  i  poza ce­
sarstwo n ie m ie ck ie  n ic  n ie  może w yjść naprzód.

J a k im i g łu p im i są wszyscy, k tó rzy  filo z o fu ją . Jedyn ie  rea lną  rzeczą jes t 
to, co można u ch w yc ić : m a te ria  i je j s iła . I1 an tazjo tw orstw o, chora  m egalo­
m an ia  i  zaw racanie lu d z io m  w g łow ie . O to  jest życie. I łu in y  przew ala ją  się 
po u licach . Spod w ięzień  z g ło d n ia li nędzarze wyciągają o g ryzk i tra w y  i  żują. 
Jakim ś lu d z io m  b ra ku je  n a fty , in n ym  sytości i  o t :  żelazne maszyny p lu ją  
k u lo m io ta m i, a ponad lu d ź m i krzyczą g ło ś n ik i rad iow e  i  podn ieca ją  bes tię : 
t łu m , jego n ienaw iść i  jego g łód. Już spod sk ra ju  ho ryzo n tu  chcą w yjść in n i 
i dać b ia ły  p o kó j i po jednan ie  lu d z io m . A le  p o lic ja  dz ia ła  ja k  autom at.

N iech  k re w  wasze b ia łe  sztandary zam ien i na czerwone.

I  zam ien iła .
Spod drzew  wytaczają się warczące m o to ry  i  tra tu ją  zboże, dom y i  ręce.

W o jn a ! W o jn a !
S tatek H e n ryka  ro z b ił się o jedną  ze ska ł na m orzu  pó łnocym  i  p o w o li 

g in ą ł w  m o rsk ich  odm ętach. Jedyn ie  ty lk o  jedna  szalupa unos iła  się na m o ­
rzu . S iedz ia ł w n ie j H e n ry k  drżący od n ie p o ko ju  i  bo jaźn i.

H e n ry k  Ż u ro w sk i zam kną ł k a r ty  ks ią żk i.
T a k , n a jle p ie j być D on K ich o te m  i  m ieć swoją rzeczyw istość i swoje 

u ro jen ia .
W  te j w łaśn ie  c h w il i  w y lec ia ła  na u licę  z ga rn k ie m  wrzącej w ody pani 

Tarnaw iecka , w łaśc ic ie lka  dom u, w k tó ry m  m ieszka ł ow ubog i s tuden t f i lo z o f i i  
i  zaczęła krzyczeć z p rzerażeniem , k tó re  znać by ło  w je j oczach i  rozczochra­
nych w łosach.

L udz ie , ra tu jc ie , pan Ż u ro w sk i z w a rio w a ł!
P an i T a rnaw iecka  ob lizyw a ła  końce uszów ogrom n ie  d łu g im , drżącym  

ję zyk ie m .
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(2 is t z C2otidyn u

Z  koń cem  ro k u  1945 s ta ło  się jasne —  osta teczn ie  —  że czas ju ż  w ie lk i  k u  tem u, 
abyśm y z n a s tro jó w  u s iło w a ń  k ró tko d ys ta n so w ych , b ieg ów  sz tu rm o w ych  o te m p ie  szarpanym , 
p rz e s ta w ili się na te c h n ik ę  d ługodystansow ą, abyśm y c h w y c ili to , co zaw od n icy  na rc ia rscy  n a ­
zyw ają d ru g im  oddechem .

D ru g i oddech, zarazem  d łu g i oddech, dz ia ła  cudy. W lew a  on  now e s iły  w  o rgan izm  
czu jący s ię u  końca  w sze lk ich  s i ł  po  pa ro ksyzm ie  w ytężeń na k ró tk ą  m etę. D łu g i oddech, do 
g łę b i p łu c , da je  n o w y ry tm  serca, w ytężony a le  ró w n y . D łu g i oddech, zacze rpn ię ty  po  n ie ­
p rzy to m n ym , ś lepym  z ryw ie , pozw a la naw et w z ro k o w i na za re jes trow an ie  p ię kn a  otaczającego 
k ra jo b ra z u . P rzezw yc iężan ie  tru d n o śc i, zd e te rm in ow an e , sp o ko jn e  i  spraw ne —  p rzy  d łu g im  
oddechu  —  pozw a la  narastać św iadom ośc i, iż  dośw iadczen ia , „k tó re  nas n ie  z ła m a ły , czyn ią  
nas s iln ie js z y m i naw et.

*  ̂ **
Z  taką  m yślą  —  d ługodystansow ą —  m yś la łe m  n ie raz , z koń cem  ro k u  1945, o  ty tu le  

o d p o w ie d n im  d la  czasopism a, k tó re  m o g ło b y  po m óc  w in te g ra c ji p o ls k ie j m y ś li w  c h w il i  
obecnej.

Z w id y w a ły  m i się różne ty tu ły -s y m b o le : „W y trw a n ie “ , „N asze T e m p o “ , „D łu g a  F a la “  
i  t. p . M y ś l b ie g ła  k u  „L u d z k ie j M y ś li P ira m id z ie “ , z k tó re j w ieszczow ie sprzed s tu lec ia  
m o g li d o jrzeć  da le k ie  „P e rs p e k ty w y “  i  za trzym a ła  s ię na s y m b o lu : „N asze H o ry z o n ty “ .

Po p a ru  tyg o d n ia ch  zobaczy łem  na s to lik u  ks ię g a rsk im  ju ż  ca łk ie m  u rzeczyw is tn ion e  
w  d ru k u  —  „H o ry z o n ty “ . Ic h  n u m e r p ierw szy.

D ozna łem  o so b liw ego  w ra że n ia : T e le p a tia  czy n ie  te lepa tia?  C hyba że n ie , ale są chyba 
m yś li, k tó re  są n ie ja k o  w  p o w ie trz u , ja k  to  m ó w io n o  gdy now e o d k ry c ia  n a ukow e  k ie łk o w a ły  
rów nocześn ie  i  n ieza leżn ie  w szeregu p rzo du ją cych  um ys łó w .

Są m y ś li, k tó re  są „n a  fa la ch  e te ru “  w  w ib ra c ja c h  m ózgów  zd o ln ych  do  sam odz ie lne j 
tw ó rczośc i, m ózgach n ie  zag łuszonych jazgo tem  m a te r ia ln y m , k tó re g o  dysonanse p a k u ją  w  c ie r ­
p liw y  e te r p o tę g i setek k ilo w a tó w  m ilia rd e rs k ic h  ra d io s ta cy j. Jazgoty-m ęty opadną . M y ś li p rze ­
trw a ją , pó jd ą  d a le j, na d łu g im  oddechu. P ó jd ą  d a le j, je ż e li k u  tem u  będą m ia ły  w o lę . W o lę  
p raw dz iw ą .

* **
W ie le  w id z ia łe m  k ra jo b ra zó w . N a jda lsze  je d n a k  pe rspek tyw y, na jroz leg le jsze  h o ryzo n ty , 

o tw ie ra ły  m i sie n ie raz  w łaśn ie  w  p o ls k im  k lim a c ie , m a te ria ln y m , in te le k tu a ln y m  i  du ch o w ym .

P ierw szy n u m e r „H o ry z o n tó w “  p rzynos i o b ra ze k : Jes ienny W ia tr . M oże to  być d z ie ło  
rysu n ko w e  rę k i lu d z k ie j —  na g ra n icy  fo to g ra f i i .  M oże to  b yć  d z ie ło , soczewek apara tu , k t ó ­
re m u  u m ia n o  nakazać ta k  spo jrzeć na p rzy ro d ę  ja k  p a trzy  lu d z k a  źren ica .

T a k  czy ow ak , ob razek  ten  je s t ja k b y  z p o lsk ie g o  k lim a tu , z p o lsk ie g o  k ra jo b ra z u . 
Jeże li zaś naw et je s t u ch w yco n y  poza P o lską , je s t ja k  gd yby  P o ls k i Fa ta M organą . M y ś l ta 
trw a  p rzy  c z y ta n iu  „H o ry z o n tó w “ .

O brazek  „ W ia t r  Jes ienny“  —  d la  m n ie  je s t n ie m a l d o k ła d n y m  ob razem  ze ścieżek 
k a rp a c k ic h , k tó r y m i ta k  często chadzałem . T a k , to  są p o ło n in y  D z ia łó w  c iągnących się od 
M ro ź n ic y  w  k ie ru n k u  na O ró w . Las p o  lew e j s tro n ie  opada s tro m y m i zb o czam i k u  p ó łn o c y  
k u  T u s ta n o w ico m  i  B o ry s ła w o w i. C zarny g rz b ie c ik  w id n ie ją c y  w  o d d a li os łan ia  k o c io ł  B ia ło - 
k ie rn ic y  po nad  T ru ska w ce m . P o ło n in ą , tam  na p raw o , w io d ą  śc ie żk i k u  daw nem u za m ko w i 
T u s ta ń  —  O lb ra c h to w y c h  ryce rzy , w  dz is ie jszym  U ryczu . Poza n im i p ra -s łow iań sk ie , czy pra- 
le c h ic k ie , uroczyszcza B ubn iszcz i  D o b ro h o s to w a , z k tó ry c h  „B u b y “ , m oże D ob rogo s ta , w m u ­
ro w a n o  w  ścianę K a z im ie rz o w s k ie j F a ry  w  D ro h o b yczu .

Za przenoszenie  nas w  p o ls k i k l im a t  „H o ry z o n to m “  sk ładam  d z ię k i.

Stanisław Wiktor Szczepanowski
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G Ł O S Y  P R A S Y

„Diariusz ku ltu ry  polskiej 1945“. L u to w y  num er m ies ięczn ika  
lite racko -k ry tycznego  „T w ó rczość“  przynosi pozycję bardzo w artościow ą „ D ia ­
riu sz  k u ltu ry  p o lsk ie j 1945“ . P io tr  G rzegorczyk zestawia tu ta j na pe łnych  
40 stronach w porządku  ch rono log icznym  w ydarzen ia  k u ltu ra ln e  ub iegłego 
ro k u . W śród 679 pozyc ji odnaleźć m ożna obok suchych zap isków  fa k tó w  w ie le  
w iadom ości szczegółowych, zw iązanych z pracam i o rgan izacy jnym i nad odb u ­
dową szko ln ic tw a  wyższego, tea tru , prasy, in fo rm a c ji dotyczących celów  i  składu 
osobowego tow arzystw  naukow ych  i  l ite ra c k ic h , tem atów  om aw ianych  na po­
siedzeniach i  zebran iach, a naw et w y ją tkó w  z ideow ych p rzem ów ień i  d e k la ­
ra c ji. N a podstaw ie te j cennej pracy ła tw o  sobie od tw orzyć pe łną h is to rię  po ­
czynań zm ierza jących do odbudow y życia  ku ltu ra ln e g o  naszego k ra ju , ta k  
m ocno do tkn ię tego  zniszczeniem . W idać także, że lis ta  stra t k u ltu ry  po lsk ie j 
dotąd jeszcze n ie  je s t zam kn ię ta . Jakże często pow tarzają się k rz y ż y k i żałobne 
obok nazw isk lu d z i n a u k i i s z tu k i! T a k  duża śm ierte lność jes t jeszcze jedną  
bolesną konsekw encją  w o jny.

Samo zestaw ienie w ydarzeń pop rzedz ił au to r zw ię z łym i uw agam i wstęp­
n ym i, w  k tó ry c h  ukazu je  zasadnicze rysy charakterystyczne po lskiego życia 
k u ltu ra ln e g o  w  tym  prze łom ow ym  ro k u . O to one:

1, „ p r z e s u n i ę c i a  g e o k u l t u r o w e :  o d c ię to  ogn iska  ta k  daw ne i  poważne, ja k  
L w ó w  i  W iln o  (n ie  licząc  p o m n ie jszych ), odzyskano na tom ias t, zdaw a ło  się na w ie k i stracone, 
zachodn ie : W ro c ła w , G dańsk, Szczecin. P o lska  przesunę ła  się k u ltu ra ln ie  k u  Z a c h o d o w i“ ;

2. „z u p e łn a  d e c e n t r a l i z a c j a  k u l t u r a l n a .  S pow odow a ło  ją  p o tw o rn e  w ro z ­
m ia ra ch  i  sku tka ch  zn iw eczen ie  s to lic y . W arszawa u tra c iła  (p rze jśc io w o ) p rzedw o je nne  s tano­
w is k o  p rzodu ją ce , ekspansyw ne, p ro m ie n iu ją c e  i  a tra kcy jn e . G roźne s k u tk i te j n ie n a tu ra ln e j 
d e c e n tra liza c ji d łu g o  ciążyć będą na n o rm a ln y m  ro z w o ju  naszej k u ltu ry .  W ysta rczy  p rz y p o m ­
n ieć , że do  w rześnia 39 ro k u  w szystk ie  n ie m a l głębsze im p u ls y  k u ltu ra ln e  w y c h o d z iły  z W a r­
szawy. S ku p ia ła  w  sob ie  w ięce j n iż  p o ło w ę  ca łe j p ro d u k c ji w ydaw n icze j państw a (d z is ia j o k o ło  
10 p ro ce n t), pos iada ła  o k o ło  dw adzieścia p ism  cod z ie nnych  i  cz te rys tu  zrzeszonych w synd y­
kac ie  d z ie n n ika rzy  (obecn ie : sześć d z ie n n ik ó w ), se tk i ty g o d n ik ó w  i  m ie s ię czn ikó w . B y ła  g łó w ­
n ym  o g n isk ie m  l ite ra c k im ; d w ie  p ią te  w szys tk ich  te a tró w  g ra ło  w  W arszaw ie . ^Z a tru d n ia ła  
w  wyższych ucze ln ia ch  p ra w ie  40 p ro ce n t s ił n a u ko w ych  w k ra ju , g ro m a d z iła  na jw iększą  liczb ę  
s tud en tó w , m ia ła  na jw iększe  b ib l io te k i,  a rch iw a , p racow n ie , m uzea, z b io ry . W szystko  to  zosta ło  
ro z b ite  i  zniszczone, a w ie lk o ś c i szkód n ie  zdo łano  naw e t w  p e łn i zare jestrow ać.

T e go  p rzodu ją cego  stanow iska  W arszawy n ie  p rze ję ło  żadne m iasto , bo  p rze jąć  n ie  
m o g ło . K ra k ó w , n a jm n ie j zn iszczony, u d z ie l i ł  s ch ron ien ia  na jw ię ksze j s tosu nkow o  ilo ś c i uczo­
nych  i  lite ra tó w . W p ły n ę ło  to  n ie w ą tp liw ie  pobudza jąco  na o żyw ien ie  jego  dość stęża łej a tm o ­
s fe ry  k u ltu ra ln e j,  w zm og ło  ak tyw n ość  życia lite ra c k ie g o  i  tea tra ln ego , zw iększy ło  n ie p o m ie rn ie  
ru c h  t ło c z n i d ru k a rs k ic h . K o rzys tn e  zm ia n y  n a s tą p iły  w  Ł o d z i, L u b lin ie ,  1 o ra n iu ; g łó w n ie  
d z ię k i k re o w a n iu  w  n ic h  szkó ł w yższych, m iasta  te  s ta ły  się a m b itn y m i i  ż y w y m i o ś ro d ka m i. 
P oznań i  Bydgoszcz s o lid n ie  p ra cu ją  nad o d ro b ie n ie m  w łasnych  czo łow ych  s tan ow isk  re g io n a l­
nych , dążąc do  sam ow ystarcza lności, u n ik a ją c  m o dnych  w zo rkó w . W ybrzeże wciąga się w  pracę 
k u ltu ra ln ą  coraz in te n syw n ie j, p o d o b n ie  ja k  now e m iasta odzyskane, w ym agające w p ro s t zab u­
dow y k u ltu ra ln e j,  a łączn ie  z ty m  og rom nego  w y s iłk u  w ym yka jącego  się przew ażn ie  naszej re jes­
tra c ji.  W ażną ro lę  sp e łn ia ją  K a to w ice , pe łen  in ic ja ty w y  ośrodek „o p ie k u ń c z y  Z ie m  ś ląsk ich  ;

3 r e n o w a c j a  k u l t u r a l n a .  P o  sześciu n ie m a l la ta ch  be zp rzyk ła d n e j, p la n o w e j 
i  z łoś liw e j” dew astac ji k u ltu ra ln e j,  P o lska , zan im  u m ilk ł  jeszcze szczęk oręża, s ta je  n a tych m ia s t 
do od b u d o w y  przede w szys tk im  szko ln ic tw a  niższego, ś redniego i  wyższego; upow szechn ia  je  
i  zw o lna  re fo rm u je . P ow sta ją  now e ty p y  szkó ł zaw odow ych (m . in . m uzycznych, p las tycznych ) 
zwłaszcza ro ln ic z y c h . W y ko n a n ie  d e k re tu  o re fo rm ie  ro ln e j w p ły n ę ło  na przeobrażen ia  k u l tu ­
ra ln e , przez w y łączen ie  duże j s iec i oś ro d kó w  szko lnych  (o d  1 0 - 8 0  ha ) s tw arza jąc podstaw ę 
egzystenc ji s z k o ln ic tw u  ro ln ic ze m u  (z rea lizow anem u w  60 p roc . w zakres.e szkó ł ś re dn ich  . l i ­
cea lnych , w  30 p roc . w  zakres ie  ro ln ic z y c h  szkó ł g m in n ych ) oraz u n iw e rs y te to m  lu d o w ym , 
k tó ry m  o k re ś lo n o  s ta tu t ra m o w y ...“

G łó d  w iedzy  spraw ia , że m łod z ieży  „n ie  m oże po m ieśc ić  dw adzieścia  p ięć  szkó ł aka d e ­
m ic k ic h  (w ty m  15 pa ństw ow ych). B ra k  13.500 n a u czyc ie li i  3.000 szkó ł pow szechnych, ale
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na ukę  p o b ie ra  ju ż  z gó rą  trz y  m il io n y  dz iec i. W znaw ia ją  ak tyw ność tow a rzystw a  n a ukow e  na 
czele z A ka d e m ią  U m ie ję tn o ś c i, k tó re j b y t p o d c ię to , n ies te ty , przez o d e b ra n ie  m a ją tk ó w  dona- 
c y jn ych . B ra k  jeszcze w ie lu  na jw ażn ie jszych  organów  n a ukow ych , ale ju ż  p o ja w iły  się: S p raw o­
zdan ia  P o ls k ie j A k a d e m ii U m ie ję tn o śc i, N aukow ego  T ow arzystw a  W arszaw skiego, F undam enta  
M a them a ticae , os iem  czasopism  le k a rs k ic h , k i lk a  tech n iczn ych  i  in n e “ ;

4. „w y ra źn a  tendenc ja  do fo rm o w a n ia  życia  k u ltu ra ln e g o  w ra m ach  o r g a n i z a c j i  
zaw odow ych  (s tanow iących  często zarazem  c ia ła  k w a lif ik u ją c e ) .  P ow sta ją  w ięc, lu b  w znaw ia ją  
czynność z w ią zk i zaw odow e: lite ra tó w , p la s tykó w , m u zykó w , k o m p o zy to ró w , a k to ró w , p ro fe so ­
ró w , n a u czyc ie li, a rc h ite k tó w  etc. W iąże się to  ró w n ie ż  z dążnościam i do  p lan ow an ia  k u ltu ­
ra ln ego  sięgającego w  ta k ie  dz ie d z in y  ja k  tea tr, prasa i  w ytw órczość f i lm o w a  oraz o rgan izac ja  
ry n k u  o d b io rcó w . P a tro n u je  ty m  po czynan io m  M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i, o f ic ja ln ie  wszakże 
sto jąc  na s tan ow isku  „c a łk o w ite j a u to n o m ii a rtys tyczn e j“ . P aństw o p rz e jm u je  też zw o lna  ro lę  
m ecenators tw a k u ltu ra ln e g o  przez s tw orzen ie  m . in . fun duszu  pensyjnego d la  osób zas łużonych 
na p o lu  n a u k i i  s z tu k i. U pa ń s tw o w ie n ie  w iększych  za k ła d ó w  g ra fic zn ych  pozw a la  w pew nym  
zak ies ie  k ie ro w a ć  p ro d u k c ją  w ydaw n iczą , nader skąpą zwłaszcza w in ic ja ty w ie  p ryw a tn e j. P lo n  
e d y to rs k i 45 ro k u , m im o  o k o ło  tysiąca ty tu łó w , ja ko śc io w o  m o cno  n ie c ie ka w y , zd u m ie w a ł 
pow szechnie  b ra k ie m  po w ie śc i, n a jw ię ce j pożądanej s traw y czy te ln icze j...

O gó lna  liczba  czasopism  p rze k ro czy ła  w praw dz ie  c y frę  400 ty tu łó w , ale prasa codzienna 
zm a la ła  w  s tosunku  d o  p rzedw o je nne j o 60 p ro c . (o becn ie  43 d z ie n n ik i) .  I lo ś ć  ty g o d n ik ó w  
i  m ie s ię czn ikó w  po św ię conych  spraw om  k u ltu ra ln o -sp o łe czn ym  i  l ite ra c k im  doszła w  koń cu  
ro k u  do  dw udz ies tu . Z n a m ie n n y  je s t zu p e łny  z a n ik  sensacyjnej prasy b ru k o w e j. T e a tr  n ie  
u ja w n ił ró w n ie ż  za in te resow an ia  now ą tw órczośc ią , o  czym  św iadczy w ystaw ien ie  w  sum ie  za­
le d w ie  dz ies ięc iu  p ra p re m ie r p o ls k ic h . W  re pertua rze  przew ażały je d n a k  znacznie (o d m ie n n ie  
n iż  p rzed  w o jn ą ) rzeczy sw o jsk ie , z Z a po lską  (zwłaszcza „M o ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j“ ) i  F re d rą  
na czele“ ;

5. „ u a k t y w n i e n i e  sp o łe czn o -ku ltu ra ln e  n ie k tó ry c h  g ru p  m a n ife s tu ją cych , ja k  l i t e ­
ra c i, kon ieczność m o ra ln e g o  p io n u  w tw ó rczośc i, lu b  ważność swej r o l i  w  dz ie le  bu dow y  
no w e j d e m o k ra c ji. P o s tu la ty  czysto k u ltu ra ln e  w iązane b y ły  z w y ra źn ym i d y re k ty w a m i u jm o ­
w an ia  (n p . nakazy re a liz m u , w zg ląd  na za m ów ien ie  spo łeczne etc .). N a joso b liw sze  w szelako 
z ja w isko , to  m asowe w ta rg n ię c ie , ja k  się je d e n  z lu d o w y c h  p isa rzy  w y ra z ił, ch ło p ó w  h u rm e m  
n ie  ty lk o  do p o li ty k i ,  a le do  l ite ra tu ry .  W yp ływ a  ono  ze z ro zu m ia łe j chę c i p o d n ies ie n ia  n ie ­
m ego do tychczas g łosu , pe łnego  u ja w n ie n ia  sw ych k re a tyw n ych  m o ż liw o śc i, za jęc ia  poczesnego 
cho ćby  ilo ś c io w o , s tanow iska . T o  u a k ty w n ie n ie  k u ltu ro tw ó rc z e  n ie tk n ię ty c h  do tąd  rezerw  na­
ro d o w y c h , sprzęgnię te  z ro z ro s te m  p o d m io tu  naszych d z ie jó w , w yda je  s ię d o m in a n tą  na k r ó t ­
k im  o d c in k u  ob serw ow anych  p rze m ia n “ . s(s-

W  ja k im  czasie i  ja k im  kosztem będzie odbudowana W ar­
szawa. Na tem at powyższy zamieszcza a r ty k u ł w num erze z 24 m arca b r. 
„S K A R P A  W A R S Z A W S K A “ , p ism o pośw ięcone odbudow ie  s to licy . O to  ja k  
na p y ta n ie  powyższe odpow iadają  au to rzy a rty k u łu  B arbara  i  Eugeniusz 
O lszewscy:

„P o ję c ia  o d b u d o w y  W arszaw y n ie  na leży m ieszać z p o ję c ie m  je j  „ ro z b u d o w y “ . O kres 
o d b u d o w y  będzie  t rw a ł ty lk o  ta k  d łu g o , d o p ó k i W arszawa n ie  będzie m o g ła  sam odz ie ln ie  
spe łn iać  p rzeznaczonych je j  fu n k c y j spo łecznych i  d o p ó k i n ie  w ysun ie  się w  te re n ie  w szys tk ich  
zasadniczych e le m e n tó w  k o n c e p c ji u rb a n is tyczn e j m iasta...

„P rz y  b ra k u  d łu g o le tn ie g o  k ra jo w e g o  p la n u  gospodarczego n ie  sposób je s t p  zew idz ieć  
ro z w o ju  s y tu a c ji e ko n o m iczn e j w  c iągu  la t  na jb liższych . W  kon se kw e n c ji n ie  m ożna ró w n ie ż  
ściś le o k re ś lić  d łu g o śc i trw a n ia  ok resu  o d b u d o w y  s to lic y . O r ie n ta c y jn ie  czas ten  je d n a k  m oże 
być  p rz y ję ty  na 10— 15 la t “ .

C ały ten  czas odbudow y au to row ie  ro z b ija ją  na 3 etapy od trzech  do p ię c iu  
la t. Schem atycznie, w  zależności od po trzeb , określa ją  on i p ie rw szy etap ja k o  
okres budow n ic tw a  m ieszkaniow ego, d ru g i — ja k o  etap budow n ic tw a  p rzem y­
słowego i  trze c i — ja k o  etap budow n ic tw a  użyteczności p u b liczn e j.

Co do kw e s tii kosztów , au to row ie  piszą:

„Z a o k rą g la ją c  m ożna p o w ie dz ieć , że od budo w a  W arszaw y p o c h ło n ie  o k o ło  200 m ilia rd ó w  
z ł., z czego 30 '/o  p ó jd z ie  na u rządzen ia  użytecznośc i p u b lic z n e j, a 70'’ /» na b u d y n k i.

Ś red n i w yd a te k  ro czny  p rzy  1 0 -le tn im  o k re s ie  o d b u d o w y  m u s ia łb y  w ynos ić  20 m ilia rd ó w  
z ł., p rzy  1 5 -le tn im  13 m il ia rd ó w  z ł. T e m p o  p rac  jedn akże  n ie  będzie  w c iągu całego okresu  
o d b u d o w y  je d n a ko w e . B ędz ie  się ono  wzm agało z ro zbudo w ą  k o m u n ik a c ji,  p rzem ys łu  i  in n y c h
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czyn n ikó w , k tó re  na to  tem po  m a ją  w p ływ . N a jw iększe  natężen ie  ro b ó t p rz e w id u je  się na 
ko n ie c  e tapu. W  ty m  czasie ro czny  w yd a te k  m oże w ynieść 10— 30 m il ia rd ó w  z ł.“

„...S ka la  p rac  p rzy  o d b u d o w ie  w je j  na jw ię kszym  na tężen iu  m u s i być  2— 3 razy w iększa, 
n iż  ska la  p rac  p rzedw o je nnych .

„N a  ro k  1946/7 M in is te rs tw o  O d b u d o w y  p rze w id u je  na p o trze b y  s to lic y  k re d y t o k o ło  
4 m ilia rd ó w  z ł. Jeś li d o lic z y m y  do te j sum y k w o ty  p re lim in o w a n e  w  budżetach  in n y c h  m in i­
s te rs tw  (K o m u n ik a c ji ,  O b ro n y  N a ro d o w e j) oraz w k ła d y  in ic ja ty w y  spo łecznej i  p ryw a tn e j, 
o trzym am y w  ro k u  b ieżącym  łączny  bu dże t od b u d o w y  W arszawy w w ysokośc i o k o ło  8 m i l ia r ­
dów  z ł. Sum a ta  s tan ow i 4°/o ca łko w ite g o  kosz tu  od b u d o w y , a 16'7o kosz tu  p re lim in o w a n e g o  
na p ie rw szy e tap“ .

Straty bib liotek polskich. „Ż Y C IE  W A R S Z A W Y “ , p ism o codzienne 
wychodzące w  W arszaw ie, w num erze 78 (507) z d n ia  19 m arca 1946 podaje 
następujący b ila n s  stra t b ib io te k  p o lsk ich  z o kaz ji zebran ia  Z w ią zku  B ib lio te ­
ka rzy  P o lsk ich  w K a to w ica ch :

„S tra ty  b ib l io te k  p o ls k ic h  z okresu  w o jn y  wynoszą 15 m ilio n ó w  to m ó w , ta k  że obecn ie  
p rzy  w zrasta jącym  zap o trze bow an iu  ks iążek i  w zrośc ie  czy te ln ic tw a , b ib l io te k i p o ls k ie  dysp onu ją  
6 m il io n a m i ks iążek. W  zw iązku  z ty m  na p ie rw szy p la n  w ysuw a się kon ie czność  s c e n tra lizo ­
w an ia  b ib l io te k  n a u ko w ych  w na jw ażn ie jszych  ośrodkach  i  p rzygo to w a n ia  w ykw a lif ik o w a n e g o  
pe rsone lu  d la  k o n se rw a c ji ks iążek oraz zabezpieczenia szeregu ks ięgo zb io rów .

N a  z ie m ia ch  zach odn ich  zn a jd u je  się ponad 3,5 m ilio n a  to m ó w , k tó re  zostaną rozsegre- 
gowane i  po  w y łączen iu  duże j i lo ś c i bezw artośc iow ych  ks iążek p ropag and ow ych  zasilą  b ib l io te k i 
ju ż  zorgan izow ane. P o n a d to  w ysun ię to  sprawę zabezpieczenia o k o ło  1,5 m ilio n a  to m o w  z b i j- 
l io te k  p o d w o rs k ic h  i  po p a ła co w ych “ .

Powyższy b ilans  stra t uzupe łn ia  obraz wyniszczenia, ja k ie m u  u leg ła  P o l­
ska na in n ych  po lach  w czasie osta tn ie j w o jny.

Uratowane arcydzieła malarstwa polskiego. U kazu jący się w W ar­
szawie „ K U R IE R  C O D Z IE N N Y “  z dn ia  29 marca b r. donosi o dokonyw anych  
obecnie pracach konse rw a to rsk ich  w Zachęcie, tak  dobrze znanej n ie  ty lk o  
W arszaw iakom , ale w szystk im  n iem a l P o lakom . W  salach Zachęty zna jdu je  się 
dziś „s z p ita l“  a rcydz ie ł m alarstw a po lsk iego, gdzie przyw racane są do życia 
dwa znane obrazy M a te jk i:  „G ru n w a ld “  oraz „K a za n ie  S karg i oraz gdzie 
czekają na „ le cze n ie “  trz y  dalsze arcydz ie ła  tego m a la rza : „B a to ry  , „U n ia  
L u b e lska “  oraz „R e jta n “ /  N a jw ięce j u c ie rp ia ł „G ru n w a ld “ , k tó ry  jes t ca łko ­
w ic ie  popękany oraz zszarzały. H is to r ia  tych  obrazow podczas osta tn ie j w o jny 
o b fitu je  w  trag iczne  m om en ty :

„G ru n w a ld “  i  „K a z a n ie  S ka rg i“  w yw iez ione  zosta ły z W arszawy 7 w rześn ia  1939 ro k u  
do L u b lin a . M a la rze , k tó rz y  s ta n o w ili esko rtę  tych  ob razów , S tan is ław  K |sm ond  i  S u ra łło  Gaj- 
duczen i, z g in ę li w  czasie n a lo tu . O brazy p ie rw o tn ie  u k ry te  w  M u zeum  M ie js k im  z nadejśc iem  
N ie m có w  schowane zosta ły  do p iw n ic y  T a b o ru  M ie jsk ie g o  i  tam  zam urow ane. W  ten  sposob 
n a w in ię te  na w a łek , bez dostępu św ia tła  i  p o w ie trza , p rze b y ły  w  p iw n ic y  la t  p ięć , podczas gdy 
po ca łe j Polsce k rą ż y ły  na jfan tas tyczn ie jsze  w ieśc i co  do  m ie jsca  ic h  p o b y tu . D o p ie ro  w d n iu  
8 s ie rp n ia  1945 ro k u  p rz y b y ły  spo w ro tem  do W arszawy .

P odobnie  „B a to ry “ , „R e jta n “  i „U n ia “  p rze ch o d z iły  w ędrów kę po Polsce, 
w ucieczce przed b a rb a rzyńsk im i N iem cam i, aż wreszc.e odnalezione zostały 
w gó rsk ie j oberży n ieda leko  Je len ie j G óry  przez d y re k to ra  Lorentza , k tó ry  
p rz y w ió z ł 'je  do W arszawy. U szkodzenia są znaczne, lecz konserw ato rzy ob ie ­
cują, że w szystkie  te a rcydz ie ła  będą w yg ląda ły  zupe łn ie  ta k  ,a k  gdyby dop ie ro  
co w yszły z p racow n i M a te jk i:

„B a to ry “  i  „R e jta n “  m a ją poważne uszkodzenia : ba rb a rzyń sk ie  ręce z ło ży ły  b o w ie m  
p łó tn a  ńa 16 do  18 części w  ten  sposób, że w łaśn ie  w  ty c h  m ie jscach  p o w sta ły  za łam an ia  .

Co do „G ru n w a ld u “ , to  — prócz p rzyw rócen ia  m u n a tu ra ln ych  ko lo rów  
i  p o k ryc ia  w ern iksem  -  zachodzi konieczność odnow ien ia  p łó tna , podobn ie
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ja k  w in n ych  obrazach. Pod w p ływ em  d ługo le tn iego  oddz ia ływ an ia  w ilg o c i 
g n iło  ono — tak , że obecnie trzeba będzie obrazy p o d k le ić  now ym  p łó tnem , 
specja ln ie  na ten ceł tkanym . Zna lez ien ie  ta k  szerokich (p ięc iom e trow ych ) 
kros ien  n ie  na leżało  do ła tw ych .

Tym czasem  w o ko ło  restauru je  się i  inne  a rcydz ie ła :

„O to  w span ia ły  t ry p ty k  z K o le g ia ty  Ł o w ic k ie j,  d z ie ło  z ro k u  1576, ja śn ie je  ju ż  na now o 
w s p a n ia ły m i b a rw a m i. O to  rzeźba Boga O jca  p o lic h ro m o w a n a  i  bogato  z łocona , je s t p rze d ­
m io te m  p racy  dw o jga  a rtys tów , k tó rz y  m ie jsce p rzy  m ie jscu  s k ro b ią  i  p o lic h ro m u ją  na now o. 
O to  a rcydz ie ło  K ra n a ch a  „S a lo m e  z g łow ą  św. Jana“ , w yw ie z io n e  przez N ie m c ó w  z g a le r ii 
W ila n o w s k ie j, obecn ie  ju ż  o d n o w io n e  i  jeszcze wzbogacone, gdyż p rzy  fo to g ra f i i  re n tge now sk ie j 
kon se rw a to rzy  o d k ry l i  n ieznany p rzed te m  pejzaż, służący o b ra zo w i za t ło “ .

O obecnych tru d n ych  w arunkach  konse rw ac ji a rcydz ie ł po lsk iego  m a­
la rs tw a  św iadczy następujący ustęp:

„N a  ty m  n ie  k o n ie c  k ło p o tó w . G m ach Z a chę ty  n ie  je s t n ies te ty  jeszcze dosta teczn ie  
p rzygo to w a ny  na k u ra c ję  ta k  d o s to jn ych  gości. T o  też zdarza się, że deszcz p rzec ieka  do w e w ­
n ą trz  przez nieszcze lne s u fity  i  zagraża z ta k im  tru d e m  ra to w a n ym  ob razom . W tedy  n ie s tru ­
dzony ic h  o p ie ku n , B o h d a n  M a rc o n i, k tó ry  syp ia  w  ty m  gm achu, w sta je  w  no cy  i  snu jąc  się 
ja k  d u ch  p o  salach, przesuw a ob razy i  zakryw a  je , ja k  czu ły  le ka rz  o tu la  k o łd e rk ą  swe cho re , 
pow raca jące  do  zd ro w ia  d z ie c i“ .

O polską wolną myśl. K ie d y  rozw ażam y ko le jność w artości, k tó re  
ja k o  P o lacy  po w in n iśm y  zachować i  strzec, ta k  w k ra ju , ja k  i  na em ig rac ji, 
to  na p ie rw szym  m ie jscu  w ym ie n ić  należy niezależność m yś li p o lsk ie j. Na 
sprawę tę zwraca uwagę n r  40 organu Z w ią zku  P o laków  w  B e lg ii,  „P O L A K  
W  B E L G II “ :

„Ż y je m y  w  czasach, k tó re  z n a m io n u ją  się dw iem a cecham i: przewaga e le m e n tu  s iły  
w  św iecie  m ięd zy-na rod ow ym  oraz potęga sugestii narzucane j przez p ropagandę.

S iła  je s t zawsze c z y n n ik ie m , k tó ry  n ie  ty lk o  ła m ie  słabszych, a le p o d p o rzą d ko w u je  ic h  
sw o im  ce lom . T y lk o  lu d z ie  m o c n i ch a ra k te re m  n ie  u lega ją  przew adze s iły  i  u m ie ją  zachow ać 
w obec n ie j własną, sam odz ie lną  postaw ę. T o  samo d o tyczy  zespołów  lu d z k ic h , spo łeczeństw  
i  n a rodó w . L u d z ie  s łab i, je d n o s tk i k ie ru ją c e  się o p o rtu n iz m e m  życ io w ym , osobis tą  wygodą 
i  m a te r ia ln y m  in te resem , zna jdą  zawsze u sp ra w ie d liw ie n ie  i  w y tłum a czen ie , dlaczego muszą 
poddać się i  uznać s iłę , ja k o  decydu jący d la  n ic h  a rg u m e n t“ .

„P o la c y  są ba rdzo  s k ło n n i do  u leg an ia  o b cym  sugestiom . B ardzo  k ry ty c z n ie  u s to su n ko ­
w a n i do tego, co w łasne, ch ę tn ie  p o d z iw ia m y  ob cych  i  u zn a jem y ic h  za lepszych od nas. P od 
ty m  w zg lędem  w padam y często w  przesadę, iż  jes teśm y na rode m  po zb a w io n ym  w sze lk ie j po zy ­
ty w n e j w a rtośc i.

Je że li w ięc  u trz y m a n ie  n ieza leżności m y ś li i  p o l i t y k i  p o ls k ie j uznać na leży w te j c h w il i  
za w ażny p o s tu la t, to  n ie  w yda je  się to  przesadą.

Jako  n a ród  jesteśm y na raz ie  po zb a w ie n i w łasnego o ś rodka , k tó ry b y  re p re ze n to w a ł naszą 
sam odzie lną  m yś l po lską . W  w y n ik u  w ydarzeń, k tó re  zaszły w  o s ta tn ich  m ies iącach —  z n a jd u ­
je m y  się w  rozsypce. In n y m  sugestiom  pod lega ją  P o la cy  w  K ra ju :  in n y m  m y, k tó rz y  jesteśm y 
poza je g o  g ra n ica m i, p rzy  czym  d z ia ła ją  tu  na nas różne c z y n n ik i na ró żn ych  obszarach, za­
leżn ie  od  tego, gdzie z n a jd u ją  s ię w iększe lu b  m n ie jsze  sku p iska  p o lsk ie .

M o żna  pow ie dz ieć , że każd y  z nas je s t skazany obecn ie  na w łasny w ys iłe k , aby sam o­
d z ie ln ie  do jść  do  tego, co je s t słuszne i  kon ie czne  d la  naszego in te re su  na rodow ego . Ł a tw o  
z ro zum ieć , że w  te j s y tn a c ji tru d n o  je s t o to , aby każdy z P o la k ó w  m ó g ł s tw o rzyć  sob ie  w łasny 
p ra w id ło w y  k ie ru n e k  m y ś li, s k o ro  wszyscy zn a jd u je m y  się pod  w p ływ e m  ob cych  i  ro zb ieżnych , 
p rzy ja zn ych  i  n ie p rzy ja zn ych  nam  w p ływ ó w . Ł a tw o  też po ją ć , na ja k  w ie lk ie  n iebezp ieczeństw o 
na rażony je s t in te res  p o ls k i,  je ż e li każdy z P o la k ó w , lu b  każda z g rup  p o ls k ic h , będzie  tw o ­
rzy ła  od m ie n n ą  l in ię  postępow an ia  i  do ja k  w ie lk ic h  ró ż n ic  dosz łib yśm y szybko p rzy  ta k im  
stan ie  rzeczy.

D w a e lem en ty  są pew ne: 1) że in te res  p o ls k i je s t ty lk o  jede n ; 2) że in te re su  po lsk ie g o  
ty lk o  m y  sam i m ożem y b ro n ić  i  sam i go ty lk o  z ro zu m ie ć “ .

Odnowa człowieka. Świąteczny n u m e r po lsk iego  tyg o d n ika  re lig ijn e g o  
we F ra n c ji, „W IE R N A  P O L S K A “  poświęca jeden  ze sw oich a rty k u łó w  kw e s tii
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„n a d cz ło w ie k  czy ch rześc ijan izm “ . A u to re m  a rty k u łu  je s t C. J. K ra s iń s k i O .S .B . 
P ism o s tw ierdza, że bankruc tw o  id e i to ta lis tycznych , gwałcących w życ iu  po­
lity czn ym  i  społecznym  prawa je d n o s tk i, zmusza w szystk ich  trzeźwo m yślących 
lu d z i do zrew idow an ia  sądu o do n iedaw na jeszcze m odnej te o r ii  „nadcz ło - 
w ieczeństwa“ , k tó ra  odp ie ra ła  z n ienaw iśc ią  i  pogardą ch rześc ijan izm  ja k o  re- 
l ig ię  d la  s łabych i  n ie w o ln ik ó w . C noty chrześcijańskie  b y ły  w ed ług  tego św ia to­
poglądu „duchow ą  chorobą“ . Idee te, zastosowane przez narodow y czy klasow y 
szow in izm  do je d n e j rasy w zględnie  p a rt ii,  w yda ły  ka ryka tu ra ln e  hasła „H e rre n - 
v o lk ó w “ , zesłanych z n ieba d la  uszczęśliw ienia i  . . .  w ygazowania słabszych 
n a ro d ó w :

„N ie k o n s e k w e n tn ie  w ięc postępu ją  c i spośród nas, k tó rz y  p o tę p ia ją  to ta liz m  p o lity c z n y  
m oże d la tego  ty lk o ,  że p rzyp a d ło  im  w  ud z ia le  stać s ię jego  o fia rą  —  h o łd u ją  w  sw ym  życ iu  
p ry w a tn y m  „ t o t a l i z m o w i  m o r a l n e m  u “ , bez k to re g o  p ie rw szy  je s t n ie  do  p o m yś len ia , 
to  znaczy, że p o tę p ia ją c  bezpraw ie  w  stosunkach m ięd zy  n a ro d a m i, stosu ją sam i b e z p r a w i e  
w s t o s u n k u  d o  b l i ź n i c h ,  o i le  dogadza ono ic h  e g o izm ow i, in te re so w i czy zm ys łow ośc i. 
Ja k  w p o lity c e , ta k  i  w  ż yc iu  p ryw a tn ym , m a m y w tedy zam iast praw a do  życ ia , sto jącego 
„p o n a d “  d o b ry m  i  z ły m  —  praw o  do  użyc ia , a zam iast rządu —  n ie rząd . Ż y ją c  w ed le  zasad 
„n a d cz ło w ie cze j m o ra ln o śc i“ , w zbudzam y słuszną n ieu fność  do s ieb ie  u  tych,^ k tó ry c h  pragnę* 
liśm y  w yzw o lić  od  n ie w o li to ta liz m u . Jeże li n ie  p o tra f im y  oprzeć się p o ku s ie  i  p o żąd liw ośc i 
pych y  żyw ota  w ż y c iu  cod z ie nnym , ty m  m n ie j p o tra f i l ib y ś m y  oprzeć się w  ż yc iu  p u b lic z ­
n ym , gd yby  da nym  nam  b y ło  odegrać w  n im  ro lę  k ie ro w n ic z ą  .

A u to r  k o n k lu d u je , Że „c n o ty  ch rześc ijańsk ie , ja k  m iło ś ć  b liźn ie g o , a ltru iz m , p o ko ra , 

n ie  są szko łą  d u chow e j s łabośc i“ , a m ora lność n ie  podcina skrzyde ł ludzk iego  ge­
n iuszu  oraz że cnotę ch rześc ijańsk ie j p o ko ry  m us im y p rzeciw staw ić ch o ro b liw e j 
m a n ii w ie lko śc i, m iłość  b liźn ie g o  zaś i a ltru iz m  —  log icznem u egoizm ow i.

P odobny tem at, choć z innego zupe łn ie  p u n k tu  w idzen ia , porusza w y­
chodzący od lis topada  1945 ro k u  w W arszaw ie m ies ięczn ik , pośw ięcony zagad­
n ie n io m  w iedzy i  życia, „P R O B L E M Y “ . W  a rty k u le  p. t. „N a  p rze ło m ie “  Sta­
n is ław  Z e łe n t pisze na tem at p rzem ian m ora lnośc i społecznej w K ia ju  co 
następuje:

„P o s tę p y  d e m o ra liz a c ji spo łecznej są ta k  na n ie k tó ry c h  o d c in k a c h  zastraszające, ze w s tyd ­
liw e  p rze m ilc za n ie  stać się może n iebaw em  rów noznaczne z c a łk o w ity m  u p a d k ie m  , z a m k ­
n ię c ie m  po ds taw ow ych , e le m e n ta rn ych  d o b rych  obycza jów  i  c n ó t o b yw a te lsk ich . N ic  tu  nam  
n ie  pom oże le k k o m y ś ln e  u syp ia n ie  się boha te rską  i n iez ło m ną  postaw ą na ro d u  -  trzeba zdobyć 
się na odwagę, aby spo jrzeć w  oczy rzeczyw istośc i...

..... S um ien ny  ob se rw a to r m u s i s tw ie rd z ić , iż  w atm osferze d n ia  bieżącego n ie  b ra k
o b ja w ó w  zaprzaństwa, o b rzyd liw e g o  ka rie row iczow s tw a , skra jnego  zm a te ria lizo w a n ia , tu  .  ów dzie  
panoszącego się w  obycza jach  zw yczajnego hu lig a n s tw a , w reszcie w yp ływ a jące go  /. p o d ły c h , 
o b lic z o n y c h  na osob is te  p o ra c h u n k i p o b u d e k , anon im ow ego  do nos ic ie ls tw a . B ra k  d o b re j w o li,  
d o b rych  ob ycza jów , a cho ćby  z w y k łe j u p rze jm o śc i je s t z ja w isk ie m  n a gm inn ym ...

Czy k to k o lw ie k  m yś lący m oże poddać w w ą tp liw o ść  fa k t ,  że zn a jd u je m y  się na p rze ­
ło m ie ?  S to im y  na p ro g u  n o w e j  e p o k i .  Lecz czy uśw iadam iam y sob ie  w  p e łn i konsekw enc je

tego fa k tu ?
C zu jem y się znu żen i i  p rz y tło c z e n i - o p a d a ją  nam  ręce A  je d n a k  m u s im y  po d jąć  wyz- 

w an ie , b o w ie m  n ie  ma d la  nas d ro g i o d w ro tu . P rzyszłość je s t naszym  przeznaczeniem . N a 
s ta rc ie  m u s im y  stanąć w  o d p o w ie d n ie j postaw ie.

P ro b le m  o d n o w y c z ł o w i e k a  sta je p rzed n a m i w  ca łym  sw ym  po tężnym  m ajestacie .

...M u s im y  się podn ieść, o trząsnąć się i  ruszyć n a tych m ia s t w  drogę. D rog a  je s t n ie- 
zw yk le  c iężka i  pe łna  przeszkód, k tó re  trzeba będzie  strzaskać. . O d n o w a  c z ł o w i e k a  je s t 
na jw ię kszym , n a jb a rd z ie j fascynu jącym , a zarazem  n a jp ię kn ie jszym  i  na jn iebezp ieczn ie jszym  

zadan iem  u  p ro g u  n o w e j  e p o k i .
T. Jaracsewski

39



P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C Z Y

D r  F R . C E G IE Ł K A : M istyka  O jczyzny  
(Cena 40 frs ., sk ład  g łó w n y  L ib ra ir ie  B u ff in ,  
L i l le ,  N o rd , F rance ).

P o ja w ie n ie  się k i lk a  ty g o d n i tem u  na p ó ł­
kach  ks ię g a rsk ich  powyższej b roszu ry , p ió ra  
K s. R e k to ra  P o ls k ie j M is j i  we F ra n c ji,  s tanow i 
d o n io s łe  w ydarzen ie  w  życ iu  naszej e m ig ra c ji. 
B ędąc w yrazem  en tuz jas tyczne j w ia ry  w  P o lskę  
oraz ok reś la jąc  zaszczytną m is ję  P o ls k i w  obec­
ne j c h w il i ,  jes t ona ja k b y  ko n ty n u a c ją  tra d ycy j 
daw ne j e m ig ra c ji p o ls k ie j we F ra n c ji,  k tó ra  
w yda ła  „K s ię g i N a ro d u  i  P ie lg rzym stw a  P o l­
sk iego “  oraz da ła  początek ru c h o w i, znanem u 
pod  nazwą m e sjan izm u . P rzed z górą stu 
la ty  W ie lk a  E m ig ra c ja  w e F ra n c ji,  łącząc id e ­
a ły  p a tr io ty z m u  p o lsk ie g o  z ru ch e m  re lig ijn y m , 
w yda ła  spośród s ie b ie  dz ie ła  M ic k ie w ic z ó w , 
S ło w a ck ich , K ra s iń s k ic h  i  M o c h n a c k ic h . D z i­
s ia j, p o d o b n ie  ja k  w tedy, po ło że n ie  naszej 
O jczyzny  zwraca znów  m y ś lic ie li w  ty m  sam ym  
k ie ru n k u  i  nakazu je  zg łęb iać nasz stosunek 
do na ro d u  oraz ana lizow ać c h a ra k te r naszych 
uczuć p a tr io tyczn ych .

Osoba a u to ra  n ie  p o trz e b u je  p rzedstaw ie ­
n ia  i  zbędnym  b y ło b y  w sze lk ie  s ile n ie  się na 
o k re ś le n ie  jego  zasług, p o ło żo n ych  d la  spraw y 
p o ls k ie j na te ren ie  fra n c u s k im . B ędąc w ięźn ie m  
p o lity c z n y m  w B e r lin ie ,  Sackhausen a następ­
n ie  i  w  ob oz ie  k o n c e n tra c y jn y m  w  D achau 
w  la ta ch  1940— 1945, k a p ła n  ten  znany n ie  
ty lk o  ze swej g łę b o k ie j re lig ijn o ś c i,  lecz i  uczuć 
p a tr io tyczn ych , m ó g ł p rzem yś leć  do  g łę b i swe 
p o g lądy  na pow yższy tem at. R ezu lta tem  tego 
je s t o p u b lik o w a n a  obecn ie  praca.

B roszu ra , cho ć  o b ję to śc io w o  n ie  w ie lka , 
zaw iera  treść nadzw yczaj bogatą, k tó re j n ie  
sposób podać, choc iażby w  k ró tk o ś c i,  w  ram ach  
re ce n z ji. S łuszn ie  nazwana ona zosta ła  „k a te ­
ch izm e m  p o lsk ie g o  i  k a to lic k ie g o  na c jo na ­
liz m u “ .

P a tr io ty z m  sw ó j w yprow adza  a u to r  ze ź ró ­
d e ł re lig ijn y c h , o p ie ra ją c  się z je d n e j s tro n y  
na E w ange liach  i  d o k u m e n ta c ji pap ieży, z d ru ­
g ie j na zdan iach  w ieszczów  i  p o e tó w  ja k  
N o rw id ,  K ra s iń s k i,  C ieszkow sk i i  t .  d. O j­
czyzna je s t —  je g o  zd a n iem  —  d z ie łe m  Boga. 
D la teg o  m iło ś ć  O jczyzny  je s t cno tą , m ającą 
swe o p a rc ie  w  re lig i i.  C i, co  o f ia ro w u ją  swe 
życ ie  za O jczyznę, muszą być z tego pow o du  
uzn an i za b o h a te ró w  n a ro d o w ych  oraz r e l i ­
g ijn y c h .

A u to r  d o chodz i do  następu jące j d e f in ic j i  
„O jc z y z n y “ : „O jczyzn a  je s t to  spo łeczne w iano  
d u ch o w ych  i  m a te r ia ln y c h  d ó b r o raz zo b o ­
w iązań , dane nam  od B oga, a przekazyw ane 
nam  przez O jcó w  naszych w  ty m  ce lu , byśm y 
tego w iana  strzegąc i  je  pom naża jąc, m o g li 
pow ię kszyć  nasze szczęście na z ie m i“ . W  ana­
liz ie  swej a u to r za licza do d ó b r d u ch o w ych  
p rze ko n a n ia  re lig ijn e , ję z y k , obycza je , tra dyc je , 
po rząde k  p ra w n y , fo rm ę  państw ow ą, dz ie je

n a ro d u , l i te ra tu rę  oraz sztukę . D o b ra m i m a­
te r ia ln y m i je s t z iem ia  o jczysta , je j  ska rby  
oraz b u dow le , na n ie j sto jące. Całego tego 
w iana  strzec m u s i N a ró d , k tó r y  je s t też o d p o ­
w ie d z ia ln y  za losy  O jczyzny.

P on iew aż każdy z nas je s t c z ło n k ie m  N a ­
ro d u  z w o li samego Boga, d la tego O jczyzna 
je s t naszym  na jw ię kszym  d o b re m  spo łecznym . 
Z  tego p o w o d u  „k o d e k s  spo łeczny“  je s t w yż­
szym  od kodeksu  in d yw id u a ln e g o . M iło ś ć  O j­
czyzny m oże w ym agać w iększych  o fia r, n iż  
sk ładane np . na rzecz ro d z in y . In te re só w  O j­
czyzny na leży b ro n ić  w s z e lk im i s iła m i, naw et 
je ś li w ystępu ją  one p rze c iw ko  ch rze śc ija ń sk ie ­
m u  p ra w u  m iło ś c i, gdyż „n a cze ln ym  p rz y k a ­
zan iem  kod eksu  spo łecznego je s t p rzykazan ie  
o b ro n y  życ ia  o rgan izm ów  spo łecznych, ja k im  
je s t O jczyzna“ . D la teg o  też napada jący na 
O jczyznę w ró g  n ie  m oże lic zyć  w  m yś l k o ­
deksu społecznego na to , aby m u  k to ś  nad­
s ta w ił d ru g i p o lic z e k  lu b  o d d a ł płaszcz, ja k  
to  pisze E w ange lia  na tem a t s tosu nku  je d ­
n o s tk i do  je d n o s tk i. Zasada „n ik o m u  z łem  za 
z łe  n ie  o d p ła ca jc ie “  n ie  m oże m ie ć  w  dz ie ­
d z in ie  spo łe czno -po lityczne j żadnego zastoso­
w ania . Z w ycza je  w o jenne , stosowane w obec 
na jeźdźcy czy w roga w czasie w o jn y , m a ją  
swe zup e łne  uzasadn ien ie  w e d łu g  kodeksu  
społecznego, op ie ra jącego  się na zasadach 
sp ra w ie d liw o śc i. Z  d ru g ie j s tro n y  c i, k tó rz y  
po rzuca ją  O jczyznę  w nieszczęściu i  n ie  m yślą  
ja k  ty lk o  o sw ych ko rzyśc ia ch  oso b is tych , n ie  
m ogą „u c h y lić  s ię w  przysz łośc i od  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i przed B o g ie m “ .

P o s ła n n ic tw e m  P o ls k i b y ło  od  w ie k ó w  
tw o rze n ie  p rzedm urza  d la  chrześc ijańsk ieg o  
Z a chod u . W  obecnych  czasach zadan iem  P o l­
s k i je s t w skazan ie  dz is ie jszem u św ia tu  „ n o ­
w ych  d róg  p ra w d y  i  s p ra w ie d liw o śc i“ , oraz 
„u ła tw ie n ie  ro zw ią zan ia  c ię ż k ic h  p ro b le m ó w  
spo łe cznych“ . D o tą d  ro lę  tę spe łn ia ła  F ra n c ja , 
k tó ra  je s t je d n a k  obecn ie  na rode m  sta rze ją ­
cym  się. R o li te j n ie  w eźm ie  na s ieb ie  dziś 
a n i H iszpan ia , a n i W ło c h y , ty lk o  „w ie lk i ,  
m ło d y  i  b o h a te rs k i“  N a ró d  P o ls k i.  W  tym  
ce lu  m u s i o n  n a jp ie rw  u rządz ić  u  s ieb ie  ży ­
c ie  „ w  m yś l od w ie cznych  p la n ó w  S tw ó rcy “ , 
a p o te m  rozprzestrzen iać  p raw dę  i  p ro m ie n io ­
wać na in n e  n a ro d y  E u ro p y . N a jw ażn ie jszym  
ty tu łe m  ta k ie g o  po s ła n n ic tw a  P o ls k i je s t fa k t ,  
iż  k ra j nasz p o ś w ię c ił się za E u ro p ę , a n a d to  
posiada w  m in ia tu rz e  u  s ieb ie  w szystk ie  
p ro b le m y , ja k ie  dziś trzeba będzie  rozw iązać 
np . p ro b le m  sw obód  o b yw a te lsk ich , p ro b le m  
w spó łżyc ia  ró żn ych  n a rodo w ośc i, p ro b le m  p ra ­
cy i  t. d.

Z  ca łe j b ro szu ry  b i je  en tuz jazm , k tó ry  
je s t go dny  p o d k re ś le n ia . I  choć rzeczyw istość 
je s t dziś m oże b a rd z ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  o d ­
leg ła  od  re a liz a c ji tego p o s ła n n ic tw a  P o ls k i 
w śród  n a ro d ó w  n ie  m ożna zaprzeczyć, że 
w  c ie rp ie n ia c h  obozów  i  w ię z ie ń  du ch  P o ls k i
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w zn ió s ł się ponad in n e  n a ro d y  i  dążyć będzie  i  o tu chą  oraz nadz ie ją  d la  scep tyków  i  c ie r- 
do re a liz a c ji ty c h  haseł. p iących . S tąd też na leży ją  p o w ita ć  z ja k  na j

w iększym  uzn an iem  i  oddać h o łd  je j  a u to ro w i 
R o la  i  znaczenie te j b ro szu ry  po lega na ya . w  n ie j 8 tanow i9ko . n  t  c

tym , iż  je s t o n a  p o k rze p ie n ie m  n ieszczęśliw ych u r .  i . s.
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